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RTHOU W DRODZE DO POLSKI 


Dziś przybywa do Warszawy minister 
spraw zagranicznych Francji 


wW rozmowach warszawskich zdecydują sie m 
mioślejsze zagadnienia na przysziość 


„Zal 
ajdo- 


Uroczyste pożegnanie 


PARYŻ, 21 IV. (PAT). Mini- 
ster Barthou wyjechał o godz. 
19.15 do Warszawy w towa- 
rzystwie szefa swego gabinetu, 
Parochat, 

Wyjszd min, Barthou do 
Warszawy miał eharakter wy: 


jątkowa uroczysty. Na dwor- 
cu żegnali odjeżdżającego mì- 
ni borórmi MC SeT 


4 
dniczący izby am: 
hasądor niemiecki Koester, po- 
słowie: Jugosławji Spalajko- 
wiez, Czechosłowacji Osusky i 


Rumunji Cesiano, rumuński 
minister spraw zagran, Titule- 
seu, prefekt departamentu Se- 
kwany Oraz cały wyższy per- 
sonel Quai d'Orsay. 


Ze strony i 
min. Barthou ambasador Chła 
powski w otoczeniu wyższych 
urzędników ambasady, 
fe: * „mmien so prasy) 
skiej udało się do Warszawy 
wielu najpoważniejszych kore- 


spondentów agencji informa- : 


cyjnych i dzienników. 


Opinia prasy francuskiej 


PARYŻ, 21 IV, (PAT). 
Wszystkie dzienniki na naczel- 
nych miejscach omawiają dzi- 
siaj znaczenie podróży min. 
Barthou do Warszawy, pod- 
kreślając osobisty autorytet 
francuskiego męża stanu w Pol 
sce i rolę, jako odegrał w zbli- 
żeniu obu narodów. 


Publicysta Donnadieu pad- 
kreśla w „FIGARO“, że po- 
dróż min. Barthou zasługuje na 
specjalną uwagę, ponieważ mi 
nister francuski ma do spełnie 
nia ważne zadanie w Europie 


Yschodniej, a w szczególności 
ð Warszawie, Chodzi przede- 
Wszystkiem 


o zacieśnienie węzłów, łączą- 
cych Francję z Polską. 


A te węzły rozluźniły się nieco 
od czasu, gdy 

Francja popełniła błąd, 
przeprowadzając w 


Locarna | skutku swego projektu. 


—,w której Francja pozostawiała 


Europę.. 
Podróż min. Barthou przy- 


pada w porę: Należy mieć moc- | ff 


aş nadzieję, że przyniesie ona 

rezultaty, i 
Publicysta 

stwierdza w 
„L'HHOMME LIBRES, 

te min. Barthou zostanie przy 

jety w Warszawie, jako przyja 

ciel, tembardziej zaś, że jest 


on sygnatarjuszem przymierza |; 


francusko - polskiego r 1921 
roku. 
Publicysta 


Luza W 


Perreux 


„PARIS MIDI“, 
że wizyta min, Barthou w 
Warszawie nie będzie czysto 
kurtuazyjną, Oddawna Paul - 
Boncour zamierzał udać się do 
Polski, ale okoliczności nie po 
zwoliły mu doprowadzić da 
Obec- 


różnicę między własnem bezpie j nie więc jego następca podjal 
czeństwem, a bezpieczeństwem | z powrotem ten projekt i pod- 


swoich sojuszników, Zawiera- 
jacy groźby  rewizjonistyczne 
pakt 4-ch, na który Francja 
nieroztropnie się zgodziła, za- 
akcentawał jeszcze istniejące 
rozbieżności. Autor wypowia- 
ła następnie szereg 
uwag krytycznych na te- 
mat pakta polsko - nie- 
mieckiego 
1 twierdzi, że powstałe na tem 
tle nieporozumienia minister 
Barthou potrafi rozproszyć. 
Publicysta Marcenay w 


„LE JOUR* 
uważa. że pewne oziębienie w 
stosunkach polsko 
skich spowodowane było w naj- 
większej mierze 
długotrwała niencwnoświy 


U 


franen- | 


kreśla w ten sposób 

ciągłość polityki francuskiej, 
! Polityka ta polega na utrzyma 
niu ścisłych węzłów przyjaźni, 
łaczących Fianecję z Polską. 
Prawdą mówiąc, węzły te były 
nieco rozluźnione od jakichś 
10 lat. 

Polska pragnie 

odgrywać rolę wielkiego mo- 
carstwa, do czego ma prawa. 
Aby dobrze zaznaczyć to p'a- 
wo, Polska w Genewie przeciw 
stawiała się w każdym momen 
cie polityce Francji, czyniła fo 
w celu podkreślenia, iż 

zdolny jest w razie potrzeby 
| obejść się bez innych. 
| Dlatego też Polska podpisała 
| pakt polsko - niemiecki, 


Chouvenai" || 


Okoliczności uległy zmianie., leży przypuszczać, że doprowa 


Międzynarodowe metody nie 
przyniosły pomyślnych rezuita 
tów. Trudności, spotykane w 
sprawie rozbrojcnia, zmieniły 
warunki polityki, która powo 
li powraca do metod z okresu 
przedwojennego. Cóż więc dvi. 


polskiej żegnał| wnego w tem, że 


Francja i Polska pragną na 
dać swemu sojuszówi 
z r. 1921 pełne praktyczne em 


framcqa| CZENIE. Od pewnego czasu hyłv 


T 


w | powełanej dla zbadania 
M | pokojowego. 


dziły óne do pomyślnego rezil 
tatu i że francuski minister 
spraw zagr. położy kropk.ę 
by wszystko to miało pójść 
łatwo. 
Cała Polska odświętnie przyj 
muje francuskiego ministra, » 
le niemniej jednak rząd pol- 
ski zapatruje się na wszystko 
realistycznie, Chodzi o to, 
wiedzieć, czy Francja 


by| | 
maż (iż nie należy. ukrywać, e przy 


francusko - polską 

z paktami polsko - niemiecki 
mi, z nowymi stosunkami lra» 
cuska - sowieckimi, a przede- 
wszystkiem 

uzgodnić go z węzłami, ta 

czącywi Francję z małą en- 
| tentą. 

Publicysta Bainville 
śla w 


padka 


„LA LIBERTE“, 


pójść do końca za jego veče l jąźń polsko - franenska dome 
już prowadzone rokowania mię] miami Trzeha będzie 
dzy Warszawa, a Paryżem. Nal . sharmonizować przyjażń 


Podczas wojny, w roku 1917 p. 
Barthou jest członkiem gabinetu 


| Painieve, początkowo jako minister 
“| stanu, następnie zaś jako minister 


spraw zagranicznych. 

W roku 1919 jest referentem ge 
neralnym komisji izby poselskiej, 
traktatu 


W roku 1920 zostaje powołany 
na stanowisko przewodniczącego 
komisji spraw zagranicznych izby, 


$ [następnie zaś, 16 stycznia 1921 ro 


$ |ku obejmuje tekę wojny w nowym 


zazma- : 


LUDWIK BARTHOU, 
minister spraw zagranicznych Fran 


cji, członek akaderuji francuskiej, 
senator i prezes rady generalnej de 
partamentu Basses Pyrenees, uro- 
dzit się w Oloron (Basses Pyrenees} 
25 sierpnia 1862 roku. 

Wybrany po raz pierwszy po- 
stem do izby w roku 1889; został 
po raz pierwszy munistrem dnia 
30 maja 1894 roku. 

20 kwietnia 1896 roku wszedł 
do rządu Meline'a jako minieter 
spraw wewnętrznych, 14 marca 
1906 roku objął w gabinecie Sarrie- 
na teki: robót publicznych i poczt. 
|Tekę robót publicznych zachował 
ip Barthou w rzadzie Clemenceau, 
który nastąpił po gabinecie Sarrien 
25 października 1906 roku. Z kolet 
obejmuje ministerstwo sprawiedli- 
wości w pierszym gabinecie Brian- 
da dnia 24 lipca 1909 roku. Portfel 
ten obejmuje p. Barthou ponownie 
w roku 1913 w następnym gabine- 
cie Brianda, Dnia 22 marca tegoż 
roku Raymund Poincare, ówczestty 
prezydent Republiki powierza p. 
Rarthou misję utworzenia rządu. 
| W gabinecie tym p. Barthou oprócz 
teki premjera piastuje tekę cświece 
| nia publicznego, 


į |cządzie Brianda, Na tem stanowi- 


sku pozostaje przez rok, poczem po 
raz trzeci wraca do ministerstwa 
sprawiedliwości w dniu 15 stycz- 
nia 1922 roku w gabinecie Poinca- 
rego. W kwietniu 1922 roku bierze 
udział w konferencji genueńskiej, 
jako szef delegacji francuskiej. W 
październiku 1922 roku zostaje mia 
nowany przewodniczącym komisji 
odszkodowań. Gdy w lipcu 1926 ro 
ku ponownie obejmuje władzę Poin 
care, Ludwik Barhou wraca do mi 
nisterstwa sprawiedliwości, Kieruje 
tem ministerstwem w piatym gabi 
necie Poincarego, jak również w 
gabinecie Brianda, który przyszedł 
po tym ostatnim i optszcza je do 
piero w listopadzie 1929 roku. W 
gabinecie Słeegi p. Barthou w okre 
sie od grudnia 1920 do stycznia 
1931 r. jest ministrem wolny. 


P. Ludwik Barthou wybrany zo- 
stał senatorem z departamentu 
Bacses Pyrenees w lipcu 1922 roku, 
Do akademji francuskiej wszedł w 
maju 1918 roku, Ogłosił drukiem 
szereg dzieł, z których najbardziej 
znane są następujące: „Impressions 
et Essais*, „Mirabeau”, „Lamartine 
orateur” „Lettres a un Jeune Fran- 
eais” „Sur le routes du Droit* (re- 
cueil de discour), „Les amours d'un 
poete” „Le Traite de paix* „La ba- 
taille du Maroc” „Le Pofitinue" 
„La vie amoureuse di Richard Wa- 
guer” „Le neuf thermidor” „Lyau- 
ltev et le Maroc* „Danion”. 


amar a" 


g 


zga się nowego bodźca, Chodzi 
ka zresztą tylko o przyjaźń po 


lityczną. Tradycja ` serdocz 
ność tej przyjaźni są howier 
nietknięte. 

Zdaniem 


„I*TNFTRANSIGEANT*, 
podróż min. Barthou du Wa: 
szawy odbywa się w chwil 
«gdy Francja zajęła wyraźn 
stanowisko wobec problemu 
rozbrojeniowege  *iancia ra: 
jeszcze podkreśliła, że nie 7a 
mierza przystąpić do konwen 
cji, której istotą byłoby uzna- 


nie uzbrojenia Niemiec. w 
tych warunkach “astal mo 
ment 


zbliżenia się z najwierniej 
szym sprzymierzeńcem, 
Min. Barthou będzie próbo: 
wał wzmocnić aljans polsko - 
francuski, ale nie jest to jedy- 
ny cel podróży. Francuski me 
nister spraw zagr. będzie mu 
siał 
zakończyć definitywnie per- 
traktacje ekonomiezne 
polsko - francuskie, zapocząt: 
kowane oddawna. Mówiąc krót 
ko, chodzi o nadanie przyjaźn 
polsko - francuskiej 
podstaw realnyc: i pozy- 
| tywnych. 


„LE TEMPS* 
zamieszcza artykuł korespon- 
denta warszawskiego p. tyt. 
„Polska w r. 1921 i w r.-1934" 
Dziennik podkreśla, 2e od 
chwili zawarcia sojuszu fran 
cusko - polskiego w r. 1234 za 
szły duże zmiany. Przed 14 
laty Polska bvła jeszcze słaba, 
wyczerpana  5-letnią wojna 
prowadzoną na jej ziemiach. 
związana gospodarczo i finan 
sowo i wciśnięta pomiędzy. 2 
groźnych sąsiadów. Obecnie 
sytuacja uległa zunianie. Pol- 
ska jest dzisiaj 

pełnem przyszłości 32- mi- 

łionowem państwem i mo- 

te przemawiać językiem 
i mocarstwowymu 


Am | W O Z 


22.1V— 
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Barthou w Warszawie 


I znowu sobie powiarzam 


pytanie: 


Objawy samodzielności po 


Cey to jest przyjaźń, czy te jest kochanie? (A. Mickiewicz). | traktowano jako  krnąbrność. 


Dziś przyjeżdża do Warsza 
wy minister spraw zagranicz- 
nych Franefi, Jean Louis Bar- 
thou. Towarzyszyć mu będzie 
szereg dziennikarzy francuskich 
Wizyta ministra spraw zagra- 
nicznych, sojusznika, jest wła- 
ściwie rzeczą zwykłą i nie po- 
winna interesować specjalnie 
prasy oraz świata polifycznego. 
Francję z Polską łączą sojusze 
i konwencje, przyjaźń urzędo- 
wa trwa od chwili odrodzenia 
Rzplitej Polskiej; a jed- 
nak wizyta ta przykuwa uwagę 
wszystkich i nie jest traktowa- 
na wyłącznie, jako akt kartun- 
zji, jako rewizyta z powodu pe 
bytu ministra Becka w Paryżu 

Z dyskusji, jaka towarzyszyła 
przygotowaniom do przyjazdu 
ministra spraw zagranicznych 
Francji, wyczuwa się, że sojnse 
nicy mają zamiuc zajrzeć sob*: 
w oczy, że chodzi nie tyle © 
wzmocnienie sojuszu nowemi 
zaspewnieniami, ile o nowe na- 
stawienie uczuciowe w stosun 
kuch wzajemnych, że nastąpiła 
poważna zmiana, i gorąca mi- 
łość przeistacza się w rozważną 
przy iaźń. 

Gorąca miłość? Tak w każ- 
dym razie na pozór wyglądało 
to w ciągu lat kilkunastu. W 
tym okresie każde święto fran- 
cuskie było świętem polskiem, 
wierność dla Francji towarzy* 
szyła wszystkim zapewnieniem 
ministra spraw zagranicznych. 
Od tego rozpoczynał swe expo- 
se każdy nowy premier, 

Na straży traktatu wersalskie 
go stał wierny sojusznik, Nad 
Renem wojska francuskie pił 
nowały dotrzymania postano- 
wień traktatu przez Niemcy wo 
bee Polski. 

Była to miłość niezbyt ide- 
alna, Francji potrzebna była 
przyjaźń Polski, ałe stawiające 
pierwsze kroki państwo mu- 
siało płacić drogo za względy 
wielkiego sojusznika. Pamiętni* 
ki Bilińskiego świadczyć mogą 
o tych nadmiernych kosztach 
miłości, o bezeeremonjalnerg 
traktowaniu małego sojusznika, 
o interwencjach konsulów fran 
euskick w Polsce itp. 

Wielka miłość  przeistaczała 
się nieraz w dokuczliwą opiekę 
Misje wojskowe w Polsce były 
często uciążliwe, a czasem wy- 
dawało się czynnikom urzędo- 
wym w kraju, że Francja, miast 
pomocy realnej, przysyła do 
kraju znowu piękne piosenki i 
Śliczne deklamacje. Trzeba by- 
ła płacić słono koneesjami dla 
kapitału francuskiego i wysłu- 


PALACE" 


chiwać przy najmniejszej po- 
Żytczce długie tyradz o Francji, 
która „nigdy nie opuści sojusz- 
nika“, 

A jednak niejednemu wyda- 
walo się, że w szeregu wier- 
nych sojuszników Francji Pol- 
ska była kopciuszkiem, że do 
kasy francuskiej miał dostęp ła 
twiejszy przedstawiciel Czecho- 
słowacji, Benesz, że Jugosławją 
i Rumunja łatwiej otrzymywa- 
ły pożyczki, niż Polska, 

Nawet na terenie genewskim 


pewne posunięcia warszawńskoa - 

berlińskie wywołały  zastrzeże- 
nia, Decyzje wobec Żyrardowa, 
Francuskiego Towarzystwa E- 
lektryczności i innych przedsię- 
biorstw francuskich wywołały 
już nawet podejrzenia, a ostra 
postawa wobec jednego z s0- 
juszników Francji — Czechosło 
wacji przyczyniła się zapewne 
do przyśpieszenia terminu przy 
jazdu ministra spraw zagra- 
nicznych p. Barthou, 


W ramach ceremonjału przy- 


Polska musiała kurczowo trzy- jęcia ministra spraw zagranicz- 
mać się spódniczki swego pro- | 1%ch Francji tkwi już wyraźna 


tektora, stojąc 


w szeregu polityka według zasady 


„dak 


państw drugorzędnych, bez do- Kuba Bogu, tak Bóg Kubie“. 
stępu do sanktuarjum, gdzie | Nie witał ministra spraw zagra- 


mieści się rada ligi narodów. 


Czasy się zmieniły, przemi- francuski minister 
nął okres hołdów. W ciężkich | *9UT; 
chwilach walącego się traktatu | Barthou na dworcu 


nicznych w Paryżu na dworcu 
Paul Bon- 
nie przywitał ministra 
minister 


wersalskiego Polsce udało się | Peck. Szef protokuła dypłoma - 


uregulować na pewien 
czasu stosunki sąsiedzkie 
Niemcami. Pakt o nieagresji 


okres | tycznego oczekiwać będzie przy 


z! jazdu ministra spraw zagranicz 


„| e Francji. W całym cere- 


między Polską a Niemcami zo | oniale jest miarka za miarkę, 
stał podpisany 26 stycznia. I od ciche przypomnienie grzechów 


tąd zmienia się układ  stosuy- 
ków między Polską a Francja. 


ceremonjalnych wobec Polski. 
W archiwach ministerstwa 


Formalnie nic się nie stałe:|Spraw zagranicznych, a nawet 


wszystkie pakty i umowy obo- 
wiązują. Ale cala prasa fran- 
enska nderzyła nazajutrz na a- 
larm, mówiące o straconym so- 
juszniku. 


w pamięci każdego obywatela 
znajduje się lista zaległości 
Francji wobec Polski. Nagro- 
madziło się długów wiele z o- 
kresu, gdy traktat wersalski był 


jednocześnie traktatem wassal- | 
skim, bo przeistaczał eA 
ków Francji częściowo w wim 
sali, 


Jeśli minister spraw zagra- 
nicznych Barthou zechce w 
rozmowach wyjaśnić całkowicie 
znaczenie paktu o _ nicagresji 
między Polską a Niemcami i u 
chwycić niuanse między wier- 
szami, jeśli zechce wyjaśnić 
stosunek Polski do małej entev- 
ty i upewnić się, iź nie zaszła 
zmiana w poglądach Francji i 
Polski na sprawy rozbrojenia, a 
raczej uzbrojenia Niemiec, la 
jednocześnie dowie się, iż dużo 
pytań ma mu do zadania siro 
na przeciwna, 

Wtajemniczeni twierdzą ma- 
wet, że szereg spraw spornych 
został już załatwiony, że am: 
basador Laroche w rozmowach 
z ministreram Beckiem wyjaśnił 
wszystkie nieporozumienia, że 
przedtem jeszcze p. Laroche od- 
był szereg konferencji z mini- 
strem Barthou i na kanferen- 
cjach w Warszawie zostaną ra- 
czej załatwione ostatecznie spra 
wy zgóry opracowane. 


Mówią nawet o jakiejś po- 
życzce, © wyrównaniu  zatar- 
gów z kapitałem franeuskim, o 
pozyskaniu nowych kapitałów 
dla Polski, Sprawa kontyngen- 
tów między Polską a Francją 


ma zostać ostatecznie załatwio- 


na, Może nda się nawet wresz- 


TELEFUNKEN -JUN10R Z 


EEE Odbiór stacji europejskich i zamorskich. Cena wraz z 4 lan. $ DQ) 


Pokazy 
I sprzedaż: 


i wbudowanym głośnikiem ELEKTRODYNAMICZNYM ZŁ. 


„RADIO AUDION", Trauguffa 1, RADIO ALFA, Nawrot 1. 


oazę, 


Zjazd irlandzkich 


„niebieskich koszul“ 


w mieście Tullamore. Na zdję: 


ciu moment wygłaszania przemowy przez wodza faszystów irlandzkich 
gen. O'Duffy 


Skuteczność różnych rodza: 
jów reklam: 

Reklama prasowa 44,1% 

Wystawy okienne 31,1% 

Reklama świetlna 24,9% 

Plakaty 19,9% 


Reklama tramwajowa 10.6% 


Reklamą kinowa 3,1% 
Reklama na wozach 

firm, 2,1% 

Reklama radjowa 1,7% 

Pokazy 0,4% 

(według badań prof. Moede. 


kierownika berlińskiego insty 
tutu psychotechnicznego). 
90999090090900090009990946 


ZAKŁAD 
POŁOŻNICZO- EKOLOGICZNY 
I CHIRURGIC 


Lecznica Lwiądkowa SANTE” 


D-rów med 
Druebina, Gawrońskiego, Kalisza, 
Kurjańskiej -Rajtler, Liebeskinda 
i Ziege'go 


6-0 SIERPNIA 15 -s210 


KI. I, II i III. Opłata dzienna ad od Szł. 9zł. 
Pokoje pie od 15 zł. Porody 
od 150 zł. 


ILREOĆ CAE ZEE JANE 085 13 A 


cie uzyskać pewną obietnicę w 


sprawie stosunku Polski da 
Czechosłowacji. 

Z głosów prasy francuskiej, 4 
oświadczeń dziennikarzy fran- 
cuskich, którzy przybyli do 
Warszawy, i osób, stojących 
blisko ambas:dy, sprawa wy- 
glada nieco inaczej. Nic ma się 
wrażenia, że długa lista wza- 
jemnyek podejrzeń i krzywd zo 
stanie zanulowana i uregulowa- 
na. Stary mąż stanu, działają- 
cy na widowni politycznej 45 
lat, przyjeżdźa raczej, według 
niektórych opinji, aby wyczuć 
nastrój, klajstrować, niż wyłe: 
czyć wszystkie rany, x 

Minister spraw zagranicznych 
p. Barthou jedzie bezpośrednio 
z Warszawy do Paryża i nie 
wstąpi do Berlina. Notatka o tą 
kim zamiarze była raczej groź- 
bą ewentualnych możliwości 
politycznych, niż odzwiercia 
dleniem obecnego slanu rzeczy: 

Nad wszystkiemi wizytami 
ministra Barthou w Warszawie 
góruje wizyta w Belwederze, 
która odbędzie się w dzień przy 
bycia. Członek francuskiej aka- 
demji nieśmiertelnych przyby- 
wa do honorowego członka aka 
demji literatury, autor  „Dzie- 
wiątego Termidora* zajrzy w 
oczy twórcy przewrołu majo- 
wego, ; 

Reszta wizyt, oświadczeń I 
przemówień będzie juź należeć 
do ceremonjału. Będzie to pu- 
bliczny akt słów zdauwkowych, 
który nie odsłoni tajemnicy ros 
mów w Belwederze i nie wyjaś- 
ni, czy wszystkie sprawy zo 
stały istotnie załatwione. 

Tak, czy owak minister Bar- 
thon, reprezentant państwa, 
przyjeżdża skromniej, niż daw- 
niej szarzy obywatele francuscy 
do Polski. I choć sojusze po- 
zostaną nadal sojuszami, ta 
równość między Polską a Fran- 
cją jest dowodem pęknięcia do- 
tychczasowych stosunków i mo 
żdiwości niespodzianych konfi- 
guracji w przyszłości. 

Regnia 


Nailepsza komedia wiedeńska wszystkich 
czasów, mówiona i śpiewana po niemiecku 


Dziś i dni następnych! 
Passe-partouts i bilety ulgo- 


we nieważne 


CSIBI 


Dziś dwa poranki 

od 12—2 i 2—4 

po cenach najniż- 
szych 
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22.1V— „GŁOS PORANNY“ — 1934 


Premier Jedrzelewicz i pik. Sławek 


przemawiali ma olwarciu zjazdu legjomisiów 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go” telefonuje: 

Wezoraj w sali rady miejskiej od 
było się uroczyste otwarcie XII 
walnego zjazdu delegatów związku 
legjonistów polskich, 

Punńktualnie o godz. 12. min. 30 
prezes Walery Sławek otworzyl 
zjazd i zaproponował wysłanie de- 
pesz hołdowniczych do Prezydenta 


zes Walery Sławek  zaproponewał 
gen. Galicę, co zebrani przyjęli 
gromkiemi oklaskami, 
Przewodniczący, gen. Galica po 
wirał w krótkich słowach premjera 
Janusza Jędrzejewicza, ministrów 
i podsekretarzy stanu, pp. genera- 
łów, wojewodów, prezydenta m. st, 
Warszawy p. Marjana Zyndram- 
Kościałkowskiego i wszystkich e- 


Rzeczypospolitej i marszałka  Pił- | becnych. 


sudskiego. 
Na przewodniczącego zjazdu pre- 


Następnie zabrał głos premjer 
Janusz Jędrzejewicz. 


Mowa premiera Jedrzeiewicza 


— Kochani Koledzy! Z głębo” 
kiem wzruszeniem biorę zawsze 
udział we wszelkich zebraniach, 
zjazdach i uroczystościach braci 
legjionowej, bowiem w chwilach 
iych ciśnie się przed oczy tłum nie- 
zapomnianych wspomnień, wspania 
łych przeżyć naszej wspólnej epo- 
pei żołnierskiej, naszej górnej i 
chmurnej młodości, a z drugiej 
strony świadomość roli, jaką ode- 
graliśmy w dziejach wskrzeszenia 
Polski ogarnia nas wszystkich uza 
sadnioną dumą — nas, obóz bezpo 
średniego czynu, kierowanego rę: 
ką Wodza, któremu oddanie i wier: 
nceść zaprzysięgliśmy raz na zawsze, 

Stanowimy zespół ludzi. nad 
którymi ani hisforja, ani też teraź- 
niejszość nie potrafi przejść do pœ 
rządku dziennego. Stało się tak, 
jakgdyby twórca Pierwszej Bryga 
dy Legjonów wniósł nam w duszę 
czar najdziwniejszy, najbardziej cw 
downy, będący zarazem nieocenio 
nym darem: czar młodości. Gdy 
miodość lat napewno przeminęła, 
gdy twarde życie i odpowiedzialna 
służba mogły były pochylić nasze 
ramiona i mrok znużenia rzucić na 
nasze dusze, ramiona te przecież 
preżą się do czynu, a zapał i eatu- 
zjazm w duszach naszych nie 
ostygł. 

I znajduje to swój bardzo żywy 
wyraz w rzeczywistości polskiej 
Z zajmowanej w chwili obecnej 
przezemaie placówki widzę to jak- 
najwyraźniej. Zarówno całość pra 
cy rządowej, jak i społecznej opar 
ta być musi na odpowiednio dobra 
nym materjale ludzkim, bez które 
go żadnej zbiorowej pracy nie moż 
na sobie wyobrazić. Droga natural: 
nego doboru i drogą celowego po 
szukiwania ukonstytuować się mw 


siała ekipa ludzi dobrej woli, odpo- 
wiedzialności, odpowiedniego hory 
zontu myślenia państwowego, w rę 
kach której zmajdują się najważ- 
niejsze sprężyny życia narodu i pań 
stwa. 

W tej ekipie najbardziej przodu: 
jące miejsce przypada na element 
żołnierski, biorący niegdyś udział 
z bronią w ręku w walee o Polskę, 
a wśród niego na czoło się wysuwa 
ją żołnierze legjonowi. Dzieje się 
lak niewątpliwie dłatego, że wła- 
śnie my, legjoniści posiadamy dwa 
niewątpliwe walory: przeszliśmy 
przez twarda szkołę, w której wy 
ckowawcą naszym był Józef Pil 
sudski, oraz zdełalśmy w zawie- 
rusze dziejów, w trudzie i znoju 
ciężkiej pracy zachować młodość 
ducha, bez któreł nic wielkiego zro 
bić nie można. 

Koledzy! Rola nasza bynajmniej 
skończona nie jest, a czas wypo 
czynku jeszcze dość od nas odle- 
gły. Wiem najniezawodniej, że Pol- 
ska potrzebuje od nas pracy i wiem 
że na potrzebne- wysiłki potrafimy 
się zdobyć. To my pod wodzą mar: 
szałka  wywalczyliśmy  niepodle- 
głość, to my w myśl jego poleceń 
organizowaliśmy życie państwowe 
polskie, to my obecnie ugruntowu 
jemy i rozbudowujemy nasze pań- 
stwo, stwarzając podstawę pod 
jego mocarstwowe stanowisko. 

Prace dokonane są wielkie, przed 
nami zadania olbrzymie. Znamy je 
i rozumiemy dobrze, a co najważ: 
niejsze wierzyray, że potrafimy je 
zrealizować. 

W tem przekonaniu  przyjmijcie 
koledzy odemnie i od całego rządu 
najserdeczniejcze życzenia owocnej 
pracy. 


Po przemówieniach powitalnych 
zabrał głos prezes związku legjoni- 
stów płk. Walery Sławek. 


Proszę Kolegów! Tak się utarło, 
że jako prezes związku  legjoni- 
stów, mam przy każdej okazji na- 
szego zjazdu dać wam pewien 
obraz rzeczy najważniejszych, któ- 
re się stają po wojnie, które stają 
się przy wybitaym udziale nas, Tu- 
dzi z legjonów. 

Rzeczy duże, rzeczy o skali pań- 


stwowej wymagają zazwyczaj dłuż. 


szego okresu pracy przygotowaw- 
czej, wymagają przepracowania 0- 
pinji publicznej, wymagają pracy 
i myśli i rąk wielkiej ilości ludzi i 
skutkiem tego nie stają się z dnia 
na dzień. Rola naszą jest branie na 
warsztat i przepracowywanie tych 
głównych zagadnień, które muszą 
być uporządkowane w odbudowują 
cem się państwie, muszą być usta: 
wione na właściwą formę rozwojo- 
wą. 

Proszę Kolegów, życie w pewnej 
mierze można porównać z zegar- 
kiem. Ruchu wskazówek nie wi 
dać, biegu wskazówek oko ludzkie 
nie chwyta, ale one idą — i czas 
idzie. I następują zmiany, następu- 
ją ewolucje niekiedy bardzo głęho 
kie, które dostrzec można dopiero 
przez zestawienie paru różnych 
skresów, oddalonych niekiedy od 
siebie o lat kilka, a może i kilkana- 


ście. Jeżeli zastanowimy się nad 
tem, jak wyglądała Życie przed la- 
ty kilku i zestawimy to z tem, ce 
widzimy dziś — dostrzeżemy  sze- 
reg przeobrażeń, Szereg zmian, 
szereg rzeczy uporządkowanych w 
ciągu tego czasu i dopiero ocenianie 


tych zmian daje nam wyjaśnienie, | 
czy idziemy w kierunku właściwym 
należy zmienić, 


czy też kierunek 


Harmoniine 
zespolenie 


W dzisiejszej rzeczywistości pol- 
skiej my byśmy jedno mogli zau- 
ważyć, mianowicie to, że życie nā- 
szej zbiorowości, życie Społeczeń- 
stwa układa się w zespolenie har- 
monijne do współpracy tego wszy- 
stkiego, co do niedawna było w 
swoich nastawieniach rozbieżne, co 
scalić się nie dało, 

Obserwujenzy dziś, że właśnie 
hez zabijania indywidualności, bez 
gwalcenia poglądów, jakie każdy 
w Polsce mieć może uzyskujemy 
harmonijne współdziałanie, zdrowe, 
wewnetrzne porozuntienie, W tych 
warunkach wiele praktycznych za- 
gadnień państwowych, przepraco- 
wanych w tej atmosferze, uzyskuje 
bardziej wszechstronne  naświetle- 
nie i uzyskuje bardziej przekontro: 
lowana decyzję, bardziej przekon- 
trołowane rozstrzygnięcie. 


Skłonność do anarchii 


O co nam musi chodzić? — Rze- 
czy konkretne, rzeczy szczegółowe 
należą do decyzji ciał ustawodaw- 
czych, bądź rzadu, bądź aparatu 
administracyjnego, Nie o tych kon 
kretnych rzeczach chcę mówić. 
Chcę mówić o metodzie pogłębiania 
probiemów państwowych, ażeby 
one w sposób możliwie racjonalny 
mogly byé rozstrzygane, 

Chciałbym, abyśmy — koledzy 
— zwrócili uwagę ne pewne ce- 
chy psychiczne narodu i na pewne 
wynikające stąd konsekwencje. 
jeżeli się zastauowimy nad dużą 
skłonnością do anarchii, wynikają- 
cej z dosyć wybujałego indywidna- 
lizmu duszy polskiej, to odrazu 
dostrzegamy olbrzymie trudności 
doprowadzenia do harmonijnego, 
zespołowego działania, Tendencje 
robienia po swojemu tak, jak ja 
sobie uważam za najlepsze, są u 
nas bardzo silne, a w konsekwencji 
muszą one wnosić anarchję, a nie 


e O Z Z Z 


aromalu ka 
jest największą zaletą 


tarannie i fachowa 
przygotowane 


Mieszanki Specjalne 


| 
| 


i 


| | 


uporządkowanie życia. To też wysi 
tek główny musi być położony na ta 
ażeby metodę współdziałania pò- 
między ludźmi przepracować, aże- 
hy zostawić każdemu prawo wyzna 
wania pogłądów, jakie się komu 
podobają, ale za mus, za rzecz œ 
bowiązującą uzcawać wszystko, co 
zostało wspólnie ustanowione przez 
organy powolane do tego — orga- 
ny państwowe i za obowiązujące 
przyjęte. Być może, że my, żołnie- 
rze, nawet niezależnie cd iego, że 
teńiperamenty nasze były bujniej- 
sze, potrafiliśmy pewne poczucie 
szucunku dia nakazów, dla obo- 
wiązujących postanowień, naskutek 
przyzwyczajenia siebie do posłuchu 
i dyscypliny, — w społeczeństwo 
wszezepić. Pewne nałogi dawniej- 
szej naszej przeszłości, jakie się 
przejawiają i w  dzisiejszem spo- 
łeczeństwie, nałogi ku liberum 
veto, ku słowu „protestuje — 
przełamać. 


Sfarzejemy się 


Jeżeli powócę do tego pytania, 
które jest związane z biegiem lat, 
z koniecznością zestawienia i po- 
równania życia w różnych okre- 
sach czasu, to uprzytamniam sobie, 
Że my sami posuwanty się w latach 
że my sami jesteśmy jakby serją 
ludzi, którzy idą poprzez życie pew 
ną ilość czasu i kiedyś z areny zej- 
dą. 


Każe nam ta świadomość myśleć 
o tem, na jaką drogę winniśmy 
nastawić tę następną serję ludzi, 
którzy po nas w życie wejdą. Dwie 
kwestje narziicają się tutaj siłą 
rzeczy. Jedna — to konieczność 
przygotowania mlodego pokolenia 
do pracy w tych warunkach, przy 
tej metodzie szukania i wypośrad- 
kowywania decyzji, wzgodnień roz- 
strzygnięć, ażeby mogło do wspól: 
nego stołu obrad w skali państwo- 
wej dać wszystkich tych, w któ- 
rych piersi może zabić uczciwe 
serce, nie potępiając, nie odrzuca- 
iąc ludzi tylko dlatego, że chcą 
inaczej myśleć. Drugie zagadnienie, 
to konieczność przeszczepienia im, 
tym młodszym, zrozumienia, że tyl 


| ko w oparciu o własny wysiłek 


człowieka, tak jednostka dla siebie, 
jak i zbiorowość i naród swoją przy 
szłość budować može. 


Własnym wysiłkiem 


Układ zaś takich lub innych, 


| mniej lub więtej sprzyjających © 


koliczności wewnętrznych, znajduje 


| się w dziedzinie od nas niezależnej, 
N Nasza rola na bieg tych okoliczno- 


ści w małym tylko stopniu wpły- 


||nąć može. Przed człowiekiem i 


|przed narodem staje zawsze pyta- 
|nie, co on swoim wysiłkiem, w ra: 
mach istniejących okoliczności zbu 


| dować i zdziałać potrafi, Dlatego 


Dolar spada! 


A z nim razem funt, marka niemiecka i lir 


Warsz. kor, „Głosu Poranne europejskich, trwała do pó- Cie nikt nie wie, czy Roogovel- 
(źnego wieczora niebywała zniż towi uda się wstrzymać spadek 


go* telefonuje: 

W dniu wczorajszfn na gieł 
dzie warszawskiej, za przykła- 
dem zresztą wszystkich giełd 


MAKAGIGI 


cukierki cg skie najidealniejsze dla 
smakoszy 


10 dk. 50 £r. 


da nabycia jedynie w firmie 


EXPRESS“ W. l. Pieks wake 


ka czterech dewiz: dolara, mar | na tym poziomie. « 


ki niemieckiej, fumta i lira. Do 
lar wieezorem doszedł do kur PIGUŁAI KOWENA 
su 5.20, marka niem, równo 

)Cauvln'a) o składnikach wy- | 
łącznie roślinnych są najskute- | 


2, lir 45 groszy, a funt 27. 
ý csniejssym, najprzyjemniejszym 


i najłańszym środkiem prze- 


+0 


W kołzch finansowych mó- 


D s à zczającym. Gena pudetka 
iie dieleży sę zposdkiewać i zawierającego 30 pigułsk — 
dalszego spadku dolara aż do zł. 2.50. 
równi, przewidzianej w usta- Do nabycia we wszystkich ap" 


wie o pełnomoenietwach Roo- płci 


sevelia, to jest do 490, Oczywiś 


WYRÓB POLSKE 


Ae TEA Palmolive służy 
wszelkim właściwościom 
wlosów, podstawą bowiem 
jego wyrobu sq czyste ole- 
je roślinne. A przyłem nie 
zawiera żadnych składni. 
ków alkalicznych! Dlatego 
zmywa włosy i naskórek 
głowy tak gruntownie, nie 
wywołując mimo ło naj- 
mniejszego podrażnienia i 
dlaiego też włosy słają się 
miękkie, puszysłe i pach: 
nące. Jedna próba wy: 
starczy, by się Pani przeko. 
nała, że shampoo Palmolive 
jest równie nieodzowne dla 
Jej włosów jak mydło Pal- 
molive dla Jej cery. 

Dia jasnych i dla ciemnych 

włosów 

Colgate-Palmolioe S5p.20:0, 


Każdy paklez 
zawiera 


dwie torebki 


pobudzenie w człowieku tej zdolno 
ści czynnego wyznawania potrzeby 
budowania wielkiego państwa jest 
jednym z głównych problemów, 
szczegółnie dla wychowania serji 
młodszych działaczów, dla wycho- 
wania tego co po nas ma przyjść. 
I tutaj musimy również troszczyć 
się o to, ażeby to, co fest w sercu 
uczciwe, bez wzgiędn na charakter 
wyznawanych poglądów, mogła 
być pociagnięte do wspólnego sto- 
łu obrad, aby mogło wychowywać 
w sobie w zetknięciu się z nami zro 
aumienie znaczenia, jak wydatnym 
może być wysiłek człowieka. 


Proszę Kolegów! — Zasadą kon 
stytucji, która — jak wiecie — 
jest w toku prac ciał ustawodaw= 
czych — są zdania art. I, kióry mó 
wi: „Państwo polskie jest wspól- 
nem dobrem wszystkich jego oby- 
wateli, Każde pokolenie obowiąza* 
ne jest wysiłkiem własnym wzmóe 
się i powagę państwa, Za Spełnie- 
nie tego obowiązku  odpowiadz 
przed potomnością swoim honorem 
i swojem imieniem”, 


Odpowiedzialność 
Za DracĘ 


Myśmy — Koledzy — umien od 
powiedzieć naszym honorem i n=+- 
szem imieniem wtedy. gdy o krót: 
kotrwały wysiłek w boju chodziło. 
Musimy teraz umieć odpowiedzieć 
naszym honorem i naszem nazwi- 
skiem za naszą pracę obecną, za 
ustawienie życia w Polsce na te 
drogi rozwojowe, po których pań- 
stwo w warunkach dla siebie naf 
korzystniejszych rozwijać się bę 
dzie już po przeminięciu naszega 
pokolenia, ażebyśnyy przed nastęn- 
nemi pokoleniami megli wziąć md- 
powiedzialność za nasz Okres eza- 
su, za nasz odcinek życia. 


x 

Uroczyste posiedzenie zjazdu zam 
knął przewodniczący gen, Galica 
krótkiem przemówieniem, poświę: 
conem pamięci ś. p. ministra Igna- 
cego Boernera 15, p. Adama Skwar 
czyńskiegó. Przemówienia tego ze- 
brani wysłuchali staże 


4 


zopowiada zbrojenia i atakuje Francję 
„Przechadzka nad Ren nie byłaby dziś możliwa” 


LONDYN, 21 IV. (PAT), — 
Dzienniki angielskie ogłaszają 


wywiad, udzielony przez Goe 


ringa korespondentowi Reute: | inwazji. y ; PN 
ra w Berlinie. W wywiadzie| Przechadzka do Nadrenji | "tm i księżom. 
tym Goering określa wydatki nie byłaby dzisiaj meżliwa. p i 


obecnego budżetu na obronę 
powietrzną jako minimalne, 


-- Napewno nikt nie jest w 
stanie 
zmusić mnie do zaniechania 
najniezbędniejszych zarzą- 
dzeń 
vchrony przeciwlotniczej, Wy 
datki te są tylko drobną cząst 
ką tego, co jest koniecznem i 
później oędę się musiał do- 
magać więcej pieniędzy. 
Goering oświadczył również, 
%e potajemne zbrojenie się na 
powietrzne nie jest możliwe ż 
Niemcy nie mogą wybudować 


22.1V 


granic niemieckich. Czasy się | 
zmieniły i dzisiaj każdy robot-. 
nik zaprotestowałby przeciwko | 


Na temat konfliktów kościel 
nych Goering oświadczył: 


— Spory kościelne są dla 


BERLIN, 21. 4. (PAT). Z Biało- 


KUMANESE ZAKĄSKI 
Straszna eksplozja w kopalni 


Dotychczas $0 irupów.-400 $órnikków odciętych 
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W Hiszpanji £0rąco 


Przeforsowana przez prawicę amnestja poli- 
tyczna wywołała powszechne oburzenie 


— „GŁOS PORANNY" — 1934 


MADRYT, 21 TV, (Tel. wł). | stów została aresztowana w 
Awantury w kortezase, o|Cchwili gdy usiłowała zapalić 
których donosiliśmy wczoraj, lont od bomby, 


mnie wogóle wstrętne, Gdyby 
one jednak miały przysporzyć 
państwu trudności, to 


Przypuszczają powszechnie, 
że zajścia te są początkiem no- 
wych zaburzeń, 

Młodzież skrajna wezwała swoich 
członków do zaprotestiowania prze- 
ciw zapowiedzianej manifestacji 50 
tys. członków akcji ludowej. Na 
prowincji również panuje silne wzbn 
rzenie. W kilku miejscowościach 
proklamowano strejk protestacyj- 
ny. 


Na tropie morderców 
syna Lindbergha 
LONDYN, 21, 4. (Tel. wł. „Głosu 

Porannego”). 

Policja amerykańska w Bestonie 
trafiła na ślad banknotów  dolaro- 
wych, których numeracja całkowi- 
cie odpowiada wskazanym w Swo- 
im czasie przez Lindbergha jako 


odbiły się głośnem echjn na 
ulicy, Przed siedzibą partji pra 
wicowej zabiły został jeden z 
jej członków, kilka innych o- 
sób odniosło rany. Policja do 
konała licznych aresztowań. 


Przed jednym ze szpitali wy 
buchła bomba, Grupa ekstremi 


Dotyczy to w równym stop- 
niu kościoła ewangelickiego, 
jak j katolickiego, 


i CIEPŁA KUCHNIA w nówootworzonym BARZE 


Zjednoczeni Rześnicy Żydowscy RR Sec BA 


kopalni. Dotychczas wydobyto 13 | popołudniu do Wiednia, liczba od- 


potężnej floty napowietrznej |progu donoszą, że w kopalni węgla | trupów. Zachodzi obawa, że ilość | ciętych górników wynosiła około | wypłacone bandytom, którzy upro- 
w taki sposób, aby ta nie zO |Senitze pod Serajewem wydarzyła j cfiar śmiertelnych jest o wlele |400, a ofiar śmiertelnych miało | wadzili i zamordowali jego syna. W 
stało zauważone. się dziś straszna eksplozja, która | większa. być do godz. 17€j — ten sposób Lindbergh niespodzianie 
Goering : spowodowała zawalenie się części | Według wiadomości, nadeszłych odzyskał 5 tysięcy dolarów. Jedno- 
zaatakował następnie cześnie śledztwo trafiło na bardzo 
Franeję, | poważne dane, które umożliwią 


aświadczając: 

— Francuzi wcale nie chcą 
się rozbrajać RY: a 2 
lem wie. Pocóż wię 
koinedja? Jeżeli esy ea 
do wojny, to ja tego nie zmie- 
nię. 

Nigdy się niczego nie bałem. 
ale nikt nie daje się zastrzelić 
dobrowolnie i 

dlatego będzie się bronić, 
Gały naród niemiecki powstał- 
bv jak jeden mąż, aby bronić 


wyprawę 


>| 


Reorganizacja koncernu Ejtingonów 


Stosunki na placówce łódzkiej nie ulegną zmianie 


W prasie zagranicznej uka- 
zały się sensacyjne doniesienia 
z Nowego Jorku, że znany a- 
merykański Koncern futrzany 
Ejtingon Child Co, odstąpił cał 
kowity swój udział w polskim 
koneernie N. Ejtingon i S-ka w 
Łodzi wielkiemu koncernowi 
futrzanemu „Fur Companies 


schwytanie poszukiwanych dotąd 
bezskutecznie zbrodniarzy, 
909999999099900 


Chcesz być piękną - 


wyroby Mag. W, PAŹDZIER= 
EGO. Krem i mydło „HALINA Nr, 1“ 
sło cerę — ponieważ zawiera 
kamforę — usuwa piegi, wągry, pry- 
Szcze, żółte i czerwone plamy, zaś 
krem „HALINA Nr. 2” udelikatnia ce- 
rę na zawsze, zapobiega i usuwą 
zmarszczki, 


którym dominujący udział po- nywaj 
siadają akcjonarjusze Ejtingon 
rozsianych dosłownie po ca* (Child Corp, Po sfinalizowaniy | | 
tym świecie przez centralę na | wszystkich  sprzw technicz 
wojorską, W ten sposób po',nych „Fur Companies Syndi 
szczególne placówki, a więc m |cate* objął od centrali nowo- 
in. również i jorskiej akcje łódzkiego kon- 
KONCERN WŁÓKIENNI- ternu włókienniczego N. Ej 
CZY W ŁODZI UZYSKU- fingon i S-ka, 


wania wszystkich poszczegól- 
nych placówek tego koncernu 
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Sprzedaż w aptekach, drogerjach I 
perfumerjach. Fabryczny sklad „Phar 
machemla* 


z A J OŚĆ p Bydgoszcz. W razie brae 
Syndicate Ine.“ w Nowym Jor JĄ SAMODZIELNOŚĆ. W ten sposób , reorganizacja | ku zwrócić się A hurtowni perfu* 

ku za cenę 3.56 miljona doła- W celu realizacji tych pro: |koncernn mowojorskiego nie | meryjnej amos”, Piotrkowska 60. 

rów. Z sumy tej w ciągu poło: | jektów utworzony został właś: | jest równoznaczna ze zmianą | 9****+<e+<e veto 

wyświetlać będzie wy r. 1935 miała być zapłaco- nie w Nowym Jorku koncern | właścicieli firmy N, Ejtingon i| WYCIECZKI DO PALESTYNY 

66 ną kwota 1.44 miljona dola: | „Fur Companies Syndicate“, w | 5-ka w Łodzi. W bieżącym tygodniu wyjechała 
„CASINO || mn in ie „NY ZNA 
6 ch w u 2 skie grupa turystów, zorganizowa- 

Kaedanan) ponsterakg eei Doniosia taraa na przez wydział turystyki organi: 


„zefiskina 


KRYSTYNA 


Matadoro dou 


Wkrótce! 


M | łódzki 


Wobec sensacyjnego hrzmie- 
nią tych doniesień, sprawdziliś 
my je mn źródła, uzyskując za- 
przeczenie informacji, jakoby 
koncern włókienniczy 
N. Ejtingon i S-ka faktycznie 
zmienił swego właściciela, jak 
to twierdziła prasa zagranicz- 
na, 


Chodzi tutaj o reorganizację 
koncernu Ejtingonów, nad któ 
rą prace trwały już od 2 lat 
Reorganizacja ta zmienia do- 
tychczasowy System  finanSo- 


09099099+99900999099949 
JESZCZE „IVAR KREUGER», 


Na ostatniem posiedzeniu komisji 
teatralnej zastanawiano się długo 
nad przyczyną rekordowego powo- 
dzenia sztuki J. Tepy „Ivar Kreu- 
ger”. Zdania członków komisji byty 
rozmaite — pewnem gest tylko ty- 
le, że podczas ostatniegv przedsta- 
wienia „„Kreugera” widownia była 
przepełniona. Wobec tego „Ivar 
Kreuger” dany będzie jeszcze dwa 
razy a to: we wtorek i środę z u- 
dziaiem Edwarda Żyteckiego. Będą 
to bezwzględnie ostatnie „powtórze- 
nia tej sztuki. Ceny najniższe od? 
35 gr. do 2.30. 


PIKANTERJA 
HUMOR 


ŚPIEW 


UPOJNE MELODJE 
WSZYSTKO w WIEDEŃSKIEJ KOMEDJI 


(esaiskie Łowy 


opartej na dziejach dworu 


R stylista i doskonaly populary zator; 


zacji sjonistycznej. Grupa składa: 
ła się z kupców i przemysłowców 
(zostali oni zwolnieni z kaucji kon 
sularnej), oraz z osób ze sfer zawo» 
dów wyzwolonych i inteligcneji pra 


ministra Benesza z posłem polskim 


PRAGA, 21 IV, (Tel. wł. „Gło | ferencji posła Rzeczypospolitej 
su Porannego''), p. Grzybowskiego. Do narady 


W dniu dzisieszym minister | tej przywiązują w kołach po- | cującej. 
TERAN przyjął na dłuższej kon! litycznych duże znaczenie, Dalsze wycieczki odbywać sią 
będą, jak dotychczas, normalnie 
co dwa tygodnie, okrętem Polo- 


Sklad Sukna i koriw E. i L. Kahan 


Piotrkowska 80. 
Skład Konsygnacyjny Starzyckiej Manufaktury S. A. 


nia” z Konstancy, Wyjazd najbliż 
szych grup na targi lewantyńskie 
nastąpi 30 kwietnia i 14 maja. 
Również i ei turyści będą korzy- 
stać z ulg. 

Zgłoszenia na te wycieczki przyj 
muje biuro organizacji sjonistycz- 
nej, Śródmiejska 29, 


Prysło alibi Lussaca 


Zeznania polaka z legji cudzoziemskiej 


PARYŻ, 21. 4. (Tel. wł. „Głosu |ca zna świadek dobrze osobiście, 
Porannego’). spotykał się z nim często a nawet 
W dniu dzisiejszym do sędziego | był taki okres, że miał go za agen- 
śledczego w Dijon zjawił się polak | ta śledczego, który chodził za nim. 
z Legji cudzoziemskiej i złożył sen| Zeznania te zostały złożone w 
sacyjne zeznania, obciążające haro- | dniu, w którym konfrontowani z 


5) 
"a= 


na Lussaca, Oświadczył on, że w |rozmaitymi świadkami 3 oskarżeni P . . 
dniu zamordowania Prince'a spot- |o zabójstwo Prince'a zachowywali amiętacie 
kał Lussaca w Dijou i słyszał na- | się bardzo wyzywająco, w dalszym tragedj e 
wet jego rozmowę z jakimś niezna- | ciągu upierając się przy swych ali- 
jomym osobnikiem. Barona Lussa- | bi. li ib j 5 
z s i er 0 í u 
Na półkach księgarskich 
Dr. Br. Haadełsman. Wskazówki |nia chorych na żołądek, a następ- 
dla Chorych na żołądek, (Łódź, Na- |nie obszerniejszy dział o samych Na tem tłe 


pokarmach i o sposobie  przyrzą” 
dzania zmniej znanych u nas po- 
traw. 

Cały rozdział poświęcony jest za 
sadom leczenia chorych na żołądek; 
tu autor miał sposobność wykazać 
swoje wieloletnie doświadczenie le 
karskie. W drugiej części książecz- 
ki autor podaje djety w sprawach 
chorobowych żołądka. Książeczka 
nie zastąpi choremu lekarza, lecz 


kladem księgarni K. Neumillera). 
Stronic 80, cena zł, 1,50. 
Popularna książeczka, dająca 
czytelnikowi sporo wiadomości z 
dziedziny anatomii. fizjologii, pato 
logji i djetetyki w zakresie wy- 
łącznie żołądka. Autor, świetny 


osnuto wielki 
film Paramountu 


p. t. 


postarał się jaknajzwiężlej wylo- 
żyć wszystko, co pod względem 
sprawności żolądka i jej zakłóceń 


ntoże być zrozumiałe dla laika (Ma 
my więc wiadomości o przyczy* 
nach chorćb żołądkowych, o ich 
irozpoznawaniu, a zasadach żywi:- 


Habsburgów. 


pod opieką lekarza wiadomości z 
tej książeczki będą dla chorego cen 
nem uzupełnieniem przepisów i po 
zwolą mu nalsżycie je zrozumieć, 


orwanie 
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22.IV— „GŁOS PORANNY” — 1534 


Na bioiach pomśyjskich powstala $abaudja 


Rzym, w kwietniu. 

Zyjema w czasach powstawania 
zupelnie nowych miast, które na 
mapach przedwojennych albo nie 
figurowały wcale, albo wyobrażały 
conajwyżej raaleńką kropkę, ozną- 
czającą małą osadę lub wioskę. W 
Polsce Gdynia, w Rosji — Magni- 
togorsk i cały szereg innych, mniej 
znanych, nowonarodzonych tworów 
urbanistycznych, wreszcie we Wło- 
szech — Littoria, Sabaudia, ą nie- 
zadługo trzecie nowe miasto, pro- 
jektowane dopiero — Pontinia. 

Gdyby dziesięć lat temu ktoś 70- 
wiedział, że 
na mialarycznych, pustynnych zm- 
pełnie obSzarach bagien pontyj- 

skich powstaną miasta — 

spojrzanoby na niego z politowa- 
niem. Któż bowiem mógł uwierzyć 
w to, że na tych odludnych dotych 
czas przestrzeniach możliwe jest 
życie, tak samo jak w innych pro- 
winejach, urodzajnych, kwitnących, 
tętniących pracą? 


A jednak stało się to faktem. Na 
błotach pontyjskich, csuszonych 
przy pomocy misterrego systemu 
kanałów odwadniających, powsta- 
je życie, rodzą się miasta, esiedlają 
się ludzie i nizadługo tam, gdzie 
do niedawną nie postała stopa czło 
wieka. 
kursować będą automobile i 

ciągi, 

Bagna pontyjskie znajdują się na 
południowy wschód od Rzymu, w 
odległości około stu kilometrów 6d 
stolicy, w kierunku Neapolu, nad 
brzegiem morza, Prace nad ich osu- 
szaniem trwają już szereg lat; 
dotychczas odwodnieno i „uzdro- 
wiono» (od malarii) Około 42.000 

hektarów; 
pa tej właśnie przestrzeni powstały 
dwa nowe miasta: Littorja, przezwa 
na tak na cześć faszyzmu i Saba- 
udia — na cześć rodziny królew- 
skiej, wywodzącej się, jak wiado. 
mo, z książąt sabaudzkich. 

Tittoria istnieje już od kilku mie- 


po- 


Żólte niebezpieczeństwo 


przybiera grożne rozmiary 


Bardzo interasujace wnioski wy- 
snuć można z wydanej właśnia obec 
nie pracy prof. Karola Richtera na 
temat przyrostu ludności na świe- 
cie. Według tych danych liczba lu- 
dzi na świecie powiększy się do T. 
1944 o 195 miljcnów, z czego lwia 
część, a mianowicie 140 miljonów 
przypadnie na azjatów, podczas 
gdy narody amerykańskie powięk- 
9900099900909099290909000 


Przy zaparsiu stolca, wzdęciu 
brzucha, łagodnie działająca natural- 
na woda gorzka „Franciszka-Józefa” 
daje łatwe wypróżnienie, uwalnia or- 
ganizm od pozostałości w jelitach, 
Żądać w aptekach i drogerjach. 
99240 + 


ZNAWCA. 
— Stasiu, przyszedłeś znowu bez 


szą się o 55 a mieszkańcy Europy o 
20 miljonów głów. 


Według prof. Richeta Szanghaj 

z przyrostem 55 na 1000 wykazuje 
najgwałtowniejszy rezwój. Na dru 
giem miejscu znajduje się Tokio z 
przyrostem 44 a na trzeciem Osaka 
(38), co wogóle jest charakterystycz 
ne dla stosunków wśród  azjatów. 
Natomiast w Nowym Jorkn nadwyż 
ka urodzin wynosi 19, a Buenos 
Aires tylko 17. Co się tyczy Pary- 
ża i Londynu, to w tych stolicach 
od 10 lat nie zanotowano wogóle 
żadnego przyrostn ludności. Oby- 
dwie metropclje zawdzięczają swój 
rozwój jedynie dopływowi - Indzi 
z prowicji. 


sięcy, inauguracja jej odbyła się w 
końcu maja reku ubiegłego. W tych 
dniach natomiast odbyła się uroczy 
stość narodzin drugiego miasta pon 
tyjskiego, Sabaudji, na którą 
przybył król Wiktor Emanuel 
z małżonką 

generalny sekretarz purtji faszy- 
stowskiej Achilles Starace oraz sze- 
reg ministrów i innych wysokich 
dygnitarzy. 

Jak wygląda Sabaudja? Nie jest 
ona jeszcze miastem całkowicie wy 
kończonem, Dziś w Sabaudji — od 
chwili rozpoczęcia pierwszych prac 
budowlanych upłynęło zaledwie pół 
roku — 
stoi już ratusz (municipio), szpital, 
kościół, szkoła, dom partyjny fa- 
szystów, poczta; jeSt też hotel i kino 
Domów mieszkalnych zaledwie kil- 
kanaście; dalsze powstawać będą 
stopniowo, w miarę napływania lud 
ności, którą ma się tu osiedlić. 3ą 
to przeważnie rodziny byłych neze- 
stników wojny, ktćrych związek 
otrzymał zaszczytne zadanie zasie- 
dlania tych  nowopowstających 
miast pontyjskiech. Zadanie to nie 
jest bynajmniej łatwe. api przyje- 
mne; 
malarja nie została jeSzcze całko- 

wicie wytrzebiona 
z tych zabójczych do niedawna 
przestrzeni i dużo lat zapewne upły 
nie. zanim zniknie zupełnie z p3- 
wierzchni ziemi pontyjskiej. 

Dziś w Sabaudji panuje wielki 
ruch i cżywienie. Dzwonią wszyst- 
kie dzwony nowego kościoła, grają 
orkiestry, fruwają w przestworzach 
aeroplany. A jutro znów do pracy. 
Do pracy, która, łamiąc wszelkie 
przeszkody i usuwając  zarolki 
śmierci i zarazy. 
wzbogaci Włochy o dwa nowe mia- 

sta, 
zbudowane na ziemi, gdzie do nie- 
dawną królowaia pustka, i zaraza. 
M. S. 
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BADANE 
DERMATOLOGICZNIE 


wraz z naturq _-7 
z 


iż 
Po długich miesiącach 
zimowych natura od- 
żywa na nowo. Tak 
samo i cera odradza 
się, jeśli jej do tego 
dopomóc: Mydło Eli- 
da 7 Kwiatów, bo: 
dane przez wybit- 
nych specjalistów, po- 
siada niezrównane 
własności kosmetycz- 
ne i czyni cerę bor- 
dziej piękną, czystą 
i delikatną. 


Oryginalny testament 


Do rzędu najbardziej orygi-,w wypadku zaprowadzenia 
zaliczyć | Anglji prohibicji, suma pozo- 


nalnych testamentów 


w 


należy legat pewnego mieszkań | stanie w banku aż do chwilt po 
ca Birmingham, który zapisał | wrotu mokrego regime'u. 


pewnej restauracji, której był 
stałym bywalcem, znaczną su- 
mę, przeznaczoną na rozdawa- 
nie gościom darmowych kon- 
sumcji. Odtąd o różnych po- 
rach dnia dawał się słyszeć w 
restauracji głos patefonu: „Pij- 
my za zdrowie Jack'a*, a kelne 


999092909 


NOWE PRAWO 


tornistra? Jakbyś nazwał żołnierza, 
idącego na wojnę bez tornistra? 
— Generałem, panie profesorze! 


Uiżyń nędzy 
bezroboínuch 


Nr.17 Speejalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 22 kwietnia 1934 roku. 


{Ciąg dalszy), 

O tych wszystkich szczegółach dowiedziałem 

się od mojej gospodyni, gdy wczoraj wieczorem sie 
działem w jadalni. Tego wieczora rozmowa rozdwa 
jała się: gospodyni uparcie dzieliła się ze mną po 
dwórzowemi ploteczkami, zaś jej córka opowiadała 
mi o swoich wrażeniach z czasów dzieciństwa... : — 
Dość późno poszedłem do swojego pokoju i zaczą- 
łem pisać: 
„Ciagle, regularnie zdzierano kartki z kalenda 
rzy, Mijały numerowane dni, numerowane lata. na- 
rastały domowe doświadczenia. Izolowana od biegu 
zdarzeń rodzina Pilców żyła swojem odrębnem za: 
mkniętem życiem: Józef Pile komentował wybuch 
wojny, Anna zadawała dziwaczne pytania, Pilcowz 
często strofowała córki, pragnęła bowiem, by otrzy- 
mały jaknajlepsze wychowanie... Na woinie dobrze 
i źle wychowani ludzie jednakowo wytruwali się 
gazami, 


Czy to me karygodna leńkomyśiność?! 


Cierpisz już lata. a w 5 dni odciski można usunąć! Odei || a 
ski znikają bez bólu przy użyciu płynu pa odciski Kornol wy. | jest również, 
robu Antiba. Nie zwlekaj, lecz dziś jeszeze weź się do leczenia! | 
Skł główny: Ludwik Spiess i Syn. 


Anna niewiele dowiedziałą się o wojnie świafo- 
wej. Słyszała tylko o złych niemcach i dobrych fran» 
cuzach i o wielu zabitych żołnierzach. Jednak wyraz: 
„zabitych * obejmujący niezliczoną ilość ludzi sta- 
wał się w wyobraźni Anny mętnym symbolem jakie: 
goś zdarzenia nie wywołującego żadnej reakcji uczu- 
ciowej.. Potem słyszała, że zawarto rozejm, że woj- 
na już skończona a jeszcze później przekonała się, 
iż bywają także źli francuzi i szlachetni niemcy, co 
wprowadziło zupełny chaos do jej pojęć. Dowiedzia- 
ła się o tem z filmu, który potrafi każde zagadnie: 
nie uprościć i zindywidualizować. Film pochodził 
z podrzędnej niemieckiej wytwórni i miał banalną 
treść, ale w umyśle Anny pozostawił długo niezatar- 
te wspomnienie. Obraz otwierał serję tematów wo- 
jennych i był obliczony na wzmożony po ważnie 
sentymentalizm pewnych sfer. Rozczuleni widzowie 
po wjściu z kina zapominali o krwawej rzezi nad 
Marną i pod Ypres i całkowicie oddawali sie rozpa- 
miętywaniu historji miłosnej Hansa i Ellen, jak- 
gdyby ta miłość była jedyną sprężyną dziejów... 

W beztroskiem miasteczku bawarskiem — gło- 
sił pierwszy napis — odbywał się tego dnia jarmark; 
zrazu ukazuje sig na ekrani. wieżyczka kościoła. 
potem domek stylowy. a wreszcie ciżba ludzi, Na- 
stępnie widz zapoznaje się z bogatym gospodarzem, 
który nie szczędzi żehrakom napiwków i klepie pa- 
robków po plecach. Tenże gospodarz ma córkę — 
jedynaczkę piękną Ellen. Dorodna panna poznaje 
młodego nauczyciela i od tej chwili właściwie za- 
czyna się film a raczej .tragedja miłosna“, którą 
zapowiadał afisz: Hans i Elens przysięgają sobie 
wieczną miłość, Wieczorami błądzą po brzegu  je- 
ziora, trzymając się za ręce i spoglądają na księżyc 
odbity w czarnej tafli. (Oboje mają smutne oczy 
i połyskujące czarne włosy). W dzień patrzą w dal 


rzy podawali obecnym 
lub whisky gratis, 
W testamencie 


knięcia restauracji legat przej- 
dzie do sąsiedniego zakładu, a 


obow. od 1 stycznia 1954 r. 
Opracował sędzia L. Lewandowski 


WYDAWNICTWO 


Koiegarni Łódzkiej „CZYTAJ 


Łódź, Prez. Narutowicza 
Cena egz. sł, 5— 


piwo 


zaznaczone 
że w razie zam- 


i wzdychają. A kiedy całują się — muzyka śŚcicha 
i tylko skrzypce akompanjują przeciagłem adagio. 
Niestety — wkrótce następuje rozstanie, Oto Hans 
wyrusza na wojnę i zabijaja go okrutni francuzi. 
Gi sami francuzi pustoszą inwentarz ojca Ellen, zaś 
jego samego uprowadzają gdzieś. Córka poczciwego 
bawarskiego gospodarza pozostaje na Świecie sama 
jedna... Pada deszcz. Ellen siedzi w swoim małym 
pokoiku i płacze. Płyną wzdłuż policzków gliceryno- 
we łzy i spadają na rozłożony list Hansa. A na liście 
ukazuje się wizja jego bohaterskiej śmierci: Hans 
pędzi z bagnetem w kierunku okopów nieprzyjacie- 
la. Francuzi (trzech żołnierzy zaczajonych z karabiy 
mem maszynowym) z za zasieków ostrzeliwują ata- 
kujących żołnierzy niemieckich... W orkiestrze bęb- 
nią.. Wtem wybucha granat. Czarny dym i grudy 
rozrytej ziemi na chwilę zasłaniają wszystko. W na- 
stępnej chwili Hans pada na twarz a z jego skroni 
sączy się krew.. Płyną glicerynowe łzy z oczu 
Ellen. Ze skroni Hansa cieknie krew — gęsty czer- 
wony sok. Wzdłuż szyb małego pokoiku osamotnio- 
nej Ellen nieustannie spływają glicerynowe krople 
deszczu... 


— To smutne — rzekła Anna, gdy znalazła sie 
na ulicy. Padat śnieg, ludzie mieli białe okrycia 
na głowach i białe pelerynki ze śniegu; dzwoniły 
sanki. — To smutne! — powtórzyła z naciskiem 
i dłonią w wełnianej rękawiczce ścisnęła rękę ojca 


— Tak — odparł zamyślony Józef Pile — to 
bardzo smutne. 


Przechodnie miękko stąpali po śniegu. Opół. 
nione tramwaje ciągnęły długim sznurem. Śnieg 
sypał ukośnie i zasłaniał wszystko prócz lamp; 
dzwoniły sanki.., 

(D. e. n.) 
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Amy Johnson 


porzuciła loty dystansowe i planuje 
szereg eskapad do stratosfery, 


Dr. $chweig 


CHOROBY OCZU 


Zawadzka 6, telef. 215-01 
powrócił 


„WIADOMOŚCI LITERACKIE?. 


Ostatni numer „Wiadomości Li- 
terackich* (17 ilustracji) przynosi 
studjam Napierskiego o Wierzyń- 
skim szkic Boya-Żeleńskiego © 
młodym Przybyszewskim, oparty na 
nieznanej korespondencji, kolumnę 
francuska (artykuły o nowych 
książkach Therive'a) i Romainaa, 
o Gobine (kronika), kolumnę plasty- 
ki (artykuł B. Micińskiego, Czap- 
skiego i Stępowskiego, omówienie 
tuwimowskiego przekładu „Jeźdźca 
miedzianego” przez Chodasewicza i 
powieści Wieresajewa przez Krzy- 
wieką, zdjęcia z „.Płaszcza” Tuwi- 
ma w Nowej komedji, kronikę ty- 
wadniowa i recenzje teatralne Sło- 
nimskiege, wspomnienie Wallisa o 
Skogzylasie, uwagi Mergla i Wasi- 
lewskiego na marginesie numeru li- 
iewskiego „Wiadomoeści”, 


CAPITOL 


Dziś prezentujemy ! 
wytwornego 
Clarka Gable 


oraz posągowo piękną 


Joan Crawford 
jako DANCING LADY 


w superfilmie wytwórni Metro 
Goldwyn- Mayer, reżyserji 
Z. Leonardo pit. 


Tańcząca 
Wenus 


Niebywały przepych wysta- 

wy! — Olśniewająca rewja! 

Najwspanialsze widowisko 
filmowe sezonu! 


Nadprogram: Ostatnie wy- 
darzenia świata w tygodniku 
aktualności Foxa. 


Tajemnica willi „Coeur Monique" 


Jak wykryto 


Paryż, w kwietniu. 

Niedaleko głównej drogi, pro 
wadzącej z Fontainebleau do 
Barbison, stoi willa „Coear Mo- 
nique“ otoczona wielkim par- 
kiem. Przed trzemą miesiącami 
pojawili się w tej willi tajemni- 
czy najemcy, którzy niebawem 
stali się ośrodkiem zaintereso- 
wamia miejscowej ludności. — 
Brama wiodąca do parku 
dniem i nocą była zamknięta, 
a dwa psy broniły jeszcze do- 
stępu. Praczka i dostawcy żyw: 
ności podawali swe paczki 
przez kraty;  dnzwi nigdy im 
nie otwierano, Niekiedy zoba- 
czyć było można w parku ludzi, 
mówiących jakimś obcym języ- 
kiem. Pojawiała się tam jakaś 
nie młoda już kobieta oraz męż 
czyzna w okularach, z siwą, 
bródką. Człowiek ten nigdy nie 
pokazywał się w Barbizon. Do 
miasta wychodzili tylko dwaj 
jego sekretarze. Gi jednak uni- 
kali ludzi. nie zawierali zna- 
jomości, a na pytania odpowio- 
dali monosylabami. 

Razu pewnego spotkał ich je 
den z mieszkańców Barbizon, 
rosyjskiej narodowości. Usły- 
szawszy swą mowę rodzinną, 
przystąpił do młodych ludzi 1 
zapytał: 

— (Qzv jesteście rosjanami? 

Jeden z nich odpowiedział 
— nie — i szybko odalili się. 

W małem miasteczku, gdzie 
wszyscy wzajemnie się znają, 
trudno zachować incosmito. — 
Ciekawi zapytywali listonosza, 
ale okazało się, że i on nie znał 
mieszkańców willi ..Goeunr Mo- 
nique“. Nie otrzymywali bo- 
wiem żadnych listów. Gałą po- 
cztę przywozi im z Paryża ja- 
kiś motocyklista, jeden z nie- 
wielu ludzi, którym otwierano 
bramę parku. W Barbizon za- 
panowało poruszenie. Rozeszły 
się pogłoski, że w willi mieści 
się centrala szpiegowska. Po- 
głoski te doszły do uszu Marfa 
Rogera, mera Rarbizon, Ten 
z obowiązku złożył raport pro- 
kuratorowi republiki, który wy 
dał rozkaz obserwowania willi, 


Policjanci w cywilnych ubra- 
niach, obserwujący tajemniczą | 
willę, bliscy byli rozpaczy; ści: | 
sła kontrola do niczego nie do- | 
prowadzała. Wreszcie przypa- i 
dek przyszedł jm z pomocą. — | 
We czwartek wieczorem  żan- | 
darmi zauważyli na drodze mo. 
tocykłistę z willi „Coeur Ma | 
nique“, który jechał bez prze- | 
pisanego światła, Policjanci za- | 
trzymali motocyklistę i doma- 
gali się wylegitymdwania. Ten | 
odmówił, wobec czego mło | 
dzieńca sprowadzono na poste | 
runek żandarmerji. Podczas re. 
wizji znaleziono u przesłuchi , 
wanego mnóstwo listów, prze”, 
znaczonych dla mieszkańców | 
willi. Przygodę zakomunikowa- | 
no prokuratorowi i oddziałowi | 
tajnej policji w najbliższem | 
mieście. | 

W nocy z piątku na sobotę 
mieszkańcy Barbizon nie spali. 
Żandarmerja miejscowa była 
w pogotowiu. Z sąsiednego mia 


gwardji*. Przez noc policja 


z AE: 
s 


Lew Trocki 
skoncentrowana była w okoli- 


cy willi. W mieście rozeszły 
się pogłoski, że w wiWi miesz- 
kają mordercy Prince'a i że 
nad ranem willa wzięta będzie 
szturmem. Ale dopiero w połud 
nie następnego dnia przyjechali 
z sąsiedniego miasta prokura- 
tor republiki, sędzia śłedczy i 
kilku inspektorów tajnej poli- 
cji. Prokurator zadzwonił, ale 
nikt się nie odzywał. Długa 
trzeba było czekać, zanim się 
ktoś zjawił 


„iaskin 


— W imieniu prawa, proszę 
otworzyć bramę. 

Po dłagich rokowaniach osta- 
tecznie zdjęto łańcuch i przed- 
stawiciele władzy weszli do 
parku, a mastępnie do willi, W 
pokoju na pierwszem piętrze 
za stołem siedział człowiek ‘y 
okularach, z siwą bródką. 
Przed nim leżały dwa rewolwe 
ry dużego kalibru. Prokurator 
przedstawił się i oświadczył, że 
przybył do willi, -by poinfor 
mować się o motocyklu, gdyż 
zachodzi podejrzenie, że moto- 
cykl jest ukradziony... 

— Pańskie nazwisko, 
szę? 

— Nazywam się Szedow. 

Ale prokurator już wiedział, 
kogo ma przed sobą, 

— Pan nazywa się Trocki? — 
zapytał prokurator, 


— Tak jest, jestem Trocki. 
— Proszę o dokumenty. 


Były generalissimus sowiec- 
ki chętnie pokazał paszport, 
wystawiony przez francuskie 
ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych. Rząd francuski udzielił 
Trockiemu pozwolenia na po- 
byt na Korsyce, a potem po- 
zwolenie rozszerzono na de 
partament Seiny i Marny. Troc- 
ki skorzystał z tego pozwole- 
nia i osiedlił się w Barbizon. 
Mieszką z nim żona i dwaj se 
kretarze:  rosjanin i polak, 


pro 


Letnisko w Będzelinie Smolarn 


od st. kol. Żakowice 3 klm. Dojazd dogodny 
samochodem do samego miejsca. Willa Halina 


ie“ Lwa Trockiego 


dwie służące — niemki i moto- 
cyklista, który zdiadził konspi- 
ratorów. 

Dokumenty były w porządku 
wobec czego przedstawiefele 
władzy opuścili willę. 

Na pożegnanie Trocki powie: 
dział do prokuratora: 

— Ukrywam się, aby uniknąć 
zemsty białych elementów. Je- 
stem starym konspiratorem. — 


Obecnie pracuję nad utworze- 
niem czwartej  międzynaro- 
dówki. 


Tylko jeden jedyny z miesz- 
kańców Barbizon może po<hla.: 
bić się, że był w domu Trockie- 
go. Jest nim ślusarz Gautier. — 
Przed trzema tygodniami ' ze- 
psuł się w willi wodociąg, Kon- 
spiratorzy ze szkoły Trockiego 
przyjęli ślusarza nadzwyczaj ©- 
strożnie. Wprowadzono go do 
pokoju, w którym miał praco- 
wać,  poczem zamknięto na 
klucz. 


|| 
| =— Pò skończeniu pracy, pro. 
szę zapukać w drzwi, a natych- 
miast się otworzą. 

Takie przyjęcie wcale nie pœ 
dobało się ślusarzowi, Śpieszył 
z robotą, aby jaknajprędzej o- 
puścić willę. Skończywszy, od- 
razu zapukał do drzwi, Sekre- 
tarz otworzył i szybko wypro- 
wadził ślusarza aż za bramę. 


Współpracownikom pisn 
miejscowych oświadczył dyrek- 
tor tajnej policji, że Trocki 
miał należyte pozwolenie na po 
byt w Barbizon, 

— Wiedzieliśmy doskonale a 
jego pobycie. Na Korsyce, gdzie 
mieszkał początkowo, otrzymy- 
wał dużo listów z pogróżkami 
i dlatego prosił © pozwolenie, 
aby mógł zamieszkać w jednej 
z południowo - francuskich 
miejscowości kąpielowych, Tam 


(dawniej Bocian), pokoje słoneczne, suche Z| jednak jego pobytu nie zdoła- 
oszklonemi werandami; własny lasek i zagajnik. | noby utrzymać w tajermanicy. — 
Wiadomość tel. 134-14. 


Konkursowe popisy kominiarzy 


W Berlinie odbywa się konkurs sprawności wszystkich zawodów rze 
sta przybył oddział „ruchomej | mieślniczych, Na zdjęciu uczestniczący w zawodach kominiarze przed 
specjalną komisją demonstrują swoją umiejętność. 


Pod pretekstem, że stale otrzy- 
muje listy z pogróżkami, pro- 
sił Trocki ponownie, aby mógł 
zamieszkać gdzieindziej. 

Pod koniec ubiegłego roka 
minister spraw wewnetrznych 
| pozwolił Trockiemu na pobyt 
|w departamencie Seiny i Mar- 
| ny i pozwolił mu równieź uży: 
wać nazwiska jednego ze 
swych sekretarzy. 

— Oczywiście zapewniliśmy 
sobie tajny nadzór nad Troc- 
kim w Barbizon, gdyż z jednej 
strony chcieliśmy uchronić go 
przed różnemi wypadkami %, 

| drugiej zaś musieliśmy go Siew 
| dzić, aby wiedzieć czem się zaj: 
| muje i co robi były współpra- 
|cownik Lenina. 

Willa „Coeur Monique* fes 
(własnością sędziego  śledczega 
Lamotta, który ją wydzierża- 
wit.  inżynierowi Mollinierowi. 
Dzierżawca wprawdzie zwrócił 
uwagę właściciela, że chce t 
mieścić w willi jednego «e 
swych przyjaciół, ale sędziemu 
ani na myśl nie przyszło, że 
tym przyjacielergy jest — Trac- 
ki.  Mollinier jest byłym ko- 
| munistą, obecnie zwolennikiem 

Trockiego i zwolennikiem 
czwartej międzynarodówki. 


K. K. 


"KINO DŹWIĘKOWE. 


(ep /AŃ:44 
Dziś i dni następnych 
Dziś początek 0 5. 12 


Na pierwszy seans miejsca 
od 54 gr. 


Najsensacyjniejszy film nowej 


powieści Zane Grey'a 


BRANKA SYNA PUSZCZY 


Dramat sensacyjno-cowboyski o wybitnie sensacyjnej i emocjonu- 
jącej treści. — W rolach głównych: 


Randolph Scoti 


2 szlagiery w jednym programie. 


produkcji 


oraz znany odtwórca 
roli „Król dungi!" 


„Paramountu“ 


Buster Grabbe 


według 


Pierwszy raz w Polsce. 


Największy sukces twórczy joe May'a 


Miłość w aucie 


Komedja o niesłychanem tempio akcji i 
scen pełnych humoru. 


W rolach głównych: 


ANNABEKLA i JEAN MURAT 
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W Łodzi byli anarchiści! 
We wczorojszych aresztowamiach cala orga- 
mizacja zostala zlikwidowana 


Mało jest zapewne ludzi w 
Łodzi, którzy wiedzą, że na tz: 
renie naszego miasta 

istniałą organizaej.ąa anar- 

chistyczna, 
A jednak była taka organiza 
cja i dopiero w dniu wczoraj. 
szym, dzięki energji brygaa* 
politycznej wydziału śledczego 
udało się ją całkowicie alit w: 
dować. 

Z anarchistami łódzkimi 

zetknęła Się policja pora: 

pierwszy w ubiegłym roku, 
podczas strejku włókniarzy | 
tramwajarzy. Do rąk wywia- 
dowców wpadły wówczas ulot- 
ki. kolportowane przez wy 
rostków, rekrutujących się z€ 
afer robotniczych i rzemieślni- 
czych, które nawoływały da 


Wiadomość bieżąca 


NOCNE DYŻURY APTEK, —, 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
wpteki: Sz. dJankielewicza (Stary 
Rynżle 9), L. Steckla (Limanow- 
skiego 37}, B. Gluchowskiego (Na- 
rutowieza 6), St. Hamburga (Głów= 
na 50), L. Pawłowskiego (Piotr- 
kowska 307), A. Piotrowskiego (Pa 
morska 91). 

DOLE E SĘORO:0009999069000 


Uzdrowisko PiSZGZANY 


21-dniowe kuracje ry“ 
czałtowe umożliwiają, 
nie bacząc na kryzys, 
przeprowadzenie kura- 
cji przeciw reumatyz- 
mowi w zakładach le- 
czniczych, posiadają- 
cych również kąpiele 
mułowe. Cenniki przez: 
D. Lichtin, Łódź, Piotr- 
kowska 85, 


0%%03000000%06999090009099 


NIEODEBRANE PACZKI BĘDĄ 
ZNISZCZONE. — Zostało wydane 
zarządzenie w sprawie doręczania 
adresalom paczek żywnościowych, 


zawierających towary ulegające ze. 


psucin. 


Na podstawie zarządzenia, o fle 
stwierdzi się, że towar niewykupia 
ny już się zepsuł, ulegnie bezzwłocz 
nie zniszczeniu. 


OGRANICZENIE INWESTYCJI 
Min. speaw wewnętrznych wydało 
okćlnik w sprawie inwestycji budo- 
wlanych w nieruchomościach pań- 
stwowych. 

Ze względu na oszczędności, po- 
czynione w budżecie na rok 1934-35 
wykonywane mogą byvé tylko re 
monty, niecierpiące zwłoki. Przebu 
dowa gmachów, pociągająca więk: 
sze wydatki, zostaje wstrzymana 


GRZYWNY ZA ZNĘCANIE SIĘ 
NAD ZWIERZĘTAMI. — Min. spr 
wewn. wystosowało do wojewodów 
okólnik, zalecający upoważnienie 
funkcjonariuszy policji do nakła- 
dania grzywien za wykroczenie 
przeciwka rozporządzeniu © ochra 
nie zwierząt. 

Karanie grzywnami osób, znęca” 
jących się nad zwierzętami przyczy 
nié się powinno do zahamowania 
objawów zdziczenia, zdarzających 
się wśród ludności. 


NOWE URZĄDZENIA MECHA- 
NICZNE, — Urząd przemysłowy I 
instancji na rozprawie komisyjnej 
odbytej w dniu 18 kwietnia rb. za- 
twierdził 15 projektów nowych u 
rządzeń, w tem 2 na mechaniczne 
pralnie. 1 na wytwórnię waty, 1 na 
wytwórnię ram drzewnych, 1 na 
wytwórnię trykotów, 2 na pończo: 
szarnie, 2 na fabryki swetrów, 1 na 
stolsrnie. 1 na nawijalnię nici, 1 na 
salifiernię noży. 1 na zakład tokar 
ski, 4 na drukarnie chustek, 1 na 
autcematyczną stację benzynową. 


zaostrzenia akcji protestacyj: 
neż i przejścia na „robotę dy 
wersyjną*, 

Anarchiści łódzcy gdyz 
oni wydali i podpisali ulotkc— 
nawoływali tramwajarzy do 
akeji sabotłażowej, namawisli 


do zalania szyn tramw3jo.- 

wych cementem,  niszcze- 

nia przewodników i kati 
elektrycznych, 


Policji udało się wówczas skon 
fiskować te ulotki, jednax nie 
zdołano ustalić, kto je druke- 
wał i redagował, W każdym ra 
zie, w wydziale śledczym pszo 
stał ślad istnienia anarchistów, 
a to już wystarczyło, by spra 
wą tą zajęła się ruchliwa hry- 
gada polityczna. 


Następrym śladem anar- 
chistów była Sprawa są- 
dowa, 
jaka niedawno rozegrała się 
na wokandzie w sądzie okręgo: 
wym. -Za rozwieszanie plaka 
tów o treści antypaństwowej 
pociągnięty został do odpowie 
dzialności Rachmil Icek. Bora 
stein. Wywiadowca, który are: 
sztował Bornsteina, miał -v 
pierwszej chwili wrażenie, że 
zatrzymał komunistę, potem 
jednak z zeznań oskarżonego 
przed sądem i treści plakatu 
który zaraierzał wywiesić, usta 

lono, że jest to 


członek organizacji anar- 
chistycznej, która działa 
w Łodzi. 


Odezwa podpisana była przez 
anarchistyczną federację pol- 
ską, a Bornstein przyznał się, 


że należy do jednego z oqła- 
mów tej federacji pod nazwą 


„Progres“, 

Te zeznania, łącznie z mate- 
rjałem, jaki w międzyczasie u- 
zyskał wydział śledczy, zosta: 
ły wyzyskane w dochodzeniu 
Drogą wywiadów ustalono, że 
w różnych punktach miasta 

zawiązały Się grupy anar 

chistyezne, 

przypcninające swą strukturą 
„komórki* organizacji komu- 
nistycznej, Grup takich byłe 
kilka. i liczyły po kilkunastu 
Członków. Członkowie ci znan? 
byli pe'icj, ponieważ prawie 
wszyscy 

uprzednio należeli do pa: 

tji komunistycznej, 
Ustalono, że opuścili oni sters- 
si komunistów, niezadowoleni 
ze zbyt oportunistycznej polity 
ki partji, uważając, że tylko 


Bohaterska epopea 
„ūzeluskina“ 


ukaże się na ekranie 
„Casina“. 


Boliaterska epopea .„Ozeluskina”, 
trzymająca od kilku miesięcy cały 
świat w napięciu została siilmowa” 
na. Rząd sowiecki w- zrozumieniu 
doniosłości tej wyprawy dla nauki 
rolecił członkom ekspedycji doko- 
nanie zdjęć ilustrujących brawuro- 
wą walkę człowieka z przyrodą w 
celn opanowania Arktyki. 

Film ten uwydatni w całei pełni 
szalone trudności tej wyprawy i jej 
znaczenie dlo nauki, odkryje nie- 
znane karty bohaterstwa Tudzkiogo: 
poświęcenie załogi z profesorem 
Szmidtem na czele, oraz wspaniałą 
akcję przeprowadzoną pod grozą 
śmierci przez lotników sowieckich. 

Film ten, który. poza znaczeniem 
aktualnej sensacji, przedstawia ol- 
brzymia wartość naukową, został 
ocenzurowany i wkrótce ukaże się 
na ekranie w Łodzi wylącznie w 
kinie „Casino”, które reportaż ten 
zakontraktowało. 


drogą anarchji należy wal zyć 
z isluiejącym ustrojem pań- 
stwowym na całym świec'e. Bv 
li to przeważnie ludzie bardze 
młodzi aiewykształceni 
niewyrobieni politycznie, 


Poszczególne grupy działały 
bez związku ze sobą, zgodnie 
jednak z programem wszech- 


światowej organizacji anarchi- 
stycznej w Hiszpanji. 


„dowodów wi- 
ny, policja łódzka w dwiu 
wczorajszym przystąpiła do 
zlikwidowania okręgowej” fede 
racji . anarchistów łódzkich 
Działając jednocześnie w kil. 
ku punktach miasta, wywia- 
dowcy wkroczyli do lokali po- 
szczególnych grup i 
dokonali aresztowania 
15 osób, 
podejrzanych © przynależenie 
do anarchistów. W jednym 7 
takich lokali 
odkryto Szłab anarchistów. 


Policja w czasie rewizji, znała 
złą szereg dokumentów, kilka- 
set ulotek i odezw, przygoto 
wanych do kolportażu, powie- 
lacze, okólniki, sprawozdania 
księgowe i kasowe oraz spra- 
wozdanie z międzynarodowego 
kongwesu anarchistów w Ma 
drycie. Wszystkie te dokumen 
ty skonfiskowano. 


Mając szereg 


Zatrzymanych osadzono w 
więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych. Są to młodzi ludzie, 
z których najstarszy liczy 
lata ze sfer robotniczych | rze 
mieślniczych. 


Nazwiska aresztowanych, ze 
względu na tajemnieę  ślede 


twa, nie zostaną narazie ufa |nowskiego, oskarżonego o usi- 


wnione. 


Wczorajsze aresztowania 
zlikwidowały całkowicie ist- 
niejących w Łodzi anar- 

_ histów, 


FE 
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Podróżując Polskim Fiatem spotykamy wszę- 
dzie racjonalnie zorganizowane stacje obsłu- | 
gi. Łącznie z doskonałością wozu zapewniają 
nam one maksimum niezawodności podróży. 


|POLSKI FIAT 


ANNA N7 
NĘPUUKIN// 
ANAFI RTA 

WSZ że M 


ODDZIAŁY i REPREZENTACJE WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH. 


AD 


Pieniądze na stole urzędnika 


nie są dowodem usiłowania przekupstwa 


W swoim czasie głośną była 


43] w Łodzi sprawa, skazania przez 
|sąd okręgowy w Łodzi jednego 
byłych największych hurtow- 
branży bawełnianej i 


z 
| ników 
| właściciela domu, przy ul. Sieu- 
|kiewicza 6 Chaima Lajba Lip- 


łowanie przekubienia urzędni- 
ką. 

Władze skarbowe  obłożyły 
aresztem czynsz komornisny z 
domu, przy ul. Sienkiewicza 6 


MINA 


3 WYTWORNA DELIKATNA 
j BIELIZNA DAMSKA 


j - KROTNIE 


ZWIĘKSZONA 
TRWAŁOŚC 
NASZYCH 
WYROBÓW 


KI SPECJALNEJ PREPARACJI PRZĘDZY 


TOMASZÓW 


ZEBRANIE BEZROBOTNYCH 

udbyłu się zebranie bezrobotnych 
członków ZZZ., na którem zdano 
sprawozdanie z konferantji, odby- 
wj przez delegatów w urzędzie 
wojewódzkim w sprawie rozszerz- 
nia robót publicznych oraz uregulo 
wania płac zatrudnionych w fir- 
mach KTB i Rudzki robotników se- 
zonowych, W  ubiegiv czwartek 
i piątek odbyło się w ZZZ zebra- 
nie, na którem omawiano program 
obchodu święta pracy w dniu 1 
maja. 


LISTA LOKATORÓW 
Stowarzyszenie lokatorów w To- 
imaszowie stworzy samodzielny ko- 
mitet wyborczy i nie zamierza zbło 
kować się z Żadne stronnictwem 
polityzznem. Narazie jeszcze nie 


ustalono, czy stronnictwa socjali- 
styczne pójdą razem do um wy- 
borczych, gdyż istnieją pewne tar- 
cia i różnice zdań pomiędzy PPS., 
NSPP i Bundem oraz związkami 
klasowemi. 


TARCIA W RODZINIE LEGJONO 
WEJ 
Na zebraniu zarządu rodziny le 
gjonowej uchwalono votum nieufna 
ści prezesowej p. Beatusowej i fun- 
kcję przewodniczącego powierzono 
wiceprezesowi p. T. Marynowskie- 
mu, 
OSOBISTE 
Ignacy Bckerman, mieszkaniec 
Tomaszowa otrzymał dyplom inży- 
niera budowy aeroplanów i auto- 
mobii w państwowej szkole aero- 
naurycznej w Paryżu. 


na poczet zaległości podatke- 
wych. Dnia 8 lipca ub. roku 
zgłosił się Lipnowski do X urzę 
du skarbowego i w rozmowie z 
naczelnikiem Zielkem, zabiegał 


o zniesienie aresztu. lnuterwen- 
cją nie odniosią skutku. Po 
Zielke 


(wyjściu Lipnowskiego, 
znalazł na biurku kopertę czy- 
| szą, a w niej 250 złotych go- 
| tówką. Zielke nabrał przekona- 
inia, że kopertę zostawił Lip- 
nowski, celem przekupienią go. 

Zielke za pośrednictwem 
swej władzy przełożonej, zło- 
żył zameldowanie w wydziale 
śledczym o próbie przekupienia 
KA, — 

Dnia 6 grudnia ub. roku za* 
siadł Lipnowski na ławie oskar- 


~ 


żonych sądu okręgowego w 
Lodzi, 
Lipnowski nie przyznał się 


ido winy i oświadczył na roz- 
prawie, że był tak bardzo zde- 
nerwowany odmową zniesienia 
sekwestru, iż nie wiedział co 
czyni i wtedy najprawdopodob- 
niej w gabinecie podczas wyj- 
mowania dokumentów z kie- 
szeni, przez roztargnienie z0- 
stawił kopertę z pieniędzzui, 
przyszykowanemi na zupełnie 
inny cel. 

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy, Lipnowski został ska 
zany na l rok więzienia z za- 
wieszeniem wykonania kary na 


8 lata oraz na zapłacenie ty: 
siąca złotych grzywny. 
Lipnowski, czując się po 


krzywdzony powyższym wyro: 
kiem, wniósł apelację. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd apelacyjny w Warsza- 
wie uniewinnił  Lipnowskiego, 
orzekając, iż fakt pozostawie- 
nia pieniędzy na biurku urzęd 
nika nie może być powodem 
skargi o usiłowanie  przestęp= 
stwa, Sąd jednocześnie posta- 
nowił zwrócić  Lipriowskiema 
250 zł 


Dochód z kwesty 


na dożywianie dzieci 

W dniu 25 marca br. odbyła się 
kwesta rady szkolnej miejskiei m 
Łodzi na dożywianie dzieci publice 
nych szkół powszechnych. 

Czysty dochód z kwesty wyniósł 
2.181 zł. 85 gr. i przek=zany zo 
stał funduszowi dożywiania, 


Feljeton radjowy 


Coby było, gdyby... 


— Gdyby Kleopatra miała 
nos nieco krótszy — powie 
dział Pascal — dzieje ludzko 
ści innym  potoczyłyby się to- 
rem. 

Być może. W owych cza- 
sach losy świata były tak za: 
leżne od kumorów i romansów 
królewskich, że i fason nosa 
egipskiej monarchini nie był 
bez zmaczenia. Z biegiem cza. 
su jednak tyle koronowanych 
głów zdążyło pozlatywać z kar 
ków, tyle tronów — pójść do 
rupieciarni, że obecnie szuka 
my już innych czynników, de. 
<ydujących w historji naro 
dów. 

W każdym razie jedno poza 
stało niezmienione. Mianowi- 
<ie fakty, które współczesnyn: 
wydają się drobne, bez znacze 
nia, bywają w skutkach swych: 
daleko potężniejsze, niż te, 
które uważamy za najważniej 
sze. 

Wiadomć np., że wielki Na- 
poleon zlekceważył wynalazek 


maszyny parowej. Uważałby 
za warjata człowieka, który- 
by mu powiedział, že dzieło 


skromnego mechanika mocniej 
wpłynie na losy Europy, arż 
wszystkie wiekopomne zwycię- 
stwa „boga wojny*. Gdyby 
Bonaparte był o pół stopy wyż 
szy, prawdopodobnie nicby się 
w historji nie zmieniło; ale co 
by było, gdyby w r. 1807 nie 
był odrzucił myśli wyzyskania 
pary dla celów komunikacyj: 
nych...? Może przeżywalibyś- 
my dziś to, co przeżywać bę- 
dą wnukowie nasi za lat dwie- 
ście. 

Nasuwa się długi szereg py- 
lań: Jakim zmianom uległyby 
dzieje ludzkości, gdyby postęp 
techniki był nieco szybszy? 
Kto wie np., czy nie mielibyś- 
my oddawna Paneropy, gdyby 
za czasów Cezara istniał tele- 


graf.,? Czy pomieszałyby się 
ludziom języki, gdyby wieże 
Babel budował inżynier Eif. 


fel.? Czy Sahara nie stałaby 
się ogrodem, gdyby w czasach 
faraonów egipskich istniały, 
pompy elektryczne j nowocze 
sne wodociągi..? Jakieby mia. 
la skutki katastrofa pompejań- 
ska, gdyby przed narodzeniem 
Chrystusa znano sejsmograf...? 

Ale poco sięgać do tak daw- 
nych czasów i fantastycznych 
zestawień? 

Weźmy wypadki bliższe. 

Ot, gdyby w roku 1830 zaą: 
no telefon, istnieje duże praw- 
dopodobieństwo, że Polska od 
zyskałaby niepośległość © 88 
lat wcześniej, 

Gdyby w r. 1812 słacje me 
teorologiczne  ogłaszały przez 
radjo komunikaty, francuzi 
nie wybraliłry się do Rosji w 
letnich paltocikach i Moskwa 
byłaby zdobyta. Zachwycamv 
się radjem, jako cudownym 
wynalazkiem, ale wciąż jesz- 
cze nie doceniamy jego znacza 
nia historycznego. Takie fak- 
ty, jak komunikowanie się ze 
światem kpt Byrda, przebywa 
jącego śród lodów bieguna po- 
łudniowegot dalej — polskiej 
wyprawy na wyspę Niedźwie- 
dzią, a następnie załogi .Cze- 
luskina* — to wypadki epo- 
kowe, przeogromnego znacze- 
nia. 


Pakty i układy dyplomatów, | 
zmierzające do bratania ze so-| * 


bą ludów cywilizowanych, dy- 
stansuje w tym kierunku ma- 
ła skrzyneczka Marconiego. 
Jest rzeczą bardzo prawdopo- 
dobną, że dzięki niej prędzej 
uastąpi pacyfikecja świata, a- 
niżeli na skutek oficjalnych 
wizyt, biesiad i toastów poli- 
tyeznych. 

Gdyby radjo wynaleziono bo 
daj o 50 lat wcześniej... 

Ale dajmy pokój tym docho- 
<czeniom. Nie domyślimy 


—— a aa a 


się| 
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Tylko ziednei listy wyborcze! 


Nr. 109 


wolno sobie wybierać kandydatów, na których się głosuje 


1 


W dniu dzisiejszym odbędą 
się trzy zgromadzenia publicz- | 
ne, zwołaue przez właścicieli | 


nieruchomości (przy ul. RZA 


dniej 26), przez związek „Pra- 


nia spraw, 
borami do samorządu m, Ło- 
dzi i szczegółowego  poinfor- 
mowanią o sposobie głosowa- 
nia, konieczności udziału w 


<a“ (przy ul. Urzędniczej 13) i| głosowaniu i t. d. 


Unję Odrodzenia Narodowego. 

Pozatem poszczególne orga- 
nizacje, a więc „Praca“, ZZZ., 
klasowe związki 
*rakcja PPS. ete zwołują 
swoich siedzibach 
nia członkowskie dla omówie- 


W dniu wczorajszym organi 
zacje żydowskie odbyły już 
pierwsze zgromadzenia infor- 


zawodowe, | macyjne w swoich siedzibach. 
w|Na dzień dzisiejszy 
zgromadze-|cje żydowskie zwołują również 


organiza- 


takie zebrania, 


związanych z wy- | 


Wobec tego, że obecnie zn 


ny już jest podział Łodzi na 2- 


kręgi i wiadoma jest liczba 


kandydatów na radnych z po- 


szczególnych okręgów, niektó- 
re organizacje polityczne przy 
stąpiły do zbierania podpisów 
wyborczych na listy 
nych kandydatów, 

Sprawa kandydatur i 
nych stanie się aktualna do- 
piero po 7 maja, 


Najbardziej frapującym filmem, którego akcję śledzi się z za- 
partym oddechem od pierwszej do ostatniej sceny jest 


„begjon Smierci” 


(Gdy Szaleńcy Kochaia) 


Wszyscy do apelu? 


Składajcie ofiary na dom-pomnik marszałka 


Budowa Domu - Pomnika 
im, marszałką Piłsudskiego 
wkracza na realne lory. W naj 
bliższym czasie na terenie, 
przeznaczonym pod budowę, 
rozpoczną się prace ziemne, 
związane z zakładaniem funda- 
mentów. Komitet pragnie, aby 
w roku bieżącym podciągnięto 
mury budowli pod dach, ażeby 


w ten sposób uchronić je od 
szkodliwych wpływów atmo- 
sferycznych. 

Oczywiście przygotowanie 


materjałów do budowy  pocią: 
gnie za sobą znaczne koszta, 
przekraczające nawet połowę 
preliminowanej w budżecie 
kwoty. W związku z tem ko- 
mitet zwraca się do wszyst- 


Dźwiękowy Kinoteatr 


MUZA” 


(dawniej „Luna“) 
Dziś i dni następnych ! 


Wielki współczesny film oby- 
czajowy Paramountu 


Monumentalne arcydzieło o 
potężnej, złamanej miłości 


aaa 


Role główne odtwarzają: 
Helena Twelvetrees 
Adrienne Ames 
Bruce Cabot 

NADPROGRAMY! W- każdym 


programie najnowszy tygodnik 


FAAA, 


Początek o godz. 4-ej, 
w soboty i niedz. o g. 12-ej 


uje 
nami 


jak nic 
z 
działo, gdyby Kleopatra miała 
nos nieco krótszy, 


nigdy, podobnie, 
dojdziemy, coby się 


Byłoby inaczej, niż jest. Ty- 
le wiemy. Gorzej, czy lepiej — 
|o tem profil królowej egipskiej 
| decydować nie mógł. Ale taki 
wynalazek, jak radjo, daje juź 
niewątpliwą perspektywę, 


w. 


kich. którzy jeszcze nie złożyli 
datku na budowę Domu - Po- 
mnika, przypominając, że 
„dwa razy daje ten, kto szyb- 
ko daje“, 
t.+ 

Dlasza lista składek na budo 

wę Domu - Pomnika: 


Kolej Elektryczna Łódzka 
17.500 zł, 
wydział finansowy zarządu 


m. Łodzi, oddział pedatkowy 
8U zł, miesięcznie, 

pracownicy sądu grodzkiego 
w Łodzi 77 zł. miesięcznie, 

stowarzyszenie .,Rodzina Po 
licyjma* 412.05 zł. miesięcznie, 

wydział kontroli zarządu m. 
Łodzi 280 zł, 

p. Dobrane Berthold 20 

VI urząd skarbowy 6 zł mie- 
sięcznie, 

VIII urząd 
złoł., 

kasa emerytalne - pożyczko» 
wa elektrowni 100 zł.. 

p. Zakrzewski Bolesław 
złotych, 

razem 18,608 zł 55 gr. 


zł., > 


skarbowy 13.50 


Komitet budowy tą drogą 
dziękuje wszystkim ofiarodaw- 
com za ziożone sumy. 
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Sfraszak przesfraszył 


niefortunnego włamy- 
wacza 


W domu przy ulicy Nawrot 10 
imiało miejsce onegdaj wieczórem 
niezwykłe zajście. 


W domu tym zamieszkuje rodzi- 
na Perelmntterów. Onegdajszega 
wieczoru Peralmutterowie udali się 
do teatru, a służąca ich do sąsia- 
dów, tak że mieszkanie pozostało 
bez opieki, 

Ten moment upatrzył sobie zna» 
ny policji włamywacz, 27-letni 
Eugenjusz Kozłowski (Łosiowa 15) 
i dokonał włamania, 

W czasie plądrowania przez wła 
mywacza mieszkania do domu 
wrócił syn Perelmutterów. 

Włamywacz na widok wchodzą: 
ecgo do mieszkania usiłował zbiec, 
jednak Wolf Perelmutter szybka 
się zorjentował w sytuacji i wycia 
gnął z kieszeni straszak, oddając 
strzał. 

Kozłowski sądząc, że przybyły 
strzela z prawdziwego rewolweru, 
zatrzymał się, samorzutnie podno: 
sząc ręce do góry, a wówczas Pe: 
relmutter oddat włamywacza w rę 
ce posterunkowego przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Nawrot. 

Chaerakterystyczne jest, że Perel: 
mutter prowadził włamywacza uli- 
(cą do posterunkowego, grożąc sta 
jle opryszkowi zastrzeleniem. Nic 
zwykła ta „eskorta” wywołała na 
| ulicy ogromne zbiegowisko, (p) 


Chór Dana 


w Moskwie 


jednym tylko kierunku. W kie | Członkowie chóru Dans z milicjantem sowieckim przed gmachem kon- 


runku — na lepiej. 


sulatu polskiego 


w Moskwie w czasie tournee w Z. S, R. R. 


zgłasza- 


list 
związkowych oraz organizącyj- 


l |konany przy pomocy 


Jak się składa głos 


w wyborach do rad 
miejskich 

Przepisy wyborcze do rad 
iniejskich przewidują, że głosa 
wanie odbywa się za pomocą 
kart dc głosowania i kopert, 
przyczem we wszystkich okrę- 
gach lub obwodach głosowanie 
przeprowadza się  jędrego 
dnia i trwa ono od g. 9 do g. 
19 (10 godzin) bez przerwy, 

Sam akt głosowania odbywa 
się w ten sam sposób, jak przy, 
wyborach do sejmu i senatu, z 
tą jednak różnicą, że przy wy- 
borach do rady miejskiej ws- 
borca wpisuje na karcie do 
głosowania nazwiska tych kaa 
dydatów, na których oddaje 
głos. - 

Wyborca może głosować n% 
kandydatów tylko jednej 
z ważnie zgłoszonych w 
danym okręgu list, pomiędzy 
zaś kandydatami, umieszczony- 
mi na tej jednej liście, wybor- 
ca może dowolnie wybierać, 
na których z nich i ile któremu 
odda głosów. Każdy bowie's 
wyborca rozporządza tylu gfo- 
sami, ilu radnych ma być wy- 
branych w cym okręgu, w któ 
rym wyborca ma prawo glosu. 

Jeżeli więc w danym okręgi 


ma być wybranych czterech 
radnych. każdy wyborca tego 
okręgu rozporządza czterema 


głosami, kłóre może podziclić 
między kandydatów wybranej 
przez siebie listy, a więc mażc 


oddać po jednym głosie ezte- 
rem kandydatom, może też 
dwa, trzy lub wszystkie swe 


głosy oddać jednemu kandyds- 
towi, wpisując na karcie dy 
głosowania tyle razy nazwiska 
kandydata, ile głosów chce mu 
oddać, wreszcie może wykr- 
rzystać tylko część przysługi 
jacych mu głosów. 

Dla ustalenia na jaką Jete 
wyborca głosuje, wpisuje wi- 
borca na karcie do głosowanis 
numer listy, lub jej narwę: 
Brak numeru, lub nazwy fisty 
nie pociągnie za sobą un- 
ważnienia karty do głosowa- 
nia tylko wówczas, gdy wsz%- 
scy kandydaci, wpisani ną kat 
cie, pochodzić będą z jednej t- 
sty. W przeciwnym wypadka 
komisja wyborcza unieważmi 
kartę do głosowania. 


„ROXY” 


NARUTOWICZA 20 


Dziś i dni następnych 
Potężny dramat obyczajowy 
produkcji francuskiej 1934 r. 


Handel ŻYWYM 
warem 


(Tancerki 1 Buenos Aires) 
W roli głównej: 


Difa Parlo 


| Wielki dramat francuski: wy- 

Ligi 

|do walki z handlem żywym 

towarem oraz całego” sztabu 

agentów i agentek policyj- 
nych. 

Początek o godz. 12-ej 


| Na pierwszy seans ceny 


miejsc zniżone, 


Z2ż.1V — 


„GŁOS PORANNY* — 1934 
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W ślubnej karecie 
(Na marginesie niezwy- 


kłego procesu) 


— Hallo? 
pogrzebowe? 
— Słucham?... Do usług. 
— Tu dr. X. Y. Proszę mi przy- 
słać ślubną karetę. O szóstej. Adres: 
Mleczna 12. I przybrać białymi 
kwiatami.. 


Jowialny właściciel sklepu z tra 
mnami oraz zakładu przewozowego 
wzniosłych chwit, to znaczy posia- 
dacz kilku karawanów i ślubnych 
karet oraz paru czarnych i part bia 
łych par koni, natychmiast zwrócił 
się da czerwono-nosego wożnicy, 
ubranego w czcigodny strój kara- 
waniarza: 

— Panie Dolinisk! 
Cztery Konie. Kareta, 

— Nieboszczyk. czy oblubieńcy? 

— Przecież powiedziałem: kare- 
ta. Na Ślubno się pan przebieraj. A. 
we środku przybrać białemi kwia- 
tami, co to wróciły wczoraj z po- 
grzebu tego mecenaga. 

— Uważam... 


Pan Doliniak wrócił ze ślubu do- 
piero o dwunastej w nocy. 

— Pierwsza klasa państwo. Dwa- 
dzieścia złotych dali mi na piwa — 
oznajmił swemu szefowi — żeby się 
tacy codzień żenili! 

W dobrą chwilę wymówił te sło- 
wa, bowiem niebawem zadzwonił 
telefon. 


— Hallo? Tow. pogrzebowe? Tą 
SA Y. Czy otrzymał pan pienią- 
dze 

— Tak jest. Dziękuję uprzejmie. 

— No, to proszę mi przysłać dzi 
siaj także ślubną karete. Adres: 
Mleczna 12. I przybrać kwiatami, 

— Słucham!... do usług... 


Jowialny właściciel sklepu z tru 
mnami miał odtąd stałego klijenta 
Pam X. Y. codziennie zamawiał ślub 
ra karetę z białymi kwiatami, a 
stangret Doliniak stale dostawał 20 
zł. napiwku, aż rozpił się doszezęt 
nie i został stałym bywaleem porad 
ni dla alkoholików. 

Nikt niczemu się nie dziwił i nikt 
w zakładzie nie interesował się co 
dziennyrai ślubami pana X. Y., któ 
ty płacił sowicie za tę przyjemność, 

— Mllo) Tu X. Y, Proszę dzisiaj 
przysłać mi ślabną karete, tak jak 
awykle. 

— Może szanowny pan pozwoli 
karawanil? 

— Nie. Dzięknjo. Przyzwyczai 
lem sło. T przybrać bizlymi kwiata 
mi. 

Nikt nie dziwił się. Dopiero po 
liejant. Kiedvś przy zbiegu dwuch 
ulie podmiejskich zatrzymał pojaz- 
dy, aby przepuścić żyda z cieldkiem 
który przechodził skrzyżowanie 
dwuch jezdni. Pośród zatrzymanych 
aut znajdowała sio także ślubna ka 
reta. 7 poza kwiatów policjant uj 
rzał sceną, która była zbyt namięt 
na. jak na fragment małżeńskiego 
życia. 

Otworzył drzwiczki, aby zwrócić 
uwage nowożeńctm, ż6 wolnać Tem 
ku w swoim domku, ale przecie nie 
w karecie. Ale kiedy zaczął przema 
wiać wewnątrz powsta popłoch 
„Pannes młoda" wyskoczyła w ślub 
tej sukni na ulice., dopadła najbliż 
szej taksówki i zwima. „Pana nio- 
dego“ zaprowańdzano do komisarja 
tu. Okazało się. że nie o ślub ty 
chodziło, lecz o rozkosze i pozory 
wzniostej chwili. 

Stangrot Diliniak zeznał, że p. 
X. Y. jeździł często we fraku šlub- 
ną kareta w towarzystwie pań w 
jedwabnych białych sukniach. 

— Ale po co tak jeżdżał nie moja 
rzecz, myślałem. 

Pan X. Y. został skazany na 5 
miesięcy więzienia za obrazę mə- 
ralności. 


Czy to towarzystwa 


Jest jazda. 


(Z sądów warszawskich). 


A Ia a o E 


W dniu wczorajszym przed | 
sądem okręg owym w Łodzi to- 
czyła się w dalszym ciągu odro 
czona w ubiegły poniedziałek 
sprawa o głośne zajście na Wo. 
dnym Rynku i ulicy Rokiciń. | 
skiej w dniu 30 i 31 marca ub, 
roku. W czasie zajść tych zgi- 
nęła od kul robotnica Jadwiga 
Wojciechowska, 'zaś nazajutra 
w czasie jej pogrzebu, w któ 
rym brało udział około 10 ty- 


Wiosna i włóczka! (Cóż za 
paradoks, czyż nie dosyć było 
tych pullowerów zimą? Przeko 
nmywującą odpowiedzią na ten 
wykrzyknik byłby jedynie po- 
kaz prześlicznej, wiosennej ko- 
lekcji z wełny i włóczki, 

Do kostjamów sportowych 
krótkich — niezwykle efektow 
mie wygląda  pullower nieco 
dłuższy na biodrach z. paskiem. 
gęstej jednostajnej roboty, Z 
kolorów najlepiej we włóczce 
prezentują się: bananowy, mo- 
relowy, biądo - niebieski i tra 


Spólka Akcyjna 


oddaje do dyspozycji Sz. Klijenteli 


SAFES Y 


które po przeprowadzonej reorganizacji daja 
rąkojmią wszelkiej dogodności i należytej obsługi 


przy minimalnych koszt 


od zł. 4,— 


Bank Handlowy W Łodzi 


Łódź, AL. Kościuszki 15 


sięcy osób, zostali pobici w 
kondukcie pogrzebowym wy- 
wiądowcy, z których bardzą 


poważne obrażenia odniósł wy 
wiadowcea Siciński 


W czasie dochodzenia are: 


 szłowano 8 osób, które zasia- 


dły na ławie oskarżonych są 
du okręgowego w Łodzi. 


W dniu wezorajszym sąd. 
po zbadaniu pozostałych świad 


wiasty. Rękawiczki krótkie, 
wąskie lub jednokrojne, lużne 
zakończone ryżką z patentu. 
Karczek pulloweru ładnie wy 
gląda albo jako płaska giesecz 
ka z białej angory, albo wyso- 
ko robiony „golf“ z patentu 
na cienkich drutach, lub mała 
odstająca pliska wypodszewko- 
wana od strony szyi matowym 
jedwabiem. 

Pullowery siatkowe i koron- 
kowe ustąpiły mijesca rohocie 
raczej gęstej, przypomin<jącej 
w efekcie łuski rybie, wybitnie 


ach, 
miesięcznie. 


Bandyci rozebrali ofiarę 


przy zbiegu Alei Kościuszki i Legionów 
się do VII komisarjatu, gdzie za 


Ouegdaj około. godziny 23 na 
przechodzącego Alejami Kościuszki 
Henryka  Szwaczyńskiego  (Kiliń- 
skiego 4).przy rogu ulicy Legjonów 
napadło dwuch osobników, którzy 
zażądali od niego wydania im pał 
ta. Gdy napadnięty odmówił, ban: 
dyci rzucili się na Sz. bijąc go pie 
ściami po głowie, ściągnęli mu pal: 
to i kapelusz, poczem zbiegli w kie 
runku placu Hallera. 


Poszkodowany Szwaczyński ndal 


obliczając 
(w) 


meldował o napadzie, 
straty na 300 zł. 


SOIL CZOSŚNICU 


ORYGINALNY 
WY BU 
APTEKI MAZOWIECKIEJ 


Ż MARKĄ OCHRONNĄ..FF" 
BROSZURY BEZPŁATWIE. 


Informacje i broszury bezpłatnie 
udziela w Łodzi 
Apteka Bojarski i Schatz, Przejazd 19. 


Niezwykle samobójstwo 


Tasakiem odrąbała sobie głowę 


W niezwykły sposób usiłowała | 
odebrać sobie życie Marjapna Ozaj 
kowska, zamieszkała przy ulicy 
Murarskiej 28. 

Oto tasakiem chciała poderżnąć 
sobie gardło, a właściwie odrąbać 
głowę. 

Denafka nczyriła to w ten spo- 
sób, że trzymając w prawej ręce 


Cwiczenia 
dla podoficerów 


Na ćwiczenia wojskowe w b 

r. będą powołani rezerwiści 
roczników 1910, 1908, 
1906 i 1903, 

oraz «i, którzy podlegali powo 
taniu w roku ubiegłym, lecz 
ćwiczeń z różnych (powodów 
nie odbyli, 


tasak zadała, sobie siedząc na krze 
śle, straszliwy cios w lewą część 
szyi. Doznała ona przecięcia krta- 
ni, Zaalarmowani jękami lokatorzy 
wezwali pogotcewie ratunkowe, któ 


rego lekarz po nałożenin prowizo- 


rycznego opatrunku, przewiózł Czaj 
kowską ds szpitala w Radogoszczu 
w stanie groźnym, p) 


wojskowe 


i szeregowych 

Ćwiczenia odbędą sie w pie: 
chocie, artylercji, kawalerji, bro 
aiach pancernych, aeronauty 
ce, saperach, łączności, żandat 


merji, taborach, służbie uzbro- 
jenia, służbie  intendentury, 
służbie zdrowia i marynarce 
wojennej, 


Od i do 5 laí więzienia 


Wyrok na oskarżonych o krwawe zajścia 


na Wodnym Rynku 


ków i wysłuchaniu przemówie 
nia stron, wyniósł wyrok, mo- 
cą którego skazani zostali: 


Bronisława Stefan ja Olesiń- 
ska na 5 lat, Mieczysław Star- 
nowski na 3 lata, Stanisław Pu 
chalak na 2 lata, Józef Kurek, 
Paweł Michalak, Tadeusz Pos 
selt, Mieczysław Kurowicz 
Władysław Gwoździk po 1 ro- 
km więzienia. (p) 


i 


Pruzado Bebe pRofinana-idecine dla dxieci i dofośtjch 


lansuje obecnie moda wiosenna 


chropawe i węzełkowate. Bar- 
dzo ładnie wyglądają powierz- 
chnie jednokolorowe, pokryte 
groszkami z angory. 

Dalsza nowością lansowaną 
na lato z dziedziny włóczki : -- 
to pelerynki, przeznaczone do 
sukien sportowych, które mają 
zastąpić kamizelkę lub żakie- 
cik. Jak zwykle największe try 
umfy święci włóczka, jeśli idzie 
e rzeczy wybitnie sportowe. 
Więc kamizelki bcz rękawów 
robione w dwuch lub trzech ko 
lorach, w poprzeczne pasy, hia 
łe obcisłe pullowerki do tenni- 
sa, żeglugi lub do spaceru, 9- 
zdobione jedynie wielką po- 
czątkową literą imienia, albo 
jakąś figurką lub ostatnia i cie 
kawa odmiana: pullower w 
kratę. Robi się go z angory, co 
podnosi jego oryginalmość i e- 
fekt. 

Jednak przed tą nowością na 
leży przestrzec panie o figurze 
nawet nieco tęższej, — kraty 
nawet w najdyskretniejszej for 
mie niesłychanie poszerzają. 
Należy wobec tego raczej wy- 
bierać pasy, które nstawione 
na długość wysmukłają, 

Modele zagraniczne z włócz- 
ki i wełny przynoszą jeszcze ta 
kie nowości, jak duże kapelu- 
sze, torebki, paski i parasolki, 
Ale o tem pomówimy iunym 
*azem, 


Głód pracy 
pcha w objęcia śmierci 

W domu przy ulicy Sienkiewicza 
64 rozegrała się w mieszkaniu 38- 
letniego Edwarda Ulricha, ponura 
tragedja. 

Ulrich ostatnio stracił posadę, 
Gdy wszelkie jego starania o uzy- 
skanie nowego zajęcia spełzły na 
niczem, Ulrich postanowił popełnić 
zamach samobójczy i w czasie nie- 
obecności domowników zażył więk- 
szą dozę sublimatu, 

Wezwany lekarz pogotowia pa 
przepłókaniu  Żolądka  denaławi, 
przewiózł go do szpitala w Rado- 
goszczu w stanie beznadziejnym. 


Przejazdy grupowe 
na Targi lewantyńskie 


Jak wiadomo, wprowadzono 
znaczne ułatwienia przy uzyska} 
nm wiz angielskich dla kupców i 
przemysłowców, udających się na 
targi lewantyńskie do Tel-Avivu, 
które dotyczą w pierwszym rzędzia 
zwolnienia na podstawie zatwier: 
dzenia Pulsko-palestyńskiej izby 
kaucji w wysokości zł. 1,800. — 

Ulgi te jednak stosowane będą 
jeszcze wyłacznie dla turystów, 
bierących udział w przejazdach 
dnia 30 kwietnia, 6 maja i 13 ma- 
ja rb. 

Wobec licznych zgłoszeń łódzki 
oddział polsko - palestyńskiej izby 
handlowej, Piotrkowska 113 zwra 
ca Się do zainteresowanych, aby 
jaknajwcześniej zgłaszali swćj u- 
dział w wyżej wymienionych prze- 
jazdach. 


R „s E T E E e S S a 
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Szczepienia ochronne 


Jutro, w pomiedziałek, wy- 
dział zdrowotności publicznej 
przy zarządzie miejskim w Ło- 
dzi przystępuje do dorocznega 


szczepienia ospy. Szczepienia 
odbywać się będą, począwszy 
od poniedziałku, dn. 23 b. m. 


do 12 maja włącznie, w godzi: 
»aach od 8-ej do 10-ej rano. 

Szezepień dokonywać będą 
następujące punkty: J punki 
przy ul. Bazarnej 4, Ii punki 
przy ul. Przejazd 36, III przy 
ul. Żeromskiego 4. IV — przy 
ul. Kopernika 19, V — przy ul. 
Sosnowej 1 i VI — przy ul. Li. 
manowskiego 37. Punkt VI do 
konywać będzie szczepień tyl 
ko w godzinach od 3.30 po poł 
lo godz. 5.30 po poł. 


e 


Sprawdzanie czy ospa «tė 
przyjęła, odbywać się będzie w 
tych samych punktach w cza- 
sie od 14 do 19 majz r. bież. 
włączaie. 


W takt pięknej melodji 
popularnej piosenki 


Kocha... 
Lubi... 
Szanuje... 


tańczy urocza 


Loda HALAMA 


ie nm, 

Balony śmiechu, tysiąc 

dowcipów, wiozą do Łodzi 

Walter, Znicz, Zula, 
Siełański, Bodo. 

p kdl 
Wytworny amant — polski 
Chevalier czaruje wszyst- 
kich swą grą, uśmiechem, 
cudną piosenką w atrak- 
cyjnym, polskim filmie 

UNIVERSALU 


KOCHA.. LUBL.. 
SZANUJE... 


Następny program 
Dźwiękowego Kina 


„Capitol“ 


|The Christian Science 


Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziencik, 

Wydawany codziennie, z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
nictwo „The Christian Science 
Publishing Society. One Norway 
Street, Boston Mass. 


Komunikaty dla kierowników tego 
pisma, artykuły i ilustracje, która 
mają być ogłoszone, należy kiero 
wać pod adresem 
'The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament reguluje się zgóry 
przez pocztę (ze wszystkich kra- 
jów) i wynosi: 
rocznie doł. 9.00 
półrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol. 0.75 
pojedyńczy egzemplarz dol. 0.05. 
The Christian Science Publishing 
Society, 2 
Boston. Mass, U. 8. A, wydaje: 


The Christian Science Journal 
Ohristian Science Sentinel 
The Herald of Christian gcience 
w językach: 
francuskim, skandy 
nawskim, holenderskim. 
Christian Science Quarterly. 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zje- 
dnoczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej 91. 


niemieckim, 


10 
B. 


| Henryka 


Lesselrot 


zmarła po długich | ciążkich cierpieniach. 


Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w niedzielę, 
dnia 22 kwietnia b. r. o godz. 3-ej po pob z domu przedpo- 
grzebowego, sapraszają pogrążeni w smutku 


Siostra i rodzina Semlów. 


Preytina surowość urzedu celnego 


Sąd redukuje niemal całkowicie astrono- 
miczne kary 


ukarany przez urząd celny w 
drodze administracyjnej grzyw 
ną 140 tys, zł., zaś matka jego 


Urząd cemy w Łodzi w cza- 
sie rewizji w farbiarni Dawi- 
da Notarjusza przy ul, Pomor- 
skiej «30 stwierdził, że Nota- 


za ukrywanie  farbowany.»h 


rjusz farbuje pończochy zagra | pończoch — 85 tys, zł, grzyw- 
nicznego pochodzenia i sprzeda | ny, 


je w Łodzi, jako wyrób miej. | 


scowych fabryk, Przy rewizji 
funkcjonarjusze urzędu celne- 
go skonfiskowali około 80 kg. 
[farbowanych pończoch. 

został 


Skazani odwołali się do sądu 
okręgowego, który na wczoraj- 
szej rozprawie postanowił 
zmniejszyć grzywnę Notarju- 
szowi z 140 na 1 tys. zł., a mal 


| ce jego z 85 tys, na 200 zł. 


Właściciel farbiarni 
jest najpew- 


Safe niejszem miej- 


scem przechowywania 


posagu Twej córki 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt. , skowskiego. 


10.05 Transmisja nabożeństwa z 
Poznania. Po nabożeństwie muzyka 
relsijna z płyt, 

12.15 Poranek z filharmonji war- 
szawskiej. Wykonawcy: orkiestra 
filharmoniczna i Mieczysław Szty- 
glitz (skrzypce). 

14.00 Odczyt p. t.. „Jak się kształ 
tował typ współczesnego robotni- 
ka”, 

+ 
..a jednak 1-szą nagrodę 


na Wystawie Prób i Wzorów otrzy- 
mały odbiorniki radjowe 


ARDO 


Świadczy to o wysokiej klasie tych 
aparatów. Przekonajcie się o tem w 


firmie: 
Traugułta 1 


Radio-Audion iiet *1s2-7:. 


9224660 AD00E7690000990 
14.20 Koncert życzeń. . 


15.20 Koncert zespołu sałono- 
wego. ; są, 
16.00 Słuchowisko dla dzieci 


p. t. „Ten nowy”. 
16.30 Kwadrans sławnych arty- 
stów — Artur Rubinstein — forte- 


pian (płyty) i 

16.45 „Polowanie ma głuszce” 
(kwadrans literacki). 

17.00 Pogadanka p. t. „Systema 
Tyczność i porządek w wychowywa 
tiu dzieci”. : 

1715 Koncert popularnej muzyki 
polskiej. W programie pieśni ao 
999970909999990 


GASINO- 


Gościnne wysiępy 
Eug. Bodo,| 
który po każdym 


seansie śpiewa swe | 
najnowsze przeboje 


Pieśniarz | 
Warszawy | 


rewelacyjną obsadę 
stanowią: 
Eug. BODO 
Michaś Znicz 
M. Goruzyńska 
Wład. Walter 


Dziś początek o g. 12 g 
Bilety wolnego wejścia 
j ulgowe nieważne 


18.00 Siuchowisko p t. „Trojak” 

18.40 Koncert zespołu harmoni- 
stów. 

19.30 Radjotygodnik dla młodzie 
ży p. t. „Co się dzieje na świecie”. 

19,52 Koncert w wykonaniu erkie 
stry symf. z udziałem Marji Roń- 
skiej (śpiew). 

21.00 Feljeton Bogdana Pawło- 
wieza p. t „Meksykańskie miasta 
bogów”, 

21.15 
fali”, 

22.25 Transmisja muzyki tanecz- 
nej z Londynu. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wrocław (316) 

20.00 Operetka Zellera „Ptasznik 
z Tyrolu*, 

Kolonja (456) 

20.00 Koncert (Symfonja nr. 91 
Haydna, Scena i arja Mozarta, U- 
wertura, Scherzo i Final Schumana, 
Arje z oper Wagnera). 

Monachium (405) 

1900 Widowisko pasyjne z Ob- 
ram mergau. 

Stuttgart (523) 

15.30 Kwartet smyczkowy. Kien. 
ma pikowa”, 

Wiedeń (507) 

15.30 Kwartety smyczkowe: Rien 
zla E-dur i Mozarta A-dur. 

Kalundborg (1261) 

20.00 Opera Verdiego „Rigoletto* 

Londyn (261) 

17.45 Kwartsty areyczkowe Bes- 
thovena i Szuberta. 

Sztokholm (426) 

21.15 Symfonja V Beszltwvena, 

22.00 Concerto grosso na smycz- 
ki i fortepian Blocha, Comedietta 
Graenera i Seranada Możarta. 


„Na wesołej lwawskiej 


DZISIEJSZE KONCERTY, 

Dzisiejszy koncert popołudniowy 
o godz. 17.15, w ktćrego ramach 
nadawana jest stale muzyka polska 
G charakterze tak ludowym jak i 
arsystycznym, poświęcony będzie 
pieśniom polskim Zygmunta No- 
skowskiego. Pieśni te posiadają cha 
rakter ludowy, Jako wykonawcy 
wystąpią. Zotja Dobrowolska - Pa- 
wlowska (sopran) oraz 8 koło śpie- 
wącze wydz. oświaty i kultnry m. 
Warszawy, pod dyr. Jana Drzewo- 


M. skiego, 


O godz, 19.50 w wieczornym kor- 


j|cercie popularnym wystapi mezzo- 
j | sopranistka, Marja Rońska, która z 
| towarzyszeniem orkiestry wykona 


trzy popisowe arja operowe, a mia- 
rowicie z „Mignon Thomasa, „Fa- 
voirity” Donizetti'ego oraz z „Damy 


| Pikowej” Czajkowskiego. W części 


orkiestrowej m. in. nweritura ..Ohe- 
ron* Wobera, oraz «Szkice Kau- 
Ippolitowa Iwanowa. (rì 


kaskie* 


22.1V— „GŁOS PORANNY” — 


1934 


Wystawa prac H. Barczyńskiego 


Jedną z ciekawszych wystaw 
malarskich w Łodzi iest w chwi 
li obecnej wystawa Henryka 
Barczyńskiego, Powrót tego ar- 
łysty do rodzinnego miasta po 
przedzony został rozgłosem i 
sławą, jaką zdobył sobie pod- 
czas dwudziestoletniej wędrów: 
ki artystycznej po Włoszech, 
Francji, Hiszypanji, a zwłaszcza 
po Niemczech. Tam bowiem 
kształtował się jego talent, tam 
socjalistyczne jeszcze rządy na- 
były szereg jego prace do zbio- 
rów muzealnych w Berlinie i 
Dreźnie, gdzie ukończył akade- 
mję sztuk pięknych, 


Teraz Barczyński  pawrócił 
do kraju, aby zaznajomić roda 
ków ze swą sztuką, 


Trzeba przyznać, że wysta- 
wa przy ul. 6 Sierpnia 2, wy: 
wiera odrazu imponujące wra. 
żenie. Artysta wystawił olbrzy- 
mią ilość prac, świadczącą do: 
sadnie o dużej skali jego możli- 
wości twórczych i wszechstron 
ności. Pejzaże olejne i akware: 
le, portrety, kompozycje, ry- 
sunki, sztychy — oto bogaty 
dorohek malarza, nie ustające- 
go w poszukiwaniach artystycz 
nych. 


Jak zaznaczyliśmy, lwia część 
obrazów Barczyńskiego malo- 
wana była w Niemczech, Trud- 
no, aby znajdując się w ośrod- 
ku tak bogatego życia plastycz 
nego, nie ulec pewnym wpły 
wom, szczególnie, że — jeśli 
chodzi © ekspresjonizm —— 
Niemcy przodują w całej Euro- 
pie. 

Klasycznym jest dla pendzla 
Barczyńskiego pejzaż „Letni 
sko“, spowity zadumą letniego 
wieczoru.  Subtelne niuanse 
barwne, głęboka i aksamitna 
gama niebieskiego sharmonizo: 
wana z zielenią, interesu- 
jąca kompozycja — to jakby 
pieśń liryka,  zrodzona z ser- 
decznego natchnienia, A dalej 
pejzaże z zoo, krajobrazy egzo- 
tyczne, ułęte z właściwem po- 
traktowaniem plamy świetlnej. 
„Widok z Paryża* „Po kąpie- 
li“ — dokumenty męskiego ta- 
lentu. 


W portretach  Barczyński 
stoi na wysokim poziomie, Gło- 


0309909300090090902909060 


WIELKI TRYUMF ARTYSTYCZ- 
NY R, SZOSZANY I MORISA LAM- 
PE W TEATRZE ŻYDOWSKIM 
W FILHARMONJI. 
Na wczorajszej premjerze sensa- 
cyjńej sztuki pt. „Urke Nachałaik 
— Din Tojre* odnieśli ogromny 
sukecs czolowi artyści R. Szoszana 
i Moris Lampa, którym dzielnie 
sekundowali nowezsangażowani ar- 
tyści Sz, Landau, I. Wajntraub, 
M. Klein, L. Rozenberg, M. Rei- 
chenberg, Gawa Way, J. Grinspan 
li inni. 

Publiczność była €czarowana 
nadzwyczajną grą artystów i pięk- 
ną wystawą, obdarzając wykonaw- 
ców rzęsistemi oklaskami. Wielce 
| ciekawa akcja z życia przestępców, 
jtrzyma bezustannie widzów w na- 
|pięciu, pozostawiając ma dłuższy 
|ezas riezatarte wrażenie. 

Sztuka dzięki swojemu glebokie- 
mu realizmowi i nadzwyczajnej 
grze artystów, ma ną cząs dłuższy 
zapewnione powodzenie, 

W dniu dzisiejszym odbędą się 
dwa przedstawienia. a mianewicie 
o godz, 1i2-ej w południe poranek 
dla pracującej inteligencji, po c2- 
rach najniższych oraz wieczorem 
o godz. 9 15. 

Jutro tylko jedno przedstawienie 
o godz. 915 po cenach popular- 
nych. 

Bilety sprzedsie kasa filharme 
nji. 


| 


wy jego posiadają zdecydowa- 
ny charakter i malowane są z 
niezwykłą swadą, Śmiałe, pew- 


ne pociągnięcia, plamy kolory-. 


styczne, uwypuklające poważ- 
ną psychologję modela, Rów- 
nież porirety rysunkowe, a 


szczególnie portret poety Kace- |. 


nelsona znamionuje silne po- 
czucie świadomości środków 
plastycznych. Na wyróżnienie 
zasługuje pozatem portret mło- 
dej kobiety, utrzymany w bia- 
łej i czerwonej gamie. Superla- 
tywami trzeba mówić o mar- 
twych naturaca, aktach, a szcze 
gólnie o rysunkach i grafice. 


Obok zagadnień pracy inte- 
resuje się Barczyński motywa- 
mi rewolucyjnymi, a owocem 
tych studjów jest obraz „Bary- 
kady“, utrzymany w ciemnej 
tonacji i odznaczający się- 0- 
gromną dynamiką, 


Wystawa nosi charakter re- 
trospektywny i dlatego obok 
prac ostatnich obfituje ona w 
mnóstwo obrazów, powstałych 
w latach burzliwych ugiesień i 
grawitacji między wieloma kie- 
runkami. Z tej kategorji wspom 
nieć należy o żydowskich, scha- 
gallowskich motywach, o obra: 
zach, w których artystą posu- 
wa się do znacznych deforma- 
cji plastycznych. 

Nie ulega kwestji, że po Bar- 
czyńskim spodziewać się można 


jeszcze wielu wartościowych 
prac, 

Si. Gel. 
2029000099009999009072900 


SZOPKA „(had-adja" 


Od dili 
M. Brodersona i V. Braunera 


w cale „IDKAb” Piotrkowska 48 


Początek w dn! powszednie o 10,30 
w., w piątki, soboty i Święta o 9-ej 
i 10.30 w. — 20 nowych i starych 
marjonetek. 

*%0999029090999090009049290 

WIECZÓR ARTYSTYCZNY 

Dziś o godz. 21 odbędzie się za- 
powiedziany wisczór artystyczny w 
salonach wystawy obrazów braci 
Haberów przy ul. 6 Sierpnia 4 z 
udziałem Tamary tóralskiej i jej 
skiego. Ilość miejsce ściśle ograni- 
czona, 


OSTATNI KONCERT MISTRZOW- 


SKI 

W nadchodzący czwartek odbę- 
dzie się w sali filharmonji ostatni 
koncert mistrzowski, który uświet- 
ni Robert Casadesus. Fenomealny 
ten pianista, ktćrago fascynująca 
gra porywa słuchaczy, wystąpi tył 
ko jedyny raz w sezonie bieżącym. 


Nr 109 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o godz. 12 bajka dla dzieci 
„Piackio”. 

O godz. 4 -„Towariszcz* Devala. 
Wieczorem oraz jutro sztuka Als- 
berga „Konilist”, 

„We wtórek : w środę dwa po 
wtórzenia „Ivara Kreugera'*, 


toot 


TEATR ROZMAITOŚCI 


(dawn. Teatr Miejski) 
Cegielniana 27, tel. 112-25, 
Gościnne występy teatru 


Ararat 


Kier. Art. M. Broderson 


Nieodwolalnie 4-ty | ostatni tydzień 
Przebojowego programu p. n. 


Mumi Efm Zuch 


w 2-ch częściach, 16 obrasach. 


Reż. Sz. Dź gana | J. Szumacherm 
Conferencier Władysław Godik. 


Dziś 3 przedstawienia: pocz. 12 (ceny 
ulgowe), 745 i 10 wiecz. w powięk- 
szonym programie występy 
FRYDY BLUMENTAL 
UWAGA. Pracująca inteligencja, dziś 
o g. 12 w poł. 

1 wielnie uligcwe przedstawienie 
ceny od 50 gr. do 1.50 
9994 005007059990999700994 
TEATR POPULARNY 
Dziś dwa przedstawienia o godz. 
1020 i 20.30 oneretki w 3 aktach 

-Królowa Nocy”, 


0096099099999000900990900 


W czwartek 


dnia 26-go b. m. o godz, 8.45 wiecz. 


śrać będzię 


w Sali Filharmonii 


na ostatnim koncercie mistrzowskim 


Robert 


Casadesus 


fenomenatny pianista 
Bilety sprzcdaje kasa Filharmonji. 


e9029000099999906009900 


Z XNSTYTUTU PROPAGANDY 
SZTUKI 


Ciesząca się powodzeniem wy: 
stawa prac artysty malarza Józefa 
Pankiewicza oraz dwuch artystek 
z Warszawy, Anieli Cukierówny i 
Marji Obrębskiej, jest  ewenemen- 
tem artystycznym naszego miasta, 
Łódź ma możność poraz pierwszy 
podziwiać prace mistrza Pankiewii- 
cza — twórcy impresjonizma w 
Polsce. Prace Anieli Cukierówny i 
Marji Obrębskiej stoją na bardzo 
wysokim poziomie  artystycznym-4 
wzbudzają, duże zainteresowanie. 


— 


Cony kotkrenyjie! 


poleea 


rekawiczki damskie i meskie 
SKÓRKÓWE i TRYKOTOWE 


w najnowszych gatunkach i fasonach 


N w RW EB em MAJU 


(eny konkurencyjne! 


GOS SPORTOWY 
Nieudany obóz tennisistów 


Trener do podawania piłek. — Ustalmy wresz- 
cie doubla. — Czas pomyśleć © przyszłości 


Skład Pogoni 


na tournee do Belgii 
i Francji 

W końcu bież, miesiąca lwowska 
Pogoń wyruszą na tournee do Belgji 
i Francji. Ekspedycja graczy Pogo 
ni ladać się będzie z 16 zawodni- 
kćw. Do drużyny! wyznaczeni zo- 
stali: w ataku Matjaa M, Zimmer, 
Nohaczewski, Niechcioł, Borowski 
i Marmalak. do pomocy — Deutsch- 
man, Wasiewicz, Hanin i Jaworski, 
do obrony Kuchar, Jeżewski i Be- 
reza, wreszcie do bramki Albański 
i Sobociński. Na czela ekspedycji 
stanie prof. Dręgiewiez i mjr. Sle- 


pecki 3 
Nowy cios 
wymierzony w sport 


Zniżki kolejowe dla sportow 
ców były jedną z podstaw kal- 
kulacji wszelkich organizowə 
nych zawodów. Odmośne okre- 
gi wychowania fizycznego u- 
dzielały je w wysokości 50 
procent i chociaż stosowano je 
do starej taryfy, jakoś * wytrzy 
mywało to kalkulację. Osta- 
tnio dowiadujemy się, iż w 
przyszłości zniżki takie przy- 
sługiwać będą tylko dla a<ńb, 
które bedą udawały się na kur 
sy wychowania fizycznego } 
obozy, natomiast inne zniżki 
zostały rozporządzeniem P. U. 
W. F. i P. W. skasowane. 

A więc zawodniczemu spor- 
towi zadano nowy cios. Jakże 
ma się on w dobie kryzysu po 
myślnie rozwijać? 


Pinecki mistrzem 
Europy 


W Brukseli odhyło się spot- 
kanie pomiędzy Leonem Pinec- 
kim i Gonstant le Marin w wal-- 
ce amerykańskiej © mistrzo- 
stwo Europy. 

Zwyciężył po 32 min. polak, 
zdobywając tytuł mistrza Euro- 
py. Dodać należy, że niedawno 
Pinecki pokonał w Antwerpji 
drugiego kandydata do tytułu 
mistrza Europy, Gerstmansą w. 
rekordowym czasie — 3 minutą 


Po Paryżu, 
N.-Yorku, 
Londynie, 
Warszawie- 


Łódź musi zoba- 
czyć 


M Wil 


| Warszawa nie chce Krenca, 


w filmie 


Nadprogram: Pai 
Paramountu i P. A. T. 


Grand-Kino 


Początek o 12-ej 

i 2-ej poranki po 

cenach popular- 
nych 


E OO EO OE OK ET OOO RÓ E A 0 I BTS Z E TE W RC T POZIE O Z TT RPK IST f EA AE A EEEE O ER EZ EA N A R E TTE A WA 
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Od tygodnia na placach Legji 
trenują nasi czołowi tennisiści pod 
kierunkiem austrjackiego trenera, 
Bolzano. 

Czy pod kierunkiem? Śledząc 
przebieg tych treningów odnosi 
się wrażenie, że austriak nie jest 
w stanie skor ygować ani jednega 
błędu naszych graczy, 
im ani jednej zalety. Bolzano jest 
jednym z najsłabszych trenerów 
tennisowych, jakich dotychczas 
Polski związek tennisowy sprowa- 
dził do Polski. Jest słabszy od 
Huhna, Stubbego, nawet Klein- 
schrotha, Nietylko jest gorszym 


szerokiego kręgu obserwacji, któ 
ry tamci trenarzy zdobyli w licz- 
nych turniejach, lub w pracy z 
czołowymi tennisistami Rzeszy nie- 
mieckiej — Prennem, Moldenhaue- / 
rem czy von ©rammem. 


podawania piłek. Gracze nczą się 
więcej w spotkaniach ze sobą, niż 
podczas gry z trenerem. 

Coprawda nikt nie spodziewał 
się zbyt wiele po Bolzanie, to też 
trudno mówić o zawodzie jaki spra 
wił. Znajdujemy się coprawda w 
takich warunkach, iż możemy wol- 
no ij spokojnie przygotowywać się 
do sezonu. Nie czekają nas na sa- 
mym wstępie decydujące mecze a 
puhar Davisa. Naszymi treningami 
bedą międzypaństwowe spotkania z 
Niemcami i Francją. Są to lepsi 
trenerzy niż Najuch, lub Kożeluh. 
Lecz į tu luki są ogromne. Cho- 
dzi przecież  przedewszystkiem 
doubla, tę piętę achillesową tenni- 


NIETYLKO 


LECZ I 


graczem, ale nadto nie ma owego |- 


| 
Rola Bolzana ogranicza się do 


ma ani śladu starań o jakąś konso- 


lidację, o ustalenie jakiejś pary. 
Tłoczyński i Wittman, którzy mą- 
ją wystąpić przeciwko Niemcom, 
bodajże ani razu nie grali ze sobą. 
Czy poznawanie się nawzajem w 
grze podwójnej polegać ma na 
grze przeciwko sobie, a nie obok 


przyswoić siebie? 


Punkt ciężkości tej niezwykle 
ważnej dla tennisa polskiego sprar 
wy jest jednak ukryty  gdziein- 
dziej. Skoro sezon, w którym od- 
padły rozgrywki o puhar Davisa 
może się rozkręcać powoli, trzeba 


UL. PIOTRKOWSKA 115 


WAWY 


przecież pomyśleć o zmontowaniu 
wreszcie jakiejś pary, na  ksórej 
możnaby oprzeć rachuby na przy- 
szłość. Skoro wszystkie niemal kom 
binacje, które dotąd broniły barw 
Polski skompromitowały się, czy 


nie trzeba sięgnąć do rezerwnaru 
młodszych, stworzyć zespół przy- 
szłości, dla którego początkowe 


niepowodzenia będą, tyiko cenną 
nauką, a nie załamaniem się? Ma- 
jąc pod ręka Spychałę i Tloczyń- 
skiego, którzy przebywają w tem 
samem mieście, marnuje się ckazje 
wypróbowania ich razem. 


su polskiego. Na treningach próbu- | Fotografowi udało się uchwycić na. klisze tragiczny fragment wielkich 
je się całego chaosu kombinacji par | angielskich wyścigów konnych. Na szczęście, pomimo ciężkiej sytu- 
tnerów, zmienia sie ca chwila i nie | acji, cbyło się bez poważniejszego wypadkn. 


SKLEP Elektrowni Łódzkiej 


PRĄD DO GOTOWANIA STANIAŁ 
EEC TYP E 


do 15 gr. za 1 kWh, 


ceny wszystkich artykułów 
[OBA AE O E OW E YW 


w sklepie zostay wydatnie obniżone 


twierdząc, że Mizerski jest lepszy 


W związku z wyznączeniem 
w wadze ciężkiej Krenca do 
reprezentacji Polski, która wal 
czyć będzie w Warszawie w 
dniu 29 b m. z 1eprezentacja 
bokserską Austrji, jedno 2 
pism stołecznych uważa, że je 
dynym, kio może wakzyć w 
stolicy w wadze ciężkiej jesł 
Mizerski, bowiem Wocka kom 
promiłuje tylko boks polski, " 
Ghistowski jest za słaby, Pod 
dając w wątpliwość wyższość 
Krenca, pismo to zaznacza, że 
Mizerski ostatnio trenuje za- 
pamiętale, jest podobno na- 
wet w bardzo dobrej formie i 
wytrzymuje „znakomicie“ tem 
po czterech rund, a ciosma bar 


dzo celny i soczysty. Z tego 
wyciąga wniosek, że będzie on 
walczył napewno lepiej, piż 
fodzianin Krenc. 


Możliwe, że Mizerski jest n9 
kazem kasowym do reprezett- 
tocji, chociaż i w to bardzo 
wątpimy, gdyż umiejętności je 
go nigdy nie były tak wiel. 
kie, by zapowiedź występu 
ściągała jak magnes tłumy pu- 
biiczności. Zasadniczo jesh 
uam obojętne kto będzie wał 
czył Krenc, czy Mizerski, nie 
możemy się jednak zgodzić, 
by umiejętności sportowe to- 
dzianina były tak niedoceniane. 


Łódź, 


dnia 22 kwietnia 1934 r. 


Hakoah—4GKS I B 
d:2 (2:0) 


Wczorajszy mecz o mistrzostwa 
A-klasy pemiędzy Hakoahem a 
ŁKS [b. zakończył się zwytcię- 
stwem Hakoahu 3:2 (2:0). Chociaż 
jeszcz» bez Bernszteina, Hakoah 
grał dobrze, widać poprawę formy 
drużyny W ataku dobrymi strzel- 
ceami tyli Fiesser, zdobywca dwuch 
bramek i Koplewicz, który grał na 
prawym iączniku, W drugiej części 
gry Ilakcsh prowadził już 3:0 nia 
był jednak w stanie utrzymać tej 
przewagi, gdyż drużyna wyczerpa* 
na ofenzywną gra nie wytrzymała 
tempa. Zawody prowadził p. Raet 
tir. 
badaa a a 


WEGERAH 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


ROSS 


6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 


Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe; z uroczystości, 
sportowe, grupowe, 


wnętrza, wystawy skle- 
powe, kopje obrazów, 
katalogi i t p. 


po cenach b. niskich. 
1060000930090000205066004 


Nofainik 
lekkoatletyczny 


W dniu dzisiejszym odbędzie słę 
w Krakowie doroczny bieg naprze- 
łaj o mistrzostwo Polski dla pa- 
nów. W biegu tym wezmą udział 
czołowi długodystasowcy Polski, m 
między nimi zgłosili się Rowiński £ 
Janowski z Warty poznańskiej, 
Kucharski, Półtorak i Strzałkowski 
z białostockiej Jagiellonii, Puchał- 
ski i Duplicki z Warszawy, Hartlik 
z Król. Huty, Fijakłą z Krakowa i 
inni. 

+ 

Belgijski związek lekkoatletycz- 
ny wystosował do PZLA zaprosze- 
nie dla Kusocińskiego na start w 
Brukseli w dniu 1 lipca na między 
narodowych zawodach. Przeciwni- 
kami Kusocińskiego na dystansie 8 
klm. byliby najlepsi dlugodystansow 
cy belgijsey, francuscy i holender- 
sey. 

+ 


Angielski związek lekkoatletyce 
ny odmówił w roku bieżącym udzia. 
łu w mistrzostwach lekkoatletycz. 
nych Europy, które odhędą się w. 
zimie. Anglicy podają jako powód, 
że miesiąc przed temi zawodami od 
bywają się w Londynie wielkie 
igrzyska brytyjskie, które wymaga 
ją od zawodników szczytowej for- 
my. Osiągnięcie formy takiej dwa 
razy w ciągu tak krótkiego czasu 
jest — zdaniem związku brytyje 
skiego — niemożliwe, 


19 narodów siariuje 


w gimnastycznych mistrzostwach świata 


Tegorcczne zawody gimnastycz- 
ne e mistrzostwo świata w Bnda- 
peszcie w dniach 31 maja do 3 
czerwea zapowiadają się jako wspa 
niała impreza, 19 narodów zgłosiła 
cię do tych mistrzostw, przyczem 
reprezentują one Europę, Amerykę 
Azję i Afrykę. Startują mianowicie 
Anglja. Belgja, Bułgarja, Czecho- 
słowacja, Finlandja, Francja, Ho- 
landja, Japonja, Jugosławja, Lu- 
ksemburg, Meksyk, Niemcy, Pale- 
tyna, Polska, Rumunja, Szwajca- 
rja, USA, Węgry i Włochy. 


Wstępem do zawodów będą, mi- 
strzostwa Węgier, rozegrane w 
gniach 28 do 30 maja. W dniu 81 
maja odbędzie się kongres między- 
narodowej Federacji gimnastycznej 


Loczem ulicami Budapesztu prze- 
raaszeruje uroczysty pochód w- 
czestników zawodów Po południu 
tego samego dnia rozpcczną mię 
właściwe zawody. 

Zainteresowanie zawodami zagra 
nicą jest znaczne. M. in. zgłoszone 
już szereg wycieczek Belgji, Włoch 
i Niemiec, Zarząd kolei węgierskiej 
przyznał uczestaikom zawodów zniż 
ki 50-procentowe: 
0494+9999099900999099909990 


Złóż dziś ofiarę 
na marymarkcę 
wojenną = 


GŁOS 


Łódź, 22 kwietnia 1934 r, 


HANDLOWY 


Łódź, 22 kwietnia 1934 r. 


Łódź nie ma szans w Rosji! 


Prez. N. Ejtingon nie wierzy w możliwość zwiększenia eksportu 
włókienniczego do Sowietów 


rzeczy wymienić należy prze- 
dewszystkiem obeeną politykę 
Sowietów, które dążą do rozwo- 
ju własnego przemysłu włókien 
niczego, którego produkeja mo- 
głaby być samowystarczalna, Z 
drugiej strony trudność stano- 
wią warunki, jakich domagają 
się kontrahenci sowieccy, a 
mianowicie chodzi tutaj o przy- 
znanie im długoterminowego 
kredytu wekslowego, na jaki 
przemysł łódzki narazie, pozwoa- 


lić sobie nie może. 
+ * e 


Jak już doniósł w swoim cza- 
sie „Głos Poranny*, podczas 0- 
statniego pobytu w Rosji so- 
wieckiej, prezesa firmy N. Ej- 
tiugon i S-ka, p. N. Ejtingona, 
„Torgsin* zakupił w firmie tej 
niewielką, bo wartości poniżej 
100.060 złotych,  partję towa- 
rów włókienniczych. W zamó- 
wieniu tem uwzględnione zO- 
stały jedynie pewne gatunki to- 
warów, w większości towary 
drukowane. Zamówienie to fir- 
ma N. Ejtingon i S-ka prawiu 
całkowicie juź wykonała, wysy- 
łając do Rosji wyprodukowane 
towary. 

Celem zorjentowania się w 
dalszych możliwościach eks- 
portowych do Rosji sowieckiej 
naszego przemysłu włókienni- 
czego, zwróciliśmy się do p. 
prezesa Nauma Ejtingona, któ- 
ry naogól bardzo pesymistycz- 
nie zapatruje się na te możliwo 
ści. 

Zdaniem prez. Ejtingona ist- 
nieją bardzo małe nadzieje, by 
przemysł nasz mógł większa 
ilości towarów ulokować na 
rynku rosyjskim. 

Jako przyczyny 


W świetle wywodów prezesa 
N. Ejtingona, który uchodzi za 


W ostatnich czasach zaznacza się 
zwiększone zainteresowanie obcego 
przemysłu rynkiem polskim. Wiąże 
się to w dużej mierze z zawartym 
niedawno nkładem z Niemcami i ro 
kowaniami handlowemi z Angliją. 
Wyrazem tych zainteresowań są 

ERDETI 


Powróí dyr. Bajera 


Przemysł łódzki znajdzie w Afryce nowe 
rynki zbytu 


bardzo poważne, szczególnie są one 
interesujące dla przemysłu  włó- 
kienniczego, który może pozyskać 
w Afryce poważne rynki zbytu, 

W dniach najbliższych  zainicjo” 
wane zostaną przez izbę specjalne 
konferencje sprawozdawcze z tej 
podróży, przy udziale przedstawi- 
cieli życia gospodarczego, zaintere- 
sowanych w eksporcie tym firm 
oraz prasy. 


tego stanu 


Lodzi dyrektor izby przem.-handlo- 
wej inż. Karol Bajer. 

Jak wiadomo, dyr. Bajer bawił 
przez dłuższy okres czasu w Kairze 
oraz w Aleksandrji, jako delegat 
państwowego instytutu eksportowe 
go, badając możliwości rozwoju sto 
sunków handlowych pomiędzy Pol- 
ską a Afryką. e 

Możliwości te, jak się okazało są 


Zeznania o dochodzie do i maja 


Niezłożenie zeznań pozbawia praw odwołania 


W dniu 1 maja mija termin dania tych zeznań obowiązane 
składania są osoby fizyczne i prawne, któ 
zeznań o dochodzie na r. 1934.|Tych dochód w roku poprzedza : 
jącym rok podatkowy 

przewyźszył zł. 1.500. 
Zaznaczyć należy, iż termin po- 
wyższy, o ile na przepisowym 
formularzu zostaje przez płat- 
nika złożona uzasadniona proś- 
ba, może być przez przewodni- 
czącego komisji odroczony do 
dnia 1 lipca b. r. 

Osoby, których dochód nie 
przekroczył kwoty zł. 1.500 w 
roku 1933 oraz których dochód 
płynie z przedsiębiorstw han- 
dlowych IV i V kat i kat II w 
miejscowościach III i IV klasy, 
osoby posiadające damy miesz 
kalne, składające się z maksy* 
malnej ilości czterech izb, są 
z reguły 
zwalniane od składania zeznań 

o dochodzie. 


Niezłożenie zeznania w prze 
pisowym terminie, zagrożone 
jest grzywną, ponadto osoba, 
która jest obowiązana do złoże: 
nia zeznania, a nie złoży go, 


W dniu wczorajszym powrócił do | 


Zgodnie z art. 50 ustawy 0 
podatku dochodowym do skła- 
CDNA TORA LO AE E 


Stowarzyszenia 
K. S. i P. W. 


Na dorocznem ogólnem zebrani 
r. b. wybrany został zarząd i komi- 
sja rewizyjna stowarzyszenia kup- 
ców surowców i półfabrykatów włó 
kieaniczych w Łodzi w nast. skła- 
dzie: prezes B. Tochtermian, wicepr. 
— N. Ryba, sekretarz — S, Powo- 
dowski, skarbnik -— Sz. Frogel, T. 
Kolin, zastępcy: M. Bankier, J, Hep- 
rer — gospodarze, E. Judkiewicz. 

Do komisji rewizyjnej weszli pp. 
L, Lewkowski, I, Wiślicki i M. Szny 
cer. 


Pół pensa za yard 


Jak już w swoim czasie donosiłiś 
my, centrala sprzedaży koryntek w 
Atenach zwróciła się do angielskie- 
go przemysłu bawełnianego o do- 
stawe wielkiej partii niebielonego 
płótna bawełnianego. Tkaniny te 
miały służyć do przykrycia koryn- 
tek, celem ochronienia ich w okre- 
cie dojszewania przed wpływami 
atmosierycznemi, O!brzymią tą do- 
stawą zainteresował się również 
przemysł łódzki. Cena towaru wa- 
ka się w granicach około pół pensa 
ra yard, 


traci część praw w postępowa 
niu odwoławczem, 


j albowiem zostaje pozbawiona 
możności podnoszenia zarzutów 
natury materjalnej, czyli, 

podpada pod t. zw. pa a 


ża | zTEPacj: syndyka w sprawie upa 


> katów, 


bowanie tego surowca nie mo- 
że stanowić dla Rosji dosta- 
tecznie szerokiej bazy, w kie- 
runku zwiększenia obrotów 
hamdlowych między Łodzią a 
rynkiem ZSSR, 

Wydaje się wątpliwe, czy, 
istotnie na tym odcinku nasfą- 
pią radykalne zmiany, o ile nie 
zostanie stworzona organizacja 
eksportowo - importowa pol- 
sko - sowiecka na mocnych 
podstawach, w oparciu o współ- 
działanie wszys.kich zaimteresc 
wanych czynników i wszyst 
kich gałęzi gospodarstwa Pol- 
Ski i ZSSR. 


najwybilniejszego znawcę sto- 
sunków rosyjskich — niezupeł- 
nie uzasadniony wydać się mo- 
że optymizm, łączący zagad- 
nienia 
eksportu włókienniczego do 
ZSSR. ze sprawa zakupu uic- 
wielkiej partji bawełny rosyj- 
skiej dila przemysłu łódzkiego. 
Słuszne jest przekonanie pre- 
zesa Ejtingona, iż rozwój włó- 
kiennictwa rosyjskiego uniemo- 
żliwi dostawy większych partji 
hawełny sowieckiej dla po- 
trzeb eksportu, a tembardziej 
dla rynku polskiego, którego 
niewielkie stosunkowo zapotrze 


Przemysł polski skutecznie konkuruje z Rzeszą 


Dotyczy to m. in, wytworów takich 
przemysłów, jak chemicznego, elek 
trotechnicznego, papierniczego, wie- 
łu artykułów przemysłu metalowe- 
go itp. 

W związku z tem w wielu wy- 
padkach agenci niemieccy wrócili z 
uiczem do kraju, rezygnując z na- 
wiązania kontaktu z odbiorcami 
polskimi. Jedynie bardzo silne tt. 
nansowo przedsiębiorstwa nie rezy- 
gnują z szans wykorzystania możli 
wości zbytu na naszym rynku i chcą 
go słorsować dirmpingiem. Tak np» 
w ostatnich czasach krajowej wy- 
twórczości daje się mocno we zit 
ki dumpingowy przywóz aspiryny 
ulemieckiej. ` 


m. in. wizyta przemysłowców an- 
gielskich w Polsce, oraz napływ do 
Polski agentów przemysłowych firm 
uiemieckich, 

Znali oni dokładnie rynek polski 
w okresie przed rozpoczęciem woj- 
ny celnej, Wobec słabego rozwoju 
wytwórczości krajowej, rynek nasz 
przedstawiał wówczas nieograniczo 
ne niemal możliwości zbytu dla 
przemysłu niemieckiego, Dziś agen- 
tów niemieckich spotykają liczne 
zawody: w tych dziedzinach, w któ 
rych dawniej przemysł niemiecki 
był jedynym, albo bezkonkturencyj- 
nym dostawcą, agenci niemieccy 
znajdują towar polski, z którym nie 
miecki nie może konkurować ani 
pod względem jakości, ani ceny. 


Dalsza zmiżika waluśł 


Dolar i funt w Łodzi słabszy 


również słabszą tendencję. Po- 
daż przewyższałą znacznie za- 
potrzekowanie. Bank Polski nie 
zmienił kursu funta, płacąc po 
zł. 27.05, t, į. tyle, ile przedwczo 
raj. W obrotach prywatnych 
funt kształtował się od zł, 27.15 
do zł. 27.10 przy minimalnych 


Od przedwczoraj, na rynku 
łódzkim, w związku x wiadomo 
ściami, z zagranicy, zaobserwo- 
wano osiabienie tendencji dla 
dolara, Bank Polski wczoraj 
obniżył kurs o 2 punkty, pła- 
cac zł. 5.23, zł. 5.24, zł, 5.26. — 
W obrotach prywalnych kurs 
można było ustalić jedynie or- obrotach, 
jenmtacyjnie, wobec soboty be- Pod znakiem zastoju kształ- 
wiem, żadnych tranzakcji nie towała się wczoraj sytuacja na 
zawierano. Kurs ten kształto- rynku akcji, papierów państwo 
wał się od zł. 5,24 do zł. 5.28, t. | wych i listów zastawnych, na 
į w granicach Banku Polskie- | które nie było odbiorców, 
go. — W zupełnem zaniedbaniu były 

Na rynku funta notowano | nadal akeje K, E. £, 


Upadiości, nadzory, uklady 


li została już wyczerpana, sąd py 
stanowił sprawę wyznaczenia now 
go syndyka rozpoznać, po złożeniu 
przez któregoś z wierzycieli dekla- 
racji, iż będzie pełnił ubowiązki syn 
dyka bezpłatnie, 
e s s 

W sprawie upadłości kawiarni i 
restauracji „Lonyro* wł. Henryk 
Fuglewicz, gdzie wskutek rczygna 
cji ze stanowisk syndykćw, czwar* 
ty z kolei syndyk tymczasowy. St. 
Kubiak, stwierdził. iż szereg zgło 
szonych wierzytelności, nie zostal 
fermalrie przyjęty przez zarząd 
masy, zwrócił się d» sądn o dalsze 
zarządzenia. Pomimo wyznaczo 
nych przez poprzednich syndyków 
terminów sprawdzań  wierzytelno- 
ści, szereg zgłoszonych pretensji 
wierzycieli nie został formalnie 
przyjety przez zarządców masy: 
Wskutek texo sąd udzielił dodat 
kowego dwutygodniowego terminu 


Sąd handlowy rozpoznawał spra 
wę upadłości Wojciecha i Stanisła- 
wy malż. Górskich, wł. magazynu 
pbuwia (Sienkiewicza 31), którym 
w r. ub. ogloszono upadłość na sku 
tek żądania wierzycieli. 

16 marca zawarto układ na 5 
proc. bez odsetek i kosztów w 
trzech ratach, a mianowicie: 2 proc. 
od daty uprawomocnienia się ukła 
du, a następnie 1 i 2 proc. co pół 
roku, 

Ponieważ nikt z wierzycieli nia 
sprzeciwił się zawarciu układu, 
eąd zańwierdził warunki układu 
i zakwalifikował upadłych do przy 
wrócenia do czci kupieckiej. 

że « 

W sprawia upadłości Heleny 
Klosh zamianowany z kolei trzeci 
syndyk K. Szrajber zgłosił rów 
nież rezygnację. 

Ponieważ jest to trzeci wypadek 


dłości Heleny Kloth i lista kandy- 


wybranych przez wierzycie |nia należności wierzycieli 


na sprawdzenie formalności zglosze | wiec 11.50 pażdziernik 
(dzień 11,60, 


AYNEN PIENEN 


Ceduła giełdy łódz kiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo 
wem w Łodzi notowano: 


Sp. Kupno 
Dolary- 5.23 521 
Budowlana 43,50 43.25 
Dolarwka 58.50 53— 
Inwestycyjna 111.50 111— 
Bank Polski 82— 81.50 


Sytuacja wyczekująca, (ag) 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wozerajszem zabraniu giełdy 
walutowo = dewizowe) w Warsza 
wie tendencja dla dewiz była sła 
ba przy obrotach niewielkich No 
towano: Berlin 207.80 (—25). Bel 
gja 128.70 (—2), Holandja 358.60 
Londyn 27,11 (—9), Nowy Jork 
5.23 (—4 i pół, Nowy Jork kabel 
5.24 (—4), Paryż 34.95, Sztokholm 
139,80 (—410), Szwajcarja 171.49, 
Włochy 45.10. Tranzakcje dokona- 
ne a nienotowane dolarem po 5.21 i 
pół (—4 i pół, W obrotach prywat 
nych marka niemiecka 203,, szyling 
austrjacki 97,75, korona czeska 
21,70, funt angielski 27.07. dolar 
5,21.,25, rubel złoty 4,65 i pół, dolar 
złoty 8.98 i pół, rubel srebrny 1.41 
bilon 0.67, Bank Polski płacił za 
bankaoty dolarowe 5.23 — 5.22 
a} 

AKCJE 

Dla akcji tendencja byłą utrzye 
mana. Nstowano: Bank Polski — 
82.50 (plus 50). Ostrowieckie 20.25, 
Starachowica 10,50 (—5). Tranvak 
cje nienotowane: Lilpopy 11.60 (— 
5), Modrzejów 3,95, Rudzki 2.65. 


PAPIERY PROCENTOWE 

"Dla papierów procentowych tem 
dencje była również utrzymarA 
przy obrotach naogół niewielkich. 
Notowano: 3 proc. budowlana 43.90 
4 proc. dolarowa 53.45. 4 proe, im 
west. serjowa 117,50, 5 proc. konw. 
64, 5 proc. kolejowa 57.50 (plus 50) 
6 pros. dolarowa 75,75 — 75.50, 7 
proc. stabilizacyjna 59 — 58.88 (— 
26), odcinki oo 500 dolarów 59,25, 
8 proc. przem. polsk. 72 (plus 100), 
Y proe. przem. polsk. 64, 4 I pół 
proc, ziemskie 49 (plus 25), 5 proe 
Warszawy 63, 8 proc, Warszawy 
54. 6 proc, oblig. W-wy 8 i 9 em. 
49,50 (plus 125). Tranzakeje nieno 
tówane: 4 proc, inwest, zwykła 
111.75 (plus 25), 5 proe. pańztwo=' 
wa renta ziemzka 60 — 61. 7 pros 
śląska 66 (plus 100), 8 proc, dillo- 
nowska 85.25 (plus 25). 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 


NOWY JORK 
Loco 11.80 kwiecień 11.60 maj 
11.62 — 63, czerwiec 11.67 lipiec 
11.72 — 74, sierpień 11.77 wrzesień 
11.82 październik 11.87 — 88, listo 
pad 11 92 grudzień 11.97 — 99, sty 
czeń 12,08 marzec 12.10 


NOWY ORLEAN 
Loco 11.80 maj 11.65 lipiec 11.% 
raździernik 11.83 — 84, prudzień 
11.93 styczeń 11.97 marzec 12.07 


LIVERPOOL 

Loco 6,18 kwiecień 5.81 maj 5.Rt 
czerwiec 5.81 lipiec 5.82 Bierpisń 
5 8O wrzesień 5.78 październik 5.76 
listopad 5.74 grudzień 5.74 styczeń 
5.75 luty 5.75 marzec 5,75 kwiecień 
5.74 maj 5,74. 

Egipska: loco 818 maj 1.92 1i 
piec 7.95 październik 7.92 listopad 
1.92 pradzień 7.90 styczeń 7.90 mi 
rzec. 7.92. 

Upper: loco 6.52 maj 6.48  lipice 
6.39 październik 6.40 listópać 641 
grudzień 6.14 styczeń 6.47 marze 
6.47. 

PREMA. 


Loco 13.58 ma; 13.18 lipiee 13.47 
październik 13.60 grudzień 13,1 


„|styczeń 13,74 marzec 12.80 


ALEKSANDRIA 
Satrllaridisz maj 147g Mipiee 
11.93 listopad 15.05 stw zei 1509. 
Ashmouni kwiecień 11.54  czer- 
11:59 gru: 


Nr. 109 


Ostatnio zdarzają się coraz częściej wypadki 
wprowadzania w błąd naszej klijenteli przez nie- 
sumiennych kupców, którzy forsują wśród kupu- 
jących liche wyroby konkurencyjne i podszywają 
się pod naszą firmę, która dostareza konsumen- 
towi towar, wyprodukowany z najlepszych surow- 
ców. 

Zwracamy się więc z apelem do Szan. Kon- 
sumentów, aby przy kupnie cukierków i czekolady 
„HAZET” 


baczną zwracali uwa- 


HAZE 
każdym wyrobie napis gy 


gę na umieszczony na 


odrzucając naśladownictwa, ksżfałłem nieras lu- 
dząco podobne do naszych cukierków. 


Fabryka Cukrów i Czekolady 
„NAZET” we Lwowie. 


obywatel polski. z 5-letnią praktyką w poważ- 
nej zagranicznej drukarni (bawełna, sztuczny 
jedwab), obznajmiony z najbardziej nowocze- 
snemi sposobami produkcji, poszukuje odpowie- 
dniej posady. Zgłoszenia sub: „Coloriste 1114“ 
do kudolf Mosse A. G, Wien I, Seilerstatte 2, 


każda Gospodyni 
WERE OBORZEACA 


może się przekonać, iż gotowanie, 
smażenie i pieczenie 


NA GAZIE 


jest najtańsze, najsmaczniejsze 
i najhygjeniczniejsze., — — 


Od dnia 1 kwiefnia 1964 r. 


obowiązuje znacznie zniżona taryfa 


Specjalne ulgi przy zakładaniu 
nowych instalacyj gazowych. 


Gazownia Miejska w Łodzi 
RYMENTU: 


e ANDA 
OLLA 


22.1V— „GŁOS PORANNY* — 1934 


TWARZ BEZ PIEGÓW S 
TO IDEAŁ KAZDEJ PANI D 
KREM CAZIMI < 
4 JMETAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ:ZAPOBIEGA TWO 
RZENIU SIĘ PIEGÓW,WĄGRÓW,ZMAR 
_ _ SZCZEKiINNYCH DEFEKTÓW CERY ŚMIEM 


Tabela składek ubezpieczeniowych 


na służbę domową i dozorców domowych (na ubezpieczenia: 

chorobowe, emerytalno-robotnicze i wypadkowe łącznie z' opłatami na 

Fundusz Pracy, obowiązująca od dnia 1 lutego 1934 r. do czasu ewent. 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi. 


zmian — na terenie 


Składka miesięczna 


od ubez-| od pra- 
pieczo- | codaw- | Razem 
nego cy 
1. Posługaczki przychodnie: RYS | 
zarabiające do zł. 25.— miesięcz. w gotówee | 0.26 | 3.06 | 3.32 
s powyżej „ 25.— i > 0.45 | 5.28 | 5.78 
2, Pomocnice domowe: 
(służące(y), kucharki, gospodynie i t, p.) 
otrzymujący pomieszezenie, wyżywienie Oras 
gotówką do zł. 30.— miesięcznie 0.45 | 5.28 | 5.73 
s cd zł. 30.01 do zł. 60.— à 4.76 | 4.16 | 8,92 
> powyżej zł. 60.— s 6.12 | 5.35 | 11.47 
3. Dozorcy domowi: 
otrzymujący pomieszczenie oraz 
gotówką do zł. 45.— miesięcznie 0.48 | 5.75 ; 6.28 
s od zł. 45.01 do zł. 75.— J 4.76 | 4.33 | 9.09 
e powyżej zł, 75.— R 6.80 | 6.18 | 12.98 


Za tych Ubezpieczonych, którzy zarabiają łącznie ze świadezeniami 
w naturze poniżej zł, 60.—, składki za ubezpieczenia opłacają w całości 
P. P. Pracodawcy, potrącając ubezpieczonemu tylko opłatę na Fundusz 
Pracy. 


Jednocześnie Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi po raz ostatni przy- 
pomina, że na P.P. Praeodawcach ciąży ustawowy obowiązek zgłoszenia 
do Ubezpieczalni wszelkiej służby, zatrudnionej u Nich po dniu 31 gru- 
dnia 1938 r., chociażby służba ta była uprzednio już zgłoszo- 
na w Kasie Chorych. 

Zgłoszenia służby domowej i dozorców należy uskuteczniać na prze: 
pisowvch formularzach. 

P. P. Pracodawcy, niedopełniający-powyższego obowiązku, podlegają, 
zgodnie z art. 269 Ustawy o ubezpieczeniu społeeznem z dnia 28.I11.1933 r. 
(Dz.U.R.P. Nr. 51, poz. 396). grzywnie do zł. 500.— a ponadto, zgodnie 
z art. 232 tejże Ustawy, są odpowiedzialni za szkody wyrządzone pracow- 
nikowi, względnie jego rodzinie, przez zaniedbanie obowiązku zgłoszenia, 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi. 


Fabryka Okuć Budowlanych 


PRYWATNA 


LECZNICA 
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Mentopinol-Giob 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cier: 
pieniom dróg oddechowych. 
„Uniwersal' 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwobóle 
„Hebrolin'* 
środek przeciw liszajom, 
i łuszczycy 

Bobo-Glob 
przysypka dla dzieci. 
Proszek-Glob 

od bólu głowy 


egzemie 


|gqioła Moczopędne 


Skuteesny środek przeciw chorobom 
pęcherza, nerek i dróg moczowych 
Zioła Tatrzańskie 

Idealny naturalny środek przeczyszcza* 

jący i regulujący trawienie 
poleca Laboratorjum przy Aptece 
Dr. far. ST. TRAWKOWSKIEJ 
W ŁODZI. 


10 minut urody 
System IBAR 


Wiek, przeżycia oraz zewnęfrzne 
czynniki wpływają ujemnie na cerę, 
powodująca przedwczesny ganik uro- 
dy. Zabiegi lub wybitnie wartościowe 
preparaty IBAR, indywidualnie stoso- 
wane przez autorytet Anny Rydel, 
przy odpowiednich pouczeniach za- 
pewni Pani (racjonalnej pielęgnacji) 
zachować długo skórę czystą, świeżą 
i zdrową, 


ANNA RYDEF, 


Institut de Beaute zał, w 19824 r. 
Racjonalna kosmetyka. Usuwanie e- 
włosienia. Szkoła kosmetycza zatw. 

przez wł. Państw. 
Piotrkowska 92 fr. | p. 
Porada bezpłatna. Ceny kryzysowe, 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel 138-76 

Bezpowrotne usuwanie owłosie- 

pia najnowszą radykalną metodę 
bez śladów. 

Przyjm. 10—2 i f1/2—8 w. 
Leczenie defektów eery. 
Trwałe przyc. brwi i rzęe. 
Wytrw. upiększanie twarzy 
Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 


a a MK ‘MMM 


instytut kosmetyczny 


% DEA” Henryki Bermas 


pod kier. lekarza spec, ordyn. na miejséw 


Cegielniana 15, fel. 149-06 


przyjmuje od 11-2 i od 3-7 pp. 


1+5 |B-cia $uwalscy 


wł. Ant. Suwalski. Fabryka I biuro 
Łódź, Żeglarska 9, tel. 209-52 (dawn. Golca) 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile, 
zawiasy, zasuwy, narożniki itp. od najskro- 
mniejszych do najozdobniejszych. | 
Przyjmujemy kompletne okucia 
do nowych budowli 


Zabiegi kosmetyczne wykonane są 
ze stałemi łóżkami systemem „CEDIB*. 


ZEE IAA A 1 MN LLOYDA 
D-ra L. RAKOWSKIEGO Gimnazjum Żeńskie poszukuje lokalu 


ma całoroczne 
osiedle 


dla 50 dziewcząt, Miejscowość sucha. 
lesista, w pobliżu rzeki, Dogodna 
komunikacja, kanalizacja, elektrycz- 
ność. — Oferty sub. „Osiedle“ do 
administracji. 1M1—4 


dla chorych na 


USZY, NOS i GARDŁO 


operacje i t. d. 


Piotrkowska 67 re.127-81 


Przyjmuje od 11 — 2 i 5 — 8. 


e, jagoduwe, parkowe, szpalery ochronne | ozdo- 
e, ewka iglaste Tuje, Buksspany, rabarbar, trus- 
ewki, Szparagi kwiaty zimotrwałe, dalje cebulki gla- 
oli, narcyze, Róże w wielkim wyborze poleca po ce- 


"encyinych OGRODNICTWO BEDA KOŁACZKOWSKI 


Przędzalniana 86, tel. 115-02, Tramwaj nr. 3, 


Dziś i dni następnych 
Arcypikantna, najwytworniejsza komedja produkcji 1934 roku 


Maskarada Miłośc 


W rolach głównych: Elissa Landy, Esther Ralston i Nils Aster 
Następny program: „BURZA O BRZASKU* 


Dziś i dni następnych! najnowsza nieśmiertelna kreacja 


Sylvii Sidney - Jennie Gerhardi 


(Zaułki życia) 


. Film ten osnuty na tle głośnej powieści Teodora Dreisera, świetna inscenizacja MARIONA GERINGA 


Nastepny. program. Gdybym miał Milion 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


SZIUKA 


Kopernika 16. 
| ELLI 
Początek o godz. 4 po poł., 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie 


Żeromskiego T4, 


róg Kopernika, tel. 129-88 


= 22.1V.— „GŁOS PORANNY” — 1934 Nr. 109 
Halo! LISY POLESKIE v różnych odcieniach od 45 21 „ PRĄJTSZWANCE indyka i 20 s A, FISZLEWICZ 
M czarn s E - d 

MARYNARKI ostatnie modele od 150zł. Przyjdź i przekonaj się! * Narutowicza 12, tel. 134-66 


Najlepsza lokata kapifału! 


Okazyjna sprzedaż domków 


Dr. med. | 


H. Klaczkowa 


położnictwo I choroby koblece 
Plotrkowska 99, tel. 213-66, 


przyjmuje coodriennie od 10—12 
od 5—8 pp. 
CENY LECZNICOWE. 


Dr. d. Neuman 


chirurg i ginekolog 
po wystąpieniu z lecznicy „Vita“ przy 


muje w domu od 111/3 do 1- -ej 
i od 7-ej do 8/2 wiecz. 


Zachodnia 34, 


tel. 128-95. 


Lekarz- Dentysta 


FF. ROISZIAJA 


przeprowadziła się na 


ul. 6-go Sierpnia 22 
front, I plętro. 
przyjm. od 9—1 po poł. 


| oeo 


Dr. med. 


Wiktor MILLER 


choroby wewnętrzne 
spee. chor. reumatyczne 
i artretyzm, fizykalna terapja 


przeprowadził się 
AL. KOŚCIUSZKI 13 
przyjmuje 4—6. 
Leczn. Vita 12—1. Tel. 146-11 


À. budwik Falk 


Choroby skórne | weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
prayjmuje 10—13 I od 5 — 7. 


ze 


Dr. med. 


M. Dawidowicz 


chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
przeprowadził się na 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91, 


LECZNICA (.. Uila”) 


Łekarzy Specjalistów | Gabinet 
Dentystyczny 
tel. 


Piotrkowska Q9, 147-44 


Czynna cały dzień. Przyjęcia na 

miejscu | wizyty na mieście, Pomoc 

akuszeryjna. Opatrunki.  Zastrzyki. 

Analizy lekarskie. Roentgen. Diater- 
mja. Lampa kwarcowa, 


Przychodnia świadomego 
macierzyństwa. 


Dr. med. 


Z.LeWin$on 


CHIRURG 
Piotrkowska 86, tel. 143-63 
wznowił przyjęcia 
a ord. od g. 3—5 pp. 
Ceny lecznicowe. 


W nowem osiedlu przy ul. ZAGAJNI- 
KOWEJ 16, róg Cegielnianej pozosta- 
ło do sprzedania jeszcze tylko kilka 
domków, składających się z 5 poko- 
jów z wszelkiemi wygodami i ogród- 
kami, Każdy domek stanowi oddziel- 


Tamże do sprzedania parcele z zatw. planami. 


Demsjomać „POLANKA“ 


pod zarządem B. Wollenbergowej, prowa- 


ną własność pos 
tramwajami nr. 4, 7 i 


— Dojazd 


dzony dotychczas w Zaciszu aa Włodzimie- 


rzowem, 
obecnie 


w Kolumnie 


przy ul, Lubelskiej 15 czynny będzie od 
1 maja b.t. Pokoje obszernę, słoneczne z we- 
randami. Na miejscu telefon, radjo, pianino, 


patefon. Kuchnia wykwintna (ew. djetetyczna) 


intone w Łodzi telefon 196-80 i 196-81 dodatek Il 
w & 3—5 i 7—9 w., a z dn. 1/5 w Kolumnie, tel. 15. 


Doktór 


W. Łagunowski 
Plotrkowska FO, tel. 181-863 
Choroby skórne, wene- 
ryczne i moezopłciowe 


Gabinet Roentgeno-leczniozy 
Pysylmaje od 8.80 do 10.30 rano, où 
1-aj do 2.50 pp, od 6 do 8.30 wiecs 

w niedatale i dwiąta ad 10—1 


Dr. A. Gibiański „zecz 


przeprowadził się na 
ul. Zachodnią 59-a 
tel, 133-81 


Przyjmuje od 9—10'/2 rano 
i 4—06%/2 po poł. 


Sm med. 


I Majbaum| tom tren 


Choroby chirurgiczne 


Wólczańska 36 tei. 203-10 


przyjmuje od 2 — 5 po poł. 


PA R, 294 


— 


Doktór 


i. SZUMALNER 


Choroby skórne i wene- 
ryczne 


Piofrkowska 56 (el, 148-0 


Prsyjmuje od 1%/s—4 pp. i o 6-9 w 
w nieds. i święta od 10 — 1 py, 


Ceny lecznic 


p m s 


Dr. med. 


i. NITECHE 


Spec. ohorób ekórnyeh weno» 
rycznych i moczopłelowych 


Nawrot 32 tel. 218-18 


preyjmaja od 8—10 r. i odd 5 — 9 w 
w niadsłele i święta od 9—12 w ków 


Dr. med, 


Dr, Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 


Naruiowicza 30 


„0087 SZKOŁA” 


prywatna 7-kl. szkoła powsze- 
chna koedukacyjna 
nowocześnie urządzona. — Ogród szkolny. 


Poradnia psychologiczna— Nauka rytmiki 
i języków obeyeh. 


Kancelarja czynna w godz. 10—13 i 16—18, 


prócz niedziel. 


Łucja Zeligsonowa 
B. Lebenhaftowa 


Dr. med. 


I. lundsztej 


uszu, nosa, gardła | krfani| AkuszERja I CHOROBY KOBIECE 


ul. Piotrkowska 164 
tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 w. 


Leczenie 
krótkiemi talami radjowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 


Przeprowadził się na ulicę 


Pomorską 7, 


przyjmuje od 4—B-ej. 


LECZNICA 


chorób 


se stałemi łóżkami 


nerwów, skóry, narządów bt Dr. Dr. J. Imich 


wnętranych kobiecych i t. 
w gabinecie terapji flzykalne] 
Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164-21 


Dr. med. 


TRAUGUTTA 9 
tel. 223-06 


Dr. med. 


ca Le SZAPOWPOWE === 


choroby wewnętrzne 
przeprowadził się na 


Bi. ANDRZEJA nr. 217 


telefon 182-06 
Przyjęcia od 6—8 w. 


Dr. med. 


i A. Wołyński 


Piońrkowska 55 


. I p., tel. 174-74, 


a. m 


Dr. med. 


2. DATYNER 


UROLOG 


Chor. nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 


Zachodnia 59-a 
telsł, 148-95 
prmyjmuje ad 2—3pp. i od G—8 w 


Dr. J. Kadel 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 3—5 i 7—8 wiece. 


Andrzeja R, tl „ Ml RN 


Juljusz Kokolek Dr D. Alferman 


choroby wewnętrane 
Specjalista 
chorób zakaźnych 


Cegielniana 4 


tal. 163-90 godz. przyj. 5 —7 


—— 


Dr. med. 


Artur Banasz Józei KALISZ 


chirurg-urolog 
Wólczańska 28 
prsyjmuje od 4 do 6 pp. 


Dla niezamożnych ceny 
lesanieowe 


specjalista chirurg 


nl. Gdańska 42. Telefon (21-21. 
Operacje w kli- „SANTE“ 


nice prywatnej 
ô go Sierpnia 15, tel. 153-10 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przeprowadził się 


na ul. ANDRZEJA 32 
tel. 137-09. 


zn e A O 


Dr. med. 


WoŁKOWYSKI 


Cegielniana 4 tel. 216-90 


Choroby weneryczne, mocHo- 
płalowe | skórne 
przyjmuje od 9— 1 i od 5— 9 wiecz 
w nleds, i święta od 9 do 1 po poł 


tel. 127- 3t 


porota LEWY 


Choroby płuc 
(ROENTGEN) 


PIOTRAKOWSKA 124 


przyjmuje od 5—7, 


Dr. SL Bibergal 


©horoby skórne I weneryczne 
Elektroterapja 
Zawadzka 10 Tel. 106-30 
Ordynuje od 9—1 I od 5—8 w nie- 


dzielę i święta od 9—1. Dla paá 
oddzielna poczekalnia 


——— 


Dr. med. 


|M. JAKOBSON 


chirurg 


Spee. Chirurgja Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


Bi Steriim$a 22 


(Nowo- BEM Telef. 174-42 


Dr.8. Kanfor 


Spec. chorób skórnych, we- 
nerycznych i moczopłcio- 
wych 
przeprowadził się na 


UL. PIOTRKOWSKĄ 90 
tel. 129-45, 


Przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wiecz 
niedz, i święta od 8—2. 


Doktór 


RLIŃGER 


spoo. ehor. wenerysmn., sltórnych 
i włosów (porady aeksuaine) 


Andrzeja 2, tol. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano l od 6—8 w 
W niedzielę I święta od 10—12 


LECZNICA OMEGA” 


lekarzy speajalistów i Gabinet 
dentystyczny 


Główna 9, telef. 142-42 
exzynna całą dobę 
przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście 


Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 

zastrzyki. Analizy lekarskie. — 

Lampa kwarcowa. Roentgen, 
Djatermja 


Porada 3 zł. 


Do akt. Nr. Km. 254/34 


OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi. 
rew. 7, zamieszkały w Fodzi przy uk 
Kilińskiego 06a na 
zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza, że 
w dn.30 kwietnia 1934 r. o g. 11-13 
w Łodzi, przy ul. Południowej 68 
odbędzie sią publiczna licytacja ru» 
ohomości, należących do Jana Kol- 

skiego a mianowicie: 

Pianino czarne, kredens dębowy, po- 
mocnik dębowy, stół dębowy rozsu- 
wany, dwa fotele, dwanaście krzeseł 
dębowych obitych skórą, zegar regu- 

lator w debowej szafce 
oszacowanych na łącznąsumę zł. 1075 
które można oglądać w dniu „licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
osnaczonyrn. 
Łódź, 16.4. 1954 r. 


Komornik (-) Stefan Górski 


Przejazd 2 


Ostatnie dni! 


Wspaniala MOJE komedja 


PAPRYKR 


W roli gł. Rene de Zilahy oraz René Lefebvre 


Nadprogram: Dodatek dźwiękowy 


Następny program: Wróg we krwi 


Passe-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, nieważne 


Ł Baumg 


Nr. 109 28.IV — 


GŁOS PORANNY” — 


1934 15 


| MINIMAX 


Gaśnica do użytku laików 


Minimax—ręczna gaśnica na wypadek wszel- 
kiego rodzaju pożarów. 
Specjalne gaśnice dla samochodów oso- 
bowych oraz ciężarowych. 
Przy pomoey Minimaxa ugaszono przeszło wa 
100.000 pożarów. Około 3 miljony aparatów w użyciu. 


©% |  Niniejszem składam serdeczne 
podziękowanie siostrze 
Edzi Akerberg 
za troskliwą opiekę, jaką mnie 
otoczyła w czasie długotrwałej 
choroby 
icek Rubinstein 
Łódź, 


— 


Gabinet Kosmetyczny 


B. RUBSINOWOWEJ 


Picie wód mineralnych 
w Karisbacdzie 


stosuje się 


przy chorobach żołądka i kiszek, 
wątroby, woreczka żółciowego, 
pęcherza moczowego, przy żół- 
taczce, kamieniach nerkowych, 


Roberi Kühn, Łódź 


PIOTRKOWSKA 174. TELEFON 210-659. 


Badanie gaśnic przeprowadzamy bezpłatnie. 


NOWA POMADKA DO WARG 
„MADELYS* 
WLEFWEKEG Z "ZOACRUWOWASSNJI 


ROUGE SEDUCTION 


193 4 mm 


o niespotykanych dotychczas odcieniach. 
Trwała i nieścierająca się w ciągu doby. 


Do nabycia w perfumerjach i składach apteczn. 


Pierwszorzedny zakład krawiecki 


M. Hi. Koźmiński 
15 ZAWADZKA 15. TELEFON 165-43 


zawiadamia Szan. Klijentelę, iż wszelkie nowości na 
sezon letni nadeszły. — Zamówienia przyjmuje z wła 
snych i powierzonych materjałów, wykańczam pg. osta- 
tnich angielskich i paryskich modeli. Ceny przystępne. 
UWAGA: Dla P.P. przyjezdnych wykonywam zamówie- 
nia w ciągu 24 godzin. 


Zakład Zegarmistrzowski-Jubilerski 


JAN CHMIEL 


i i „ Klijentelę, ż tał — róg — 
aan > al Piotrkowskiej 100 DĄ Ul. NAWTOŃ Z Piotrkowskiej 


i poleca zegary, zegarki oraz wszelką biżuterję po cenach kon- 

kurencyjnych, jak również wykonuje zamówienia i reperacje zegar” 

mistrzowsko - jubilerskie po cenach znacznie zniżonych 

z powodu amiany lokalu. Kupuję złoto, srebro i szlachetne ka- 
mienie — płacę najwyższe ceny. 


Jedyne zabezpieczenie _przecikpożótowe 


== Pompy podwodne z kablem podziemny 


MYDROFTOR 


WARSZAWA UL. SIENNA 22 


Nowoczesne instalacje wodociągów automatycznych. Aparaty 
ochrone dla motorów it.p. Żądać prospektów i kosztorysów. 


4 


Biuro bisania podań 


DO WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 


I SĄDOWYCH. 


FEŁICJI SZENWIC 


Piotrkowska 89, m. 8. Tel. 223-38 
PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE 
i POWIELANIE (DAWN. „IRENIT*) 


F 


PDLSKO-PALESTYNSAA VIDA HANDLOWA | 


urządza wycieczki zbiorowe 


do Palestyny na Targi Lewantyńskie. 
Ceny ulgowe. Kupey i przemysłowcy mogą być zwolnieni 
z obowiązku złożenia kaucji. 
Informacje i zapisy: Polsko-Palestyńska Izba e 


p Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 113, w godz. biur. 10—13,30 
i 16—18,30, w soboty od g. 10 do g. 14. 


Wazza zac 


| | wania skóry 1 włosów. Masaże kosme- 


cukrzycy, reumatyźmie, przy nas- 

tępstwachchoróbtropikalnychitd. 
Informacje i broszury przez honorowego ptzadetowiejdla ana Fry dery- 
ka Mannsberga, Łódź, ul. Wólczańska 57, oraz. ptzer vażystkie: Blusa 

podróży, jak również przez Zarząd Uzdrowiska Karlsbbd. 


Karsbadzkie wody mineralne i produkty źródlane przez Karlsbader 
Mineralwasserversendung. 


Fahryka Karel WUTKE 


rok założ. 1865 


oleca 


„BALAR“ 


Zawadzka 20, Tel. 193-27 
Przyjmuje od 10—2 i od 4—8 wiecz 
Wszelkie zabiegi w zakresie pielęgno- 


tyczne i lecznicze. Porada bezpłatna. 


Zatw. przez wł. Państw. 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


Dr. med. Lewinsonowej 
Piotrkowska 86 
daje prawo otwarcia gabinetu 
kosmet. w całej Polsce 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE 


e—a 


w starodawnej solidnej jakości po niebywale zniżonych cenach 
stołowe, sypialnie, gabinety, salony 
od zł. 2 500.— 
Tapczany, leżanki patentowane, kanapy i fotele klubowe 
Specjalnością moją—meble stylowe. 


CEGIELNIANA 42 


INSTYTUT 
Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 
Zatw. przes Min. Opieki Społ 


MIMAR 


Prez. Narutowicza 9 
Tel. 122-09. 
pod fach. kierown. lekarsk, 
przyjmuje od 11—2 I od 4—8. 
Od 7—8 przyjmuje lekarz specjalista 


Telefon 131-20 


Piekne letnisko 


w nadzwyczaj sucho półożonym 5-morgowym parku, 
bogatym w drzewa i krzewy południowe, oparkanio- 
nym ze wszytkich stron, pół minuty od przystanku 
kolejowego przy b. dogodnej komunikacji. Z powo- 
du balsamicznego powietrza nadaje się specjalnie 
dla anemicznie chorych i rekonwaleseentów. Miesz- 
kania ładne i wygodne. prawie zupełnie umebłowa- 
ne, willa „ALEKSANDRÓWKA, przystanek ko- 
lejowy ZAKOWICE. W Łodzi tel. 224-91 od 2—8 pp. 


Gabinet kosmetyki 
leganiczej I toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 


Moniuszki 1, tel, 127-99. 
Usuwanie wszelkich 


GABINET M 
pa 0-314 veee || FIZYKALNEJ TERAPN HYGIENA 
à am. przy TOW. „LINAS HACEDEK" | 9? | -ag 
Poważne przedsiębior-| w Łodzi Cegielniana 1T | prsgjaujo wszolkie aa schodzą 
stwo krajowe Tel 115-11. | ce w zakres czyszczenia swyb, frota- 


Naświetlania cenash przystępnych. rowania, cyklinowania i drutowanta 
Triin Djatermja st. ig kawiowa ROA | posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
zł 0.75, Kąpiele elektryczne zł. 1.50, oraz pakowanie okien i drzwi na 
Sollux zł. 1,50. | zime 
| Ceny niskie. 
Tal. 105-4 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


poszukuje kilku inteligentnych 

wnych panów i pań o własnej inicjaty- 

wie do miłej czynności zewnętrznej. 

Posada stała. Wynagrodzenie 300--400 y 

zł. miesięcznie. Zgłoszenia osobiste | Gabinet czynny od 11—1 i od 4—6 

we wtorek i środę od 9 do 12 i od| ijest pod nadzorem stale ordynują- 
15—17, Wólczańska 27— parter. cego lekarza. 


REKLAMA MIAŻDŻY KRYZYS 


Reklamą zdobędziesz świat! Ogłaszajcie się tylko przez 
akwizycję ogłoszeń FUCHSA, Piotrkowska 50, tel. 121-36 


tin MIMOZA 


Kilińskiego 178. 


Ostatnie 2 dni 


wspaniały film w języku niemieckim p.t. 


W rolach główn.: Alfred Piecaver i Szöke Szakell. 


„Przygoda na Lido” 


Nadprogpam: Dźwiękowe tygodnikniki Foxa i Pata 
Następny program: „Ostatnia Carowa” 


Początek seansów w dni powsz. 4.30, w soboty 3, w niedziele i święta o 2, ost. seans 9. 


22.IV.— „GŁOS PORANNY” — 1934 


Nr. 109 


KAROL JANKOWSKI i Sym Fary Ska Bielsko 


Zamiadamiamy najuprzejmiej P. T, Klijentelę, iż zaopatrzyliśmy nasz sklad detalicznej sprzedaży priy il. Piotrkowskiej 6 


w najnowsze desenie naszych znanych wykwintnych materjałów męskich, damskich i wojskowych. 


Ceny ściśle fabryczne. 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE ve 


“ik 


Nauka j wyehowante 


ANGIELSKIEGO wyuczam w 
ciągu 4 mies. Lekeja 1— zł. 
Poludniowa 68, m. 23, pr. ot. 
JIL p. Zastać można od 1—9 
wiecz, Tel. 171-28. 108—4 


MATURZYŚCI! Wszelkie niemiec- 
kie tematy maturalne po cenach naj 
niższych. Dowborczyków 26, m. 41, 
tel. 143-84. 


TANIO stndentka udziela wszyst- 
kich przedmiotów. Wiadomość: 
Piotrkowska 58 m. 44. 


ŁADNIE i PRĘDKO PISAC u- 
czy kaligraf Berman w ciągu 
15 lekeyj. Zawadzka 19 front 
I-e piętro, 

WŁOSKIEJ i a 
merykañskjej oraz pisania na 
maszynie gruntownie ' wyucza 
za 25— zł, Skrócony kurs w cią- 
gu 1 miesiaca zł. 15— Pisania na 
maszynia 6 zł. Udzielam również 
korespondencji i arytmetyki han- 
dlowej i stenografji, Kilińskiego 50 
poprz. cf. I piętro. Dls młodzieży 
szkolnój 20 prac. zniżki, 


EUCHALTERJI 


Przepisowe płaszcze (ld uczenie 


z dobrych I odpowiednich materjałów 


I MIGDALA, Gdańska 59. Te. 108-10. 


POCO ŚPICIE na słomie gdy od 5 
zł. tygodniowo dostać można mate 
race, otomany, tapczany, leżanki i 
krzesła, Setki klijentów się już prze 
konalo, iż majodpowizdniejszą To- 
bote można nabyć tylko u tapicera 
Prajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro- 
szę przyjść i przekonać się! 


MEBLE 
stołowe, _ sypialki, gabinety, 
krzosła dębowe, stały owalne, 


tapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, talef. 136-27 
S. BIMKE 22—12 


Ghoroby zwierzat 


(Specjalność— psy domowe) 
Lekars medycyny 
weterynaryjnej 


M. A. Reich 


przyjmuje py > od 9 do 
1i 


i od 4—7 p.p. 
Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


MOTOR elektryczny 6 sile od 30 do 
40 H. P. na wysokie napięcie ku- 
pic okazyjnie. Szezególowe oferty 
sub „Okazja” do administracji „Glo 
su Porannego”, 

aon Mn Aa 
RADJOAPARAT 5 - lampowy 
(6 prostownicza) nowoczesań4 
siiperheterodyna z głośnikiem? 
dynamicznym, tanio sprzedam 
Piotrkowska 223, pr. of,, I w, 
II p, rr 6, od 6 -- 8. 


=. 3 


RADJO na baterję okazyjnie do 
sprzedania wraz z 3 lampami i gło- 
śnikiem za zł. 150.— Piotrkowska 
79 w podwórzu Voxradio. 


WAGĘ wozową używaną w do- 
krym stanie kupię. Ordynans, Cmen 
tarna 3 m, 25 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
detkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


DA Kupno i sprzańaż. EH 


ZŁOTO, SREBRO, 
bi£uterję i kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższe oeny 
Magazyn jubilerski l. Fijałko, 
Piotrkowska 7. 


Do sprzedania 


Łóżko dziecinne niklowe 
Wózek dziecinny 

Kuchnia gazowa z piecykiem 
Maszynka gazowa 4 płomienna 
Narutowicza 49 m. 4, godz, 3-4. 


PLAGE do sprzedania w pię- 
knej okolicy majątku Sikawa, 
z  dwudziesto procentową 
zniżką, hipoteka czysta. Wia- 
domość w stowarzyszeniu wła- 
Ścicieli nieruchomości gminy 
Nowosolna w Sikawie. 5211-3 


OKAZYJNIE sprzedam meble ga- 
binetowe, sypialkę, korytarzowe, 
lampy, łóżka metalowe, lodownię, 
serwisy, różne sprzety gospodar: 
skje oraz mieszkanie 4 pokoje z 
kuchnią, wszelkiemi  wygodami, 
świeżo wyremontowane, Mielczar- 
skiego 24 m. 4. 


DRZEWKA OWOCOWE, Jabionie 
i Wiśnie po zł. 2.—, Grusze i Śliwy 
po zł. 2.50. Ogród Handlowy Oswald 
Brenner, Łódź, Al. Kościuszki 79. 
3221—13 


PIANINO marki Blüthner, w 
bardzo dobrym stanie, okazyj- 
nie do sprzedania, Karol 
Koisehwitz S-cy, Moniuszki 2. 

103—3 


W RUDZIE Pabjanickiej 5 min. 
vd przystanku willą 14-pokojowa 
w pięknym starym parku do sprze 
dania. Tamże domek 4-pokojowy, 
place tanio do sprzedania. Tel. 
115-54. Gliksman, 

DO SPRZEDANIA powozy. karety, 
bryczki, resorki, wolantówki, fur- 
gon piekarski, furgon do rozwożcenia 
wędlin i rolwaga. Łódź, Krucza 3, 


(Plac Reymonta). 


—— 


SPRZEDAM korzystnie połowę pra 
tensji pierwszohypotecznej, zabezpie 
czonej na realnościach j płacach w 
Zgierzu. Zgłoszenia: Dobra Lukom, 
poczta Zagórów, 1124-2 
SPRZEDAM pierwszorzędne urządze 
nie cukierni. Wiadomość: Wólczań- 
ska 67, właściciel domu, 71.252 


W KOLUMNIE tanio do sprzeda- 
nia 2 place: jeden 1313 mtr. kw. i 
1740 mtr. kw. Wiadomość: ul. Miel 
czarskiego 14, w sklepie, tel. 184-06 


PLĄCE budowl. do sprzedania na 
ul. Pomorskiej i Morskiej. Wiado- 
mość u gospodarza: Łódź, Pomor- 
ska 181. 


KUPIĘ plac w centrum miasta lub 
na krańcach. Zgłoszenia z poda 
niem ceny i miejsca do „Głosu Po- 
rannego“ sub „Wek”, 7130—22 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 66—, zagranicą — zł. 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca, 


LETNISKO, willę sprzedam, — 
Lasy, piaski, rzeczką — Wia- 
domość: Zachodnia 31, m, 7. 


=l 


SZKOŁA TAŃCÓW nowoczesnych 
IJdziċla prywatnis znany nauczyciel 
Henrykowski, Gdańska 9, telefon 
166-93. 


TA 


{| czynny od 10 maja 1934 r. kę 
| Stacja Głowno Z 
| Willa „VICTORJA” p. Poko- § 
$i rowskiego. Informacje w Ło- 
dzi telef. 152-00 do 1 maja, § 
p tym terminie tel, 120- r 
pa D m", Fan W Sa i; zę Zak fiia 
PENSJONAT „MARYSIENKA” dla 
dzieci i młodzieży pcd kier. rutyno- 
wanej freblanki otwarsy od 15 ma- 
ja we Wbbdzimierzowie, stacją Przy 
głów pod Piotrkowem. Willa w su- 
chym lesie, plaża w pobliżu. Kuch- 
pia obfita i hygjeniczna. Siatków- 
ka, tennis, gry towarzyskie, Na żŻą- 
danie zabiegi hydropatyczne, Ceny 
przystępne. Ewentualna pomoc w 
nauce na, miejscu. Marja-  Gincber- 
żanka, Piotrków Tryb., Słowackie- 
go 28. 5161—23 
TYLKO 50 groszy dziennie. Urzęd- 
riczkom na wypłaty. Eleganckie 
damskie płaszcze najnowszych fa- 
sonów, pulowerki, wielki wybór 
wełnianych towarów, towary do 
prania, obuwie, pończochy, bialy 
towar. Leon Rubaszkin, Kilińskie- 
go 44, 4751— 


— — 


PIERWSZORZĘDNY Zakład Kra- 
wiecki Damski M. Rosencwajg, ul. 
Piłsudskiego 40 (dawn. Wschodnia) 
poleca na sezon wiosenny i letni 
najnowsze modzle paryskie, jako 
też przyjmuje palta i kostjumy., Za 
palto 20 zł, za kustjrm 30 zł. Wy- 
konanie solidne. Proszę się przeko- 
nać. 


WYTWÓRNIA mebli Szczepana 
Bernackiego przeniesiona została 
na ul. Piotrkowską 275. Poleca 
wszelkiego rodzaju meble od skrom 
nych do najwykwintniejszych. Ce- 
ny niskie. Wszelka zamiana, 

- 6649—15 


$ letnie szare, z materjala, któ- 
A ry się doskonale pierze tylko u 


MIGDALA 


i Łódź, Gdańska 59. Tel, 108-350 
CE 


DYWANY: perskie, krajowe 
reczne i maszynowe naprawia 
artystycznie H. Milgrom, Kiliń 
skiego 18, m. 10. 6645-5 


ZGUBIONO kwity kaucyjne Elek- 
trowni Łódzkiej z 1914 r. na 30 ru- 
bli, z 1919 r. na 500 mk. i 10.000 
mk., z 1926 r. na zł. 25— nr. 34.237, 
na nazwisko Karol G. Fiszer, Sien- 
kiewicza 89. 


ZAGINĘŁA suczka rasy „Seter* 
iniedziano - ruda, Wiadomtść za 
wynagrodzeniem Goldberg, Żerotw 
skiego 41 tel. 201-51. Policyjnie 
zastrzeżona. 


Ogloszenia 


50 gr., 


szenin zamiejscowe obliczane są o 


za wiersz milimetrowy 1 


Posaukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, 


Ed Posady 


SAMODZIELNY majster tkacki 
pierwszej siły poszukuje pracy, 
wzelędnie może się z małym kapi- 
tałam przyczynić do spółki. Zgło- 
szenią do admin. sub „A. B.*, 


POTRZEBNE zdolna i podręczna 
do pracowni sukien Potokowej, 


„„| Piotrkowska 101. Zgłaszać się w po 
SM | niedziałek rano. 


SJONATE 


MARJI HEIMANOWEJ 


oec 


POSZUKIWANY - (a) biuralista 
-(ka) z dókładną znajomością księ- 
gowości i korespondencji polsko- 
niemieckiej. Oferty do administracji 
niniejszego pisma sub „G. K. 17”. 


pony 


SŁONECZNE 6-pokojowe mieszka- 
nie I piętro front z wszełkiemi wy- 
godami natychmiast do oddania, 
Wiadomość: Piłsudskiego 69, u do- 
zorcy. 


naj 


mma m 


DO WYNAJĘCIA 2 elegantky nu: 
meblłowane pokoje razem lub od- 
dzielnie. Może być z używalnością 
kuchni. Wiadomość: Zakątna 85 m 
1 od godz, 3—5 tel. 126-77. 


LOKAL składający się z większej 
sali craz kilku pokoi poszukujs to- 
warzystwo kulturalne. Oferty do 
administracji sub. „Towarzystwo”. 
Pośrednicy pożądani. 


cena m 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z kuch 
nią z wszelkiemi wygodami i 2 po- 
koje z kuchnią oraz lokal 17x7 mtr. 
Nawrot 34, u gospodarza, 


3-POKOJOWE słoneczne mieszkanie 
z wszelkiemi wygodami na wyso- 
kim parterze poszukiwane od 1 ma- 
ja. Oferty sub „L”, 


LECZNICA przy ul. Brzezińskiej 
Nr. 11 do wynajęcia. Wiadomość 
u gospodarza, 


3 POKOJE 2 kuchnią z wszelkiemi 
wygodami słoneczne zaraz do od- 
dania. Śródmiejska 56, 


DO WYNAJĘCIA duża piwnica 
z urządzeniem i kadziami do 
przechowania jaj wapiennych. 
Wiadomość w administracji. 
121—8 


RÓŻNE lokale fabryczne shedowe 
do wynajęcia. Wiadomość: tel 
12619, ód 9 do 12 rano. 5138—% 


w wiecznej ondulacji? 


LOKAL Komara oraz 3 lokale pò- |DO WYNAJĘCIA 2 sklepy ora 
jedyńcze natychmiast do oddania. | 4-pvkojowe mieszkanie. Wiadotność 


Wiadomość: Piłsudskiego 69. 


DWA POKOJE razem lub oddziel- 
nie do oddania | p. front. Telefon 
24-34, 


DWA POKOJE frontowe, sło- 
neczne, przedpokój, telefon do 
oddania od 1 maja. Piotrkow- 
ską 132, m, $, i 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 16 
przyjmuje zapisy na nast, działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 

2. Krawiectwo damskie - 
krój 

3. Gorseciarstwo- krój 

4. Modniarstwo-kapelusze 

5, Bieliźniarstwo-krój 

6. Ondulacja 

7. Manicure 


Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—8. 


RADJOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOGYKŁOWYGH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŹYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


nekrologi 40 gr. Zwycsajne (str. 10 szpalt) 12 ge. Drobne 15 gr. za wyraz, 
najmniejsze zł. 1.20. Ogłossenia saręczynowe i zaślubinowe 12 sł. 
50o drożej, firm zagr. 109/0, Za ogłoszenia tabglaryazne lub fentos. dodatk 
300%, Ogłoszenta dwukolor. o 50//, drożej. Reklamy w dodatku Ilustrowanym ss 1 ora. kwadratowy 1 sl. 


Lentralna kadownia 
Akumułaforów 


-szpaltowy (strona 5 szpatt): |-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 grą bez zastrzażania miejac 


u dozoroy, Piotrkowska Hi 


DO WYNAJĘCIA pokój ładnie 
umeblowany z wszelkiemi wygoda: 
mi. Narutowicza 41, m. 22, 
eitr. 
po ce- 


nach najniższych. Przełączniki, 


Okazyjne, używane i nowe 
gwiaada-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie noaten instalacje 
elektr, 


Inż. J. REICHER | S-ka 


Południowa Zä, fel. 24-000 


DO ODDANIA od zaraz 3 pięk- 
ne, duże, widne, suche pokoje 
z wygódką na I piętrze. Cegiel- 
niana 20 m. 12. Obejrzeć moż- 
na od godz. 11 do 17, 


DWA POKOJE z kuchnią, g wszet- 
kismi wygodami z meblami lub hes 
do wynajęcia od zaraz. 11 Listopa- 
da nr. 30, m. 75. 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21. 


NA TELEF, WEZWANIE 


IL 205-24 TiL 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 


najmniejsse ogłoszenie sł. 1,50 
Ogło 
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Jlustcowana RE WJA Jygodniowa 


NIEDZIELNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 22 KWIETNIA 1934 R. 


Legendawiosny 


Co roku powtarza się sezon na 
włóczki, jedwabie i perkaliki i co 
roku ze zmianą sezonu zmartwych- 
wstają stare tematy, 

Do niedawna jeszcze nawet co- 
dzienne pisma zamieszczały w koń- 
cu marca wiersze, gdzie była mo- 
wa o „czaruem, rozchlapaiem  bło- 
cie” i o „tęsknocie”, a w ostatecz- 
nej konkluzji o nowych blaskach 
nadziei. 

Siedemnastoletnie podłotki i wy- 
rostki produkowali hurtem te poe- 
zje, pełne słodkawej melancholji mło 
dości i beznadziejnej grafomanji, 

Koło wiosny wytworzyła się bar- 
wna legenda i przesłoniła jej praw 
dziwe oblicze. 

Wszyscy ci, którzy pod zielenie- 
jącymi kasztanami zaprzysięgli 50- 
bie wieczną miłość pamiętają całe 
Życie tę wiosnę i czar pierwszych 
ciepłych powiewów, ale zapomną 
w przyszłości o tej innej wiośnie, 
kiedy zmęczeni i struci rozstaną się 
z sobą, W każdym kwietniu pod 
bezlistnemi jeszcze drzewami zasia- 
dają parki mające za niedługi rok 
spotkać się w sądzie przy skardze 
o alimenta, 

Wczesnem przedpołudńiem licz- 
niejsze niż zwykle ciągną ulicami 
miasta małe kondukty  pogrzebo- 
we, tọ wiosna zabiera swoich su 
choiników. 

sciany domów w słońcu sioją 
obnażone bezlitośnie, pelne plam, 
dziur, rysów, Wiosna w mieszka- 
niach biedaków rośnie zielonym 
grzybem ta ścianach, patrzy cie- 
mnemi plamami wilgoci z sufitów. 

Wiosna, kiedy znów wolno €ks- 
mitować, kiedy kończą się stare 
kartofle, kiedy niema już Śniegu, 
a na Szoszeh jeszeze nie możcaą pra 
crwiaić Niewiele litościvsze »d zi 
my, choć uśmiechnięta złudną na- 
dz «ją słońca i świeże: zieleni, 

Słońce odsłania wirswy pudru i 
różu na uśmiechniętych twarzach, 
otwiera naoścież zaklejone, zamknię 
te szczelnie drzwi suteryn i izb i na 
pedwórze wypływają stołki, zleżaią 
kolorowa pościel i całe masy dzieci, 

Siadają, kładą się na podwórzu 
w słońcu dobroczynnem, starą, już 
zbyt znaną filantropją. 

Cały świat przepisuje słońce dla 
bladych mizeraczków, które niedłu- 
go zaczną zarabiać sprzedawaniem 
irysów, bajgli, odnoszeniem paczek. 
Ale słońce bez chleba i mleka niko- 
go jeszcze nie uzdrowiło, 

Kiedy przychodzi wiosna idzie 
za nia jej odwieczna legenda glo- 
sząca, że budzi się miłość, tęskno: 
ta i nadzieja, Więc codzienna lite- 
ratura na zamówienie po kilka gra 
szy od wiersza kocha, tęskni i ma 
nadzieję. 

Słonecznemi ulicami idą chłopcy 
i dziewczęta, Są chmurni i trwożni. 
Trudno jest uwierzyc, żeby słońce, 
odrodzone drzewa, rozjaśnione nie: 
bo nie oznaczały nic pomyślnego. 
Ale oni już wiedzą. Boją się tej 
wiospy, która im przynosi szumną, 
ubogą dojrzałość. Wiosna. Koloro- 
we „Kino przyniesie wkrótce zdię- 
cie amerykańskiej gwiazdy na pla- 
ży Los Angeles, czy Miami w naj- 
nowszym kolorowym trykocie, a w 
bardzo wielu innych miastach wyj- 
dą na ulice idealnie szczupłe dziew- 
częta z włosami  najmodniejszega 
koloru, girlsy, dla których wiosna 
będzie oznaczała letni, bezrobotny 
sezon. 

Będą szły słonecznemi ulicami, 
może odpoczną w parku na ławce 
i przeczytają w jakiemś pisemku 
wierszyk © uśmiechach wiosny. 

Nanowo z okazji zmiąny pory 
roku następuje przegląd polityczny 
w obozach partyjnych, wszelkie ar- 
tykuły społeczno polityczne przez 
trzy tygodnie zaczynają się od 


Tuwim na jarmarku 


Zakrawa już poprostu na 
truizm powtarzać, że Julian Tu 
wim jest poetą zwykłej codzien- 
ności. Ale myliłby się ten, kto- 
by sądził, że jest to jednozna- 
czne z przemijaniem. Raczej 
bowiem odświętność, a nic ca. 
dzienność, jest przem! jająca— 
Codzienność w takiem znacze- 
niu jest wieczna, ho jest za- 
wsze. W tem też tylko znacze: 
niu należy mówić o codzienno- 
ści w utworach Tuwima, ¢o- 
dziennosej, która jest synoni 
mem wieczności. Z tego też ty- 
tułu możnaby, a nawet trzcba 
nazwać Tuwima najkłasyczniej 
szym współczesnym kontynua- 
torem Norwida, gdyż Norwid 
powiedział, że to, co my po- 
wszechnie nazywamy wieczno: 
cią, ta jakaś tam abstrakeja p0 
jęciowa, „to nie to jest w'ecz- 
ność, nie to, że się rą zamyka 
w zmienności każdego dnia i 
przedsięwzięcia naszego, ta ta 
jest wieczność*, — 4 któż ze 
współ: esnych poetiw robi to 
lepiej i sumienniej, niż właśnie 
"Tuwim? 

Tuwim na jarmarku. na jar- 
marku życia — to aajwiaściw- 
sze określenie jego postawy ży 
ciowej i treści, zawastef w jë- 
go wierszach. W hbosactwi: ży- 
cia, w jego różnorodności prze- 
jawów i dziwnośsi zjawisa, w 
jego niewyśledzonych nigdy do 
ieszty tajemniczych zakama!- 
kach i nieodkrytych nigdy za- 
kątkach miezwykłości, ieją- 
cej się codzień, Tuwim czuje 
się, jak u siebie w dom, jest 
w swoim właściwym żywiołe. 

Stąd ta różnogatunkowość, je 
go liryki, bogactwo jej na;'ro- 
jów, ich zmienność. ciągłe fa- 
lowanie i wibracja, sząt wre- 
szcie różnorodzajowość jego 
formy poetyckiej. Od poważnej 
i szerokofrazowej elegji |pl0% 
przez orgjastyczny w rytmice 
dytyramb i inne, djabli tam 
wiedzą jakie jeszcze odza 3 
form, aż do filigranowej grote- 
ski, nutki uczuciowej, niedo- 
strzegalnego powiewu  senty- 
mentu i westchnienia. W lite- 
raturze polskiej jest Tuwim 
pod tym względem unikatem i 
EEFTESTERE ZZYYRT NAT ZJ TE" 


słów: Wiosna roku.., albo „Zbliża 
się znów...” 


Napróżno. Legenda wiosny koń- 
czy się, Odkryto ją. Zieloną, bię 
kitnooką, obojętną na wszelkie nie- 
dole, karmiącą zbytkownem złotem 
słońca, a nie mogącą dać zwyklego 
czarnego, chleba, surową nocnemi 
przymrozkami, bogatą w iluzje, ubo 
gą w spelnienia. Rozwiali ją bezro- 
botni, którzy po dawnemu tkwią 
nieruchomo na ławkach z twarzami 
ulkwionemi prosto w słońce. 

Ale czar trwa. O wiośnie mówi się 
jeszcze cały kwiecień. Wierszyki 
pisze czasem trzecia, lub czwarta 
kłasa, podłotki w zeszycie z prze- 
kreśloną klasówką z niedostatecz. 
nym zaczynają pisać pamiętnik. 

Cały kwiecień przykuwają uwagę 
pierwsze pączki na drzewach, aż 
kończy się nagle wszystko akort- 
dem potężnym i silnym. Coś się sta: 
je, co odsuwa w cień wiersze i ar: 
tykuły, następuję hasło, że sezon 
minał, milczący, wymowny znak, 
ulice ukazują nowe oblicze, artyku 
ly w pismach codziennych zaczy- 
nają sie od słów: Pierwszy maj... 

G. Jarecka. 


jednocześnie fenomenem, gdyż 
używa wszystkich możliwych i 
niemożliwych form lirycznych, 
a w każdej z nich jest doskona- 
ły, wprost klasyczny. Właśnie 
ze względu na formę trudno Tu 
wima określić, gdyż w żadnej 
przyjętej, sklasyfikowanej, sko 
stniałej i nazwanej już formie 
nie da się Tuwim uchwycić i 
i zamknąć bez reszty, A jednak 
Tuwima nazywają klasykiem 
formy. Jakiej? Aby na to od- 
powiedzieć, trzeba  maryzykor 
wać paradoks i stwierdzić, że 
Tuwim jest klasykiem formy, 
dlatego, że nie ma żadnej swoi- 
stej formy. W każdej może się 
wypowiedzieć i każdą włada da 
skonale 

Z tej postawy Tuwima, jako 
poety eodzieuności w znaczeniy 
wiecznej nieprzemijalności — 
zmiennych jednak zjawisk na- 
szego życia, wynika swoisty je- 
go stosunek do spraw społecz- 
nych naszego życia, jego kon- 
wenansów i przyjętego Świata 
form, bycia i obyczaju prawne- 
go, wynikającego z umowy, a 
nie z istoty irracjonalnego by: 
tu. nie z biologicznej konicecz: 
ności trwania. Tuwim w hisfo. 
rji ludzkiej, w sprawach spole- 
cznych tylko to dostrzega i có 
ni, eo przejawia się w nich ja- 
ko wyraz ich biologicznego po. 
chodzenia. Dlu Tuwima niema 
zasadniczej żni między 


człowiekiem @ rośliną. I: jelno 


i drugie zjawisko interesuje -go 
tylko od jednej strony, od siro- 
ny ich biologicznego trwania, 
od strony ich odwiecznego by- 
towania, czyli (6d strony Wely 
tajemnicy, zagadki, niezwykloś 
ci codziennej, zdumienia, dei. 
wu. 

Pozatem wszystko jest dla 
Tuwima w życiu, zwłaszczą spo 
łecznem ludzkiem, produktem 
wykoncypowanych form, skost- 
niałych  rutyn, sehematyzmu 
i zmechanizowania, Tuwim jak 
ognia boi się właśnie rutyny i 
schematu, Dlatego Tuwim ile- 
kroć wraea z niezmierzonych 
krain doznań biologicznych, 
których bodźce kryją się dla 
niego w przyrodzie, w naturze, 
do rzeczywistości społecznej 
wśród ludzi, tylekroć w wier- 
szach jego pojawia się albo gie- 
boki ton przejmującego smut- 
ku, albo gryzący ton satyry, 
drwiny lub ironja. 


Stąd ten zarzut aspołeczności 
poezji Tuwima, zarzut niesłu.- 
szny, gdyż należałoby ją raczej 
skwalifikować jako nieaktyw- 
ną społecznie. Dla Tuwima wi» 
reima płonka żyta wydobywa- 
jące się z trudem z pod grudk' 
ziemi jest daleko ciekawsza, 
ważniejsza i bardziej emocjonu 
jąca od przesilenia gabinetowe 
go wszystkich nawet rządów 
swiata, albo od rewolucji w Ber 
linie, gdyż proces tej wioser- 
nej pionki żyta jest dla niego 
wieczny, bo wiecznie się powta 
rzający, bo biologiczny, bo dzi 
wny, niezbadany, tajemniczy. 
To jest sedno sprawy, Nie zus- 
czy to przecież, aby sprawy spo 
ieezne były dla Tuwima obo- 
jętne, nie, tylko nie są one dia 
niego najważniejsze 1 pierwsze 
w hierarchji zjawisk ogólnych. 
Trudno zatem zmuszać Tuwi- 
ia do tego, do czego on nie 
'est predystynowany, że tak po 


wiem, z przyrodzenia. Na tem 
właśnie polega  nieporozumie- 
nie krytyki społecznej i soeto- 
logicznej w stosunku do twór- 
czości Tuwima. Nie można od 
tygrysa wymagać, żeby się stał 
mułem i woził beczkę z wodą 


doraźnych, choćby  najszczyt- 
niejszych i  najsłuszniejszych 


objektywnie, haseł soejalnych. 


Że dla Tuwima społeczne 
sprawy ludzkie nie są obojętne, 
świadczy © tem cała jego bo: 
sata i efektowna twórczość sa. 
tyrycznia. 

Ostatnio wydany tom tych 
satyr (bo tak go można nazwać) 
p. t. „Jarmark rymów“, po- 
twierdza to w całej pełni. Jesz 
cze raz tutaj mamy możność 
przekonać się, że o najbłah- 
szych sprawach, ale nie zruty- 
nizowanych i niezszematyzowa- 
nych, potrafi Tuwim mówić 
jaknajpoważniej i nawet jaknaj 
patetyczniej, natomiast o t. zw. 
wielkich sprawach ludzkich mó 
wi zawsze żartobliwie, lekk 
możnaby powiedzieć bagateli- 
zująco, jeśli nie satyrycznie, u- 
szezypliwie, ironicznie i ośmie- 


szająco. 


Szczególnie nienawidzi śŚro- 
dowiska, w którem sam się 8: 
braca, z którego wyszedł i któ. 
re mu jest najbliższe, to jest 
współczesnego mieszczaństwa. 
ową „nudną, mieszczańską *>' 
dzinę*, owych „strasznych mię 
szkań* wielkomiejskich, w któ 
rych „Strasznie mieszkają stra- 
sznl mieszezanie*. Zdaje sie. 
że w zafrapowaniu  zbytniem 
jego fascynującą diryką, ni $ 
nie zwrócił uwagi na Tuwima, 
jako na najwybitniejszego w li 
teraturze  ohecnej satyryk? 
współczesnego mieszczaństwa 
Tutaj właśnie jest Tuwim sk: 
tywny społecznie. W tym ime 
niemym i aktywnym w ośmie- 
szaniu w stosunku do własne 
go środowiska jest Tuwim pm 
krewny rosyjskiemu pisarzowi 
ubiegłego wieku, Gogolawi. m« 
Jest też jego gorącym miłośni: 


kiem, czego dowodem liezut 
przykłady, jak np. „Rewizar*, 
a ostatnio przeróbka sceniex: 
na słynnej noweli p. t. „Płaszex* 
granej obeenie w warszawskiej 
„Nowej Komedji* przez Stet»- 
na Jaracza, 


„Jarmark rymów“, to rym- 
wany zbiór satyr i grotesek, p` 
sanych na przestrzeni dwudzie 
stu lat. Stąd niektóre już stra 
ciły na aktualności, ale za ta 
większość, odnosząca się do ży” 
wej nam obecności, aż tętni od 
gorąca i aktualności. Gatun- 
kiem ironji i jej zasięgiem spe. 
łecznym „Jarmark rymów“ Tu 
wima przypomina nieco wyda 
ne przed trzydziestoma laty gło 
śne „Słówka“ Boya. Kiedy jed 
nak te odznaczają się pewną 
szematycznością i skostnieniem 
zarówno w treści, jak i zwłacz: 
cza w formie, utwory, zawarte 
w „Jarmarku rymów“ Tawima, 
nie mają tego ani śladu. Są ży- 
we barwne, ceine i cięte. Oto 
fraszka p. t. „Na krytyka”; 


Oto krytyk, który idealnie 
Umie genjusz połączyć z ghu 


potą, 
Każdem słowem dowodząc geai 
jalnie, 
Że jest bardzo wybitnym ? 
idiota”, 


Albo taki naprzykład bardze 
współczesny i aktualny cziera- 
wiersz p. t. „Sympiomat*: 

„Rozwoju współczesnego mia 

sta 

Jeden z ważniejszych symp- 

tomatów: 

Kiedy okolica obrasta 

Sanatorjami dla warjatów*, 

Nieprześcigniony jest rów- 
nież Tuwim w „feljetonach i hu 
moreskach prozą pisanych“, 
gdzie ten sam element satyry 
wysuwa się przeważnie na plan 
pierwszy. Wogóle Tuwim jaka 
satyryk powinien się doczekać 
niebawem specjalnego o©praco- 
wania fachowej krytyki. 


Marian Piechał. 
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Rekin spekulacji (Korespondencja z Nowego Jorku) 
RAFAŁ LEN: „Rodzina Oppenheim“ Feuchtwangera 
JÓZEF KESSEL: Człowiek, który znał Stawiskiego 


Dr. SEWERYN GOTTLIEB: 


Dożywocie za żoną 


Dr. FRANCISZEK L-S: Potworna siła tornada 
Dziwy przyrody, techniki i medycyny 
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Dr. L. Z.: Walka z epidemjami w dawnych czasach 
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Kącik bridge'a 
Rozrywki umysłowe 
Humor. 


1. Dziennikarze ma audjencji na Zamku, Od lewej Siedzą red. red: 
H. Wierzyński, prezes M. Scieżyński, szef kancelarji eyw. dr. Świe 
rzyński, pan Prezydent i red. Zalewski. — 2. Gdy u nas wiosna, 
w Szwecji spadł nagle śnieg i płógami trzeba było torować drogę. -—- 
3. Japonki uczą się z zapałem strzelania z karabinów maszynowych. 
— 4. Malarz japoński Matsuo Cerai uwiecznił na płótnie moment 
"podpisania aktu powstania państwa Mandżuko. 


REWJA 


Nuiobiośraija 
rewolucjonisty 


Jak Toller przyszedł do proletarjatu 


„Drogi, któremi dziś najlepsi 
przedstawiciele inteligencji eu- 
ropejskiej przychodzą do pro- 
letarjatu, są bardzo różne, 

Jednych skłania do tego zmysł 
sprawiedliwości, buntujące się 
sumienie, oburzenie. — Innych 
sprowadza trzeźwy rozum, chęć 
położenia kresu chaosowi i anar 
chji. Są to matematycy i archi- 
tekci rewolucji. Trzecich urze- 
ka heroizm walki, Gzwarta gru- 
pa nie zastanawia się wcale nad 
konstruktywnemi zadaniami i 
jedymie dlatego idzie za prole- 
tarjatem, bo nienawidzi burżua 
zji. Jeszcze inni wreszcie, to fa- 
taliści, którzy poznali czyją 
jest przyszłość. — Istnieje tyle 
dróg, co ludzi", 

Tak pisał w pięknym artyku- 
le „Droga Andre Gide'a* Eren- 
burg. 

Jaka drogą przyszedł do re- 
wolueji Ernst Toller? 

Pisarz sam oświadcza: 
„Raczej przypadek, niż konie- 
czność 
postawił mnie w szeregach 
strajkujących robotników. Co 
mnie pociągało, to była walka 
przeciw wojnie. Teraz dopiero 
(w więzieniu) zostałem socjali- 

stą'. 

Patrząc na podobiznę autora 
załączoną do jego książki", na 
nieugięte, fanatyczne usta, na 
buntem gorejące oczy, na nie- 
złomny hart, malujący się na 
jego twarzy, czytając jego pło- 
mienną, wojującą i oskarża jącą 
książkę, nie możemy się po- 
wstrzymać — na wzór owego 
niemieckiego profesora ~- sle- 
dziennika — od zawołania: — 
„Hier imrt Toller! Toler sta- 
nowczo się myli. Nie przypadek 
lecz 
huntujące się sumienie, hero- 
izm, trzeźwy rozum i zimysł 
sprawiedliwości pchnęły go w 

wir rewolucji. 

Od pierwszych  nieświado- 
mych pytań, skierawanych do 
matki: „Dlaczego jesteśmy ży- 
dami? Dlaczego my mamy pie- 
niądze, a Stanisław (przyjaciel, 
polak) nie?* — aż do brawuro- 
wych czynów podczas przewro- 
tu bawarskiego i dzielnej posta 
wy w czasie 5-cioleniego wię- 
zienia. 
droga Ernesta Tollera biegnie 


z zadziwiającą konsekwencją, 
uwarunkowaną koniecznością 


takiego a nie innego postępo- 

wania. 

Toller urodził się w Samocinie 
w Poznańskiem, 

Był synem zamożnego i wpły 
wowego kupca. Pierwszym je- 
go artykulikiem jest korespon- 
dencją z Bydgoszczy, ałakująca 
tamtejszy magistrat, Korespon- 
dencja rozpętała burzę, którą 
uśmierzyła protekcja ojca, rad- 
nego Tołlera. Znaczenie wpły- 
wów i pieniądzą poznaje autor 
bliżej 
podczas studjów w Grenoble. 

Pierwsze impulsywne, nie- 
przemyślane odruchy oburzo- 
nego sumienia, Humi w mło- 
dym studencie wojna. Toller 
pełen entuzjazmu i niecierpli- 
wości 

zgłaszą się jako ochotnik. 

Nudzą go etapy i ćwiczenia, 
chce na front. Zdumiony major 
przychyła się do jego prośby. 
W krótkim czasie 


— 

*) Ernst Toller: Eine Jugend 
in Deutschland Querido- Verlag 
Amsterdam 1933. 


zostale Toller podoficerem i zdo 
bywa szereg odznaczeń. 

Po trzynastomiesięcznej służ- 
bie i ciężkiej chorobie zostaje 
zwolniony. Jest _„kriegsuntau- 
glich“. Lecz Toller nietylko fi- 
zycznie jest niezdolny do woj- 
Dry. 

Wrócił z wojny jako nieprzeje- 
dnany jej wróg. 

Chce życie swoje poświęcić w 
walce z wojną. Jako żołnierz 
pokoju. W Momnachjum, gdzie 
zapisuje się na fakultet, zączy- 
na organizować swoje idee i do 
Świadczenia, Studjuje i szuka 
kontaktu z ludźmi o pokrew- 
nym sposobie myślenia, 
Poznaje Halbego, Wedekinda, 

T, Manna, Rilkego. 

I podczas gdy jego mistrz da- 
je mu temat  dysertaeyjny 
„Sehweinezucht in  Ostpreus- 
sen“, Toller zakłada związek 
studencki „Kulturpolitischer 
Bund der Jugend in Deutsch- 
land*. Otrzymuje zachęcają- 
ce listy od Einsteina i Foerste- 
ra. Pacyfistyczne tendencje sło- 
warzyszenia spotykają się jed- 
nak z ostrym sprzeciwem rzą- 
du i nacjonalistów, W tym o- 
kresie 
poznaje Toller przywódcę robot 

ników Eisnera. 

Gdy pewnego razu Eisner nie 
może przyjść na zgromadzenie 
strajkujących robotników fabry 
ki papierosów po raz pierwszy 
przemawia do nich Toller. Pi- 
sarz zostaje w związku ze straj- 
kiem aresztowany, a gdy w kie- 
szeni jego płaszcza znajduje się 
odezwa do robotników, pisana 
jego ręką, 
wędruje do więzienia wojsko- 

wego. 

(Pisze tam dramat „Die Wand- 
lung“). W roku 1918 zostaje 
zwolniony i jedzie do Berlina. 
Zastaje tam rewolucję, Wilhelm 
uciekł. 

Liebknecht obwołuje niemiecką 

socjalistyczną repuhlikę. 


Toller ostrem piórem piętnt- 
je śmieszność i nieudolność tej 
rewolucji mnieuświadomionego 
uarodu i biurokratycznych teo- 
retyków - przywódców. 

Ze seeptycyzmem patrzył Toller 
ua akcję ludu, który bez walki 
zagarnął władzę. 

Wie, że lud władzy tej nie bę 
dzie w stanie utrzymać. Ten 
sam brak „woli mocy obser- 
wuje autor w Bawarji, dokąd 
teraz śpieszy. 

Rozdział o przewrocie bawar 
skim należy do najświetniej- 
szych i najciekawszych w książ 
£e. Toller, jako przywódca i ob- 
serwator przewrotu, jest dosko- 
nale 
predestynowany na kronikarza 

tej krwawej szopki, 

Bo jako szopkę, a raczej tra- 

gifarsę opisuje autor  obwoła- 
nie „Republiki Radzieckiej* w 
Bawacji. 
Chaos, zamieszanie, doryw- 
czość tej improwizowanej na o- 
ślep rewolucji nie ma chyba so- 
bie równej w historji świata. 


Kto chciał, mógł zostać mini- 
strem. Wystarczyło umieć wy- 
głosić przemówienie. A najlep- 
szą kwalifikacją był rosyjski pa 
Fi (Bo my to inaczej robi- 
lit). 

Kilku byłych cesarskich ofice- 
vów, kilku robotników i Toler 
tworzą sztab generalny, 

Soczystym stylem, pełnym o- 
gnią i rozgoryczenia, smagą au- 


tor „nieuctwo i wadliwość* re: 
wolucji, która pociągnęła za so- 
hą śmierć tylu wybitnych jtd- 
nostek ruchu socjalistycznego 
Toller przewiduje nieuniknioną 
klęskę rewolucji, lecz nie może 
jej zdradzić, Walczy na dziesię 
ciu froniach, pracuje dniem i 
nocą za trzech. Niszczy setki 
lekkomyślnych wyroków śŚmier 
ci, zwalnia setki bezpodstawnie 
aresztowanych, Bogu ducha win 
nvckh _ „kontrrewolucjonistów *. 
Nie chce splamić rewolucji mor 
dem, chociaż 

oficerowie bialej armji jeńców 
„czerwonych masowo mordo- 

wali. 

„Bawarska republiką rad* u- 
pada. Za głowę Tollera rząd wy 
znaczą nagrodę 10.000 marek. 
Toller ukrywa się w Schwa- 
bing, zmieniając wciąż kryjów- 
ki. Nocuje lo u syna jakiegoś 
księcia, 

u córki lekarza (gdzie potejem- 
nie odwiedza go Rike), 
wreszcie znajduje stałe pomiesz 
czenie n malarza Lorcha, W pi 
szukiwaniu za pisarzem zatrzy 
muje się pociągi, otacza się woj 
skiem wsie, areszłuje ludzi da 
niego podobnych. Podczas re' 
wizji u malarza Lorcha, Toller, 
chcąc salwować swego dobro- 
czyńcę, wychodzi z ukrycia za 

szafą i zgłasza się: 
„Panowie szukacie Tollera. To 
ja jestem!“ 

Agenci nie poznają go. Ma fax 
bowane włosy, wąs (Lorch zo: 
słał zresztą skazany na kilka 
lat więzienia). 

Następuje aresztowanie, prza 
słuchanie, rozprawa i wyrok: 
5 lat twierdzy. 

Toller miał zostać skazany 
na Śmierć, jak jego towarzysz 
Levine. 

Wstawiennictwo Tomasza Mam 

na, Karola Hauptmanna, Bióra- 
sona i inn, 

wpłynęło na złagodzenie wyro- 

ku. 

Potem pięć lat strasznej sa 
motności i szykan. Toller 

nie chce korzystać z łaski. 
Nie wnosi prośby o zwolnienie. 
skoro jego towarzyszom tego 
prawa odmówiono. Pewnego 
razu musiał zaprotestować prze 
ciw szykanom naczelnika wię- 
zienia strajkiem głodowym, Za- 
to znowu ukarany został przy- 
musową głodówką i ciemnicą. 
W tym dniu w Berlinie odbyła 
się premjera jego sztuki „Mas- 
semensch* 

— Byłbym wolał dostać ka- 
wałek chleba — notuje Tolle". 
Władze więzienne skonfiskowa- 
ły rękopis autora „Das Schważ- 
benbuch*, Tematem £racy by- 
ło e 
życie jaskółek, które nwiły so- 
bie gniazdo za oknem jego celi. 

Tollerowi udzje się przemy- 
cić do Berling kilka arkusików 
zapisanych pismem stenografi- 
ceznem: „Das Schwadbenbnch 
wychodzi u S. Fischera drukiem 
Prokurator mści się, Każe znisz 
«zyć wszystkie gniazclia jaskół- 

cze, 
Nie pomaga zbiorowa  prośoa 
wszystkich więźniów. Dzieło za 
'zczenia zostaje systematycznie 
kontynuowane. Wkońcu zni-- 
cierpliwione jaskółki odlatują. 

Po pięciu okropnych latach 
wniszcza Toller więzienie. — 
Książkę kończy słowami: 
„Mam trzydzieści lat. Moje wło 
sy są siwe. Nie jestem zmecza- 

uu 


REKIN SPEKULACJI 


rujnuje w ciągu godziny setki tysięcy rodzin 


jam 


Nowy Jork, w kwietniu. 
Przybyiem do pana Coopera 

w sprawie ogłoszenia. Mr 
Cooper — to jeden z wybitnych 
maklerów zbożowych Nowego 
Jorku, jeden z owych pośredni- 
ków w handlu zbożowym, któ- 
rym 
wystarczy wziąć do ręki Słu 

chawkę telefonu, 
aby obładowane zbożem parow 
ce popiynęły przez wszystkie 
oceany, lub lysiące wagonów 
kanadyjskiego ziarna stało się 
pastwą ognia w celu utrzyma: 
nia cen, 

Mr. Cooper był to niski, tęgi 
pan ze szpakowatą brodą, kló- 
ra miała mu nadawać dostojny 
wygląd, 

— Przyjmuję w charakterze 
pilotów jedynie byłych ofice- 
rów, — rzekł, — Potrzebni m 
są pewni, nie dający się przeku 
pić pracownicy, 

Przeżyje pan w mojej służbie 
wiele sensacji. 

W moich interesach bardzo 
często zależy wszystko od po- 
$piechu. Zdarza się, że w ciągu 
jednego dnia muszę załatwić 
sprawy w Nowymi Jorku, Balti- 
moore i Clevelandzie, 


Latające biuro 

Następnego dnia  oczekiwa- 
fem mr. Coopera na lotnisku w 
North Beach. 

Jego prywatny samolot 
był wysokokrytym  Fokkerem 
z trzema silnymi motorami. W 
kabinie mieściły się cztery wy- 
godne siedzenia, biurko. w tyl- 
nej ścianie dwie amerykańskie 
szafy do akt, 
przy oknie stolik z wysuwalną 
uaszyna do pisania, W ścianie 

ukryte było łóżko, 

— Czy pan jest nowym pilo- 
tem? -— zapytała młoda blon- 
dynka z podróżnym nesseserem 
w reku, 

— Jestem mis5, 
służyć? 

— Jestem 


Czem mogę 


sekretarką mr. 


Coopera, Gdzie stoi nasz sa- 
molot? 
— Monterzy pompują  włąś- 


nie benzynę, 

— Proszę udać się na plac 
startu. Niech pan każe ogrzać 
silniki. Trzeba, 
żeby jaknajwięcej osób widzia- 
ło przygotowania do odjazdu. 

Zająłem swoje miejsce i u- 
dałem się na plac. W tej właś- 
nie chwili nadjechało auto mr. 
Coopera, Wysiadł skinął głową 
mnie i sekretarce i wszedł da 
kabiny. 


Zaturkolały silniki. Po kilka 
chwilach byłem już na wysń- 
kości 2.000 mtr. Maszyna dzia- 
łała precyzyjnie. Spojrzałem 
poza siebie przez otwarte drzwi 
dn kabiny. 


Wielkie nieba! Mr. Cooper 
z grubem cygarem w ustach 


rozparł się w fotelu i 
zdejmuje awą wspaniałą brode! 
Czyżby jeden z największych 
kupców zbożowych Nowego 
Jorkw był hochstaplerem? 
Trudne do uwierzenia! Czyz- 
bym się znalazi wśród bandy- 
tów? Narazie nie mogę nic u- 
czynić, Słyszę z kabiny jedynie 
oderwane słowa i od czasu do 
czasu śmiech sekretarki, 


Sobowtór kupuje 

O dziesiątej przylałujemy da 
Chicago. Opuszczam się po 
chwili na lotnisko. Mr. Cooper 
przyprawił znowu brodę i uda- 
je dostojnego gentlemana. Pa 
upływie pięciu minut odjeżdźa 
w wynajeętem aucie. 


— Niech mi pani wytłuma- 
czy, — zwróciłem się do sekre- 
tarki, która pozostała w kabi- 
nie, — jak może taki człowiek, 
jak mr. Cooper... 

-— Mr. Cooper? Ależ to nie 
jest wcale mr. Cooper! 

To bezrobotny aktor, ucharaz- 
łeryzowany na naszego Szefa! 
== W jakim celu? 

— Mr. Kindly, tak nazywa 
się ten aktor, gra rolę sobowtó- 
ra pana Coopera. Udał się te- 
raz na giełdę, 

Będzie tam udawał wielki po- 
śpiech, 
nie wdając się z nikim w roz- 
mowę, i zakupi kanadyjski ja- 
ry jęczmień. Ludzie będą już 
wiedzieli, że czyni zakupy dla 
zbożowego potentata, gdyż szef 
nasz nie bawi się w drobne spe- 
kulacje. Gdy zaś mr. Cooper 
ząkupuje kanadyjski jęczmień. 
ceny tego ziarna zwyżkują. 

Prawdziwy mr, Cooper pra- 
cuje tymczasem w kilku miej- 
scach, konferuje z całym świa- 
tem, nabywa i sprzedaje zgod- 
nie z chwilową / konjunkturą. 
Zarabia czasem kilkaset tysie- 
cy dolarów w ciągu jednego 

przedpołudnia, 

Popołudniu wróciłem do No- 
wego Jorku z fałszywym Coope 
rem i sekretarką, Aktor, który 


niedawno dawał z chłodną po- 


wagą miljonowe zlecenia, 
schował teraz do kieszeni 
z wielce zadowoloną miną dzie- 
sięciodolarowy banknot 
i opuścił samolot, witany wni- 
żenie przez szofera, otwierają- 
cego drzwiczki samochodu, aby 
odwieźć rzekomego chlebodaw- 
cę do najbliższego rogu, gdzie 
wysiadł, pożegnany przez te- 
go samego szofera, lekkiem za- 
ledwie skinieniem głowy. 


"Targi w powietrzu 


W następnym tygodniu mia- 
łem dużo roboty.  Odwoziłem 
czasami rzekomego mr, Coope- 
ra do Clevelandu lub Montrea- 
lu, częściej jednak prawdziwe- 
go do Bostonu i Chicago. Dwa 
razy byłem w San Francisco. 
Trzydzieści godzin lołu w jed- 
ną stronę, tyleż z powrotem. 
Krótkie pauzy dla nabrania 
benzyny. Mr. Cooper zabierał 
często gości. Rozmawiali tak 
głośno. że słyszałem wszystka 
pomimo turkotu silnika. Cza- 
sami szef kazał mi w trakcie 
tych rozmów zawracać. W {a- 
kich chwilach, wrzask w kabi 
nie stawał się głośnym, jak pod 
czas napadu bandyckiego. Póź- 
niej 
następowzło zwykle pojednania 
i musiałem znowu zmieniać 
maiszrutę, 


Pewnego dnia rzekła da 
mnie sekretarka: 

— Nastaja gorące czaswv, Mr. 
Cooper zaczyna kontrminyt 

— (0 to ma znaczyć? 

— Mr. Cooper zaczyna 
sprzedawać zboże przed naby- 
ciem go. 

Sprzedając zbiory całych kra 
jów, zanim zaczęły kiełkować. 
Ceny spadają. Rolnicy bankru 
tują. Wtedy dopiero mr. 
Cooper nabywa potrzebne mu 
ilości na warunkach dogod- 
nych dla siebie, Podczas zeszło 
rocznych  kontrmin zdarzały 
się groźne chwile, 

Farmerzy z zachodu usiłowali 
zastrzelić szefa. 

Lataliśmy bez wytchnienia. 
Trzy razy napadnięto na samo- 
lot! 

Walka rozpoczęła się w Chi- 
cagó, Samolot stał na lotnisku. 


REWJA 


Zabezpieczyłem właśnie zbior- 
nik, aby nikt nie mógł dolać 
wody do paliwa, 


Poproszono mnie do rozmów 
nicy lotniska. Dwaj eleganccy 
panowie zbliżyli się do mnie. 

— Czy to pan kieruje samo- 
lotem mr. Coopera? 

— Tak jest: 

— (Chcemy uczynić panu pra 
pozycję. Otrzyma pan sto do- 
larów, gdy nam powie, 

dokąd mr. Cooper zamierza 
udąć się w najbliższym czasie, 

— Nie mogę tego uczynić. 
Jestem sługą Mr. Coopera. 

+— Tysiąc dolarów? 

— Nie, moi panowie, 

— Wydaje nam się, że pan 
jest nierozsądny. Zaproponuje- 
my więc co innego, Otrzyma 
pan dziesięć tysięcy dolarów na 
rękę, o ile mi. Cooper nie przy 
będzie do celu swej dzisieiszeł 
podróży. 

Niech pan zainscenizuje uszka 
dzenie silnika. 

Najlepiej w jakiejś małej mie 
ścinie, gdzie zamykają pocztę o 
6. Zgoda? 

— Nie, moi panowie. Powie- 
działem już, że jestem w służ- 
bie mr. Coopera. 


Fałszywy monter 


Kusiciele oddalili się nie nie 
wskórawszy. Gdy wróciłem do 
samolotu, ujrzałem obcego mon 
tera, opuszczającego kabinę. 

— Co miał tu do roboty tea 
drab? — zapytałem sekretarkę. 

— Przecież pan go przysłał. 
Powiedział, że 
pn polecił mu sprawdzźć stan 

magneto! _ _ 

Zrobiło mi się nieswojo. —- 
Magneto było w zupełnym po- 
rządku. Postanowiłem skontro- 
lować maszynę, 

Wtem nadjechał pędem mr. 
Cooper. Poprosić go œo chwilę 
zwłoki? Opowiedzieć, co za- 
szło? Równało się to utracić po. 
sadę. Nie powinienem był odda 
lać się od maszyny. 

— W drogę! — padł rozkaz. 
Rozległ się turkot silników, A- 
parat przechylił się pod napo- 
rem wiatru, Utrzymanie go w 
równowadze wymagało pełnej 
uwagi. Wściekły byłem na 
„strażników*, że wpuścili obce- 
go. Rozparli się teraz na tylnem 
siedzeniu z flaszką wódki na 
kolanach. Mr. Cooper dyktował 
listy sekretarce. On również pod 
iął walkę, W lewym silniku za- 
czął się nagle trzask, niby nie- 
regularna salwa. . Jęknał kilka 
lay 
Rezległa się wewnętrzna eksplo 

zja. 

Kłąb cuchnacego dymu, Sil- 
nik stanął, Pozostałe dwa mo- 
lory działają jeszcze sprawnie, 
lecz samolot zaczyna się chwiać 
Lecę nad Toledo 
W prawym silniku rozlega się 

trzask. 

Mr, Cooper mówi coś do mnie 
lecz nie megę go zrozumieć 
wśród trzasku silnika i wiatru. 
Szef pisze na bloku: „Leć pan 
do Glevelandu. Może zdąże jesz- 
cze na samolot, idący do Mon- 
frealu 


Muszę przelecieć nad jezio 
rem. Ma 90 kilometrów szeroko 
ści, Przy trzech silnikach jest 
to drobnostka, ule przy jed- 
nym? 

Skręcam ua południe. Brzeg 
znika. Prawy silnik staje. Trza- 
snęło w* nim jeszcze raz, Buch- 
nat klab dymu. Obcy musiał coś 
włać do paliwa 


Główny motor niż wykazuje 

jeszcze usterek. 

Zmiżam lot coraz bardziej, — 
Czy nie widać jeszcze Clevelan- 
du? Robię najwyżej sto kilome- 
trów na godzińę. Samolot opusz 
cza się. Podemną parowiec śpie 
szy w kierunku na Buffalo, Nie- 


bo chmurzy się coraz bardziej. 


Gdy katastrofa nastąpi w tem 

miejscu, 

nie nas nie ocali — ku radości 
kanadyjskich farmerów. 

Nagle zjawia się przedemną 
Cleveland. Dymy otulają miae 
sło. Aparat trzęsie się tak, że 
nie mogę utrzymać go na wy- 
sokości stu metrów, 

Czy zdążę jeszcze -na lotni- 
sko? Lecę ponad dachami do- 
mów. 

Aparat przechyla się wtył, 


Powietrze syczy, Ziemią zdā- 


je się kręcić pod'aparatem. — - 


Czuję ucisk w płucach. Trzeci 


silnik zaczyna dymić. Nie mogę 


utrzymać się na dotychczasowej 
wysokości, 
padać, Podemną wirują potężne 
doki kolei pensylwańskiej, ni 
czem przewrócone pudełka od 
ząpałek. Kurczowo trzymam się 
steru. O ile uda mi się dolecieć 
do Edgewater Park, będziemy 
uratowani. 
Spadamy pionowo. 

— Koniec! — myślę, — Ke- 

niec! 


Lądowanie na ulicy 


Praca przekracza siły motoru, 
a raczej zepsutego paliwa. Roz- 
lega się trzask i huk, kłębi się 
dym, Wkońcu motor staje bež 
ruchu, 
Z trzema nieruchomymi motora 
mi ponad ulicami 


z początku lewe, następnie pra- 
we i roztrzasku ją się. 

Prawe skrzydło wlecze się pe 
ziemi, uderza o przejeżdżające 
auto,., 

Wychodzimy cali ze zdruzgo- 
tanego: aparatu, Tłum, Policja. 
Protokuł. Mr. Cooper przeciska 
się przez ciżbę.  Wskakuje da 
taksówki i pędzi na lotnisko. 


Zamek na gruzach 


Mr. Cooper zakończył walkę. 
Kontrmina wyrządziła na całym 

świecie olbrzymie szkody. 

Ceny zboża uległy kolosalnej 
zmiżce. Farmerzy nie pokryli na 
wet kosztów produkcji, W Ka- 
nadzie tysiące właścicieli ziem: 
skich zostało kompletnie zrujno 
wanych. 
Obszary rolne wielkości średnie 
go europejskiego państwa sprze- 

dano z licytacji. i 

Nie było to winą Coopera ani 
jego przeciwników. Światowy 
kryzys miał tu również coś do 
powiedzenia. Gdy nadeszła dla 
maklerów chwila zrealizowania 
zobowiązań, mogli je pokryć pò 
śmiesznie niskich cenach. Mr 
Cooper nabył w Szkocji ksiaże- 
cy zamek, 


Wściekłość tłumów 


Pewnego dnia otrzymałem od 
mr. Coopera telegraficzne pole- 
cenie udania się po niego da 
Winnipeg, Nie zastanawiałem 
się długo. Po jedenastogodzin- 
nym locie opuściłem się na lot- 
nisko w Winnipeg.  Przyjęła 
mnie sekretarka. 

— Czy nie »trzymał pan dru- 
giej depeszy? — zapytała 
Miał pan 

zmienić napis na kadłubie 

aparatu! 

Wskazała mi przy tvch 
wach miejsce 


sto- 
na kadłubie 


Samołot zaczyna. 0- - 


1Ww--—— NA 


Nagle koła uderzają o ziemię” m 


— 3 


gdzie wymalowany był wielkie: 
mi czarnemi literami napis: 
_„Gooper and Go Corn trad. 
comp. 

To było fatalne. 

Jak błyskawica obiegła miasto 
wieść, że mr. Cooper znajduje 
się w Winnipeg. 

Kilka tysięcy kanadyjskich far- 
merów przybyło tam właśnie, a- 
by wziać udział w protestacyj: 
nym wiecu. Nastrój panował 
podniecony. Zwolnieni robotmi- 

ey rolni przepeřniali ulice 

Tłumy runęły na lotniske- 

— Czy mogę otrzymać ochra. 
nę dla samolotu? — zwróciłem 
się do szefa policji, 

— Najwyżej dziesięciu ludzi. 
Nie mamy dość policjantów, a- 
by zamknąć ulice, prowadzące 
do lotniska. 


— Czy zawiadomiliścię mr 
Coopera? 

— Niema go już w hotelu. 

— Otworzę di» niego tylny 


dojazd na lotnisko — rzucił kie 
rownik placu, 

— Nie pozwolimy na lądowa- 
nie. przybywających aparatów, 
aby auto mr. Coopera mogła 
wziąć należyte tempo, 


Sąd lynchu 

Tłum skupił się przed lotni: 
skiem. Samochód szefa nadje- 
chał w całym pędzie, nie od ty- 
łu jednak, lecz od strony głów- 
nego wjazdu. 
Został natychmiast przez Hum 

zatrzymarty i otoczony. 

Nieliczna policja była bezsił- 
na. Gumowe pałki pracowały 
bez pda lecz bez skut- 
km. 
Wyciągnięło z wozu niespodzie- 
wającege się niczego mr. Coope- 


FA. 
Widziałem, jak rozwściecze- 
masa- uderzyła w -niego-pię—- 
ściami 11 i kijami, Auto zostało li- 
teralnie rozszarpame. Ci, którzy 
nie-mogli wziąć  osobegtego u- 
działu w samosądzie, 

mścili się na wozie. 
Bicie-w dzwony. Ryk syren. — 
Wóz straży ogniowej wjechał w 
Środek tłumu. Policja przecisnę 
ła się do ofiary lynchu i Wył 
ja na noszach. 

— Żyje jeszcze — krzyknął 
dak mnie jeden z monterów. Po- 
liejanci eskortowali nosze aż do 
auta, które odwiozło rannego 
do szpitala, 


On dyktuje! 


Taksówka pędzi przez lotni- 
sko, staje przy moim samolo- 
cie, Ktoś mnie woła; 

— Prędzej, w drogę! Na eo 
pan jeszcze czeka? —- krzyczy 
inr, Cooper. 

Z twarzą purpurową ze wzru- 
szenia mr. Cooper wyrzuca jesz 
cze kilka słów i znika w drzwicz 
kach kabiny. W drogę! Aparat 
potoczył się błyskawicznie po 
trawie i uniósł w górę, Pode- 
mną znikają hangary i domy. 
niema już kotłującego się tiu- 
my, 

— Na Boga, kogóż więc zfyn- 
chowali i odwieżli do szpitala? 

— Mr. Kindly, mego sobo- 
wtóra, 

— Czy wiedział, co go czeka? 

—- Ależ skąd! Nie miał paje- 
cia! 

Przelatujemy nad bujrnemi ta- 
nami Kanady, kož ycanemi wia- 
trem. Nad owemi złocistemi ła- 
nami zboża, sprzedawanego za- 
nim zaczyna kiełkować, Od 
czasu do «zasu zatrzymuję sil- 
nik, aby zniżyć lot. Przedemną 
rozpościerają się dojrzewające 
niwy. Za sobą słysze stuk ma- 
szyny do pisanią, 

Mr Cooper dyktuje listy, 


H. B 
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Właściwe oblicze trzeciej Rzeszy w nowej powieści Feuchtwangera 


Leon Feuchiwanper, pisarz koń- 
czący wkrótce 50-siąt lat życia, wy- 
dał wszystkiego kilka: nowieści, W 
każdej jednak z tych powieści ude- 
rza przedewszystkiem tak imponu- 
jacy zawsze w twórczości pisarskiej 
żelazny kapitał natężonej pracy i 
wysiłku, opartych, oczywiście, na 
niezastąpionych, jedynych funda 
mentach wyjątkowego talentu i ro- 
zumu, Nic też dziwnego, że za każ 
dą z tych powieści leży tyle rzeczy 
wistych lat pracy i dojrzewania, 

Inaczej jednak trochę było z ostat 
nią książką o rodzeństwie Oppen- 
heim.. Już po kilku miesiącach, nie- 
ledwie tygodniach, rzeczywiste wy 
padki znalazły odbicie na stroni- 
cach utworu, Mimoto, dla znające 
go twórczość Feuchtwangera, zwła 
ezeza „Powodzenie” ij „Wojnę 2y- 
dowską”, to spontaniczne, szybkie 
powstanie obszernej powieści, tak 
cdmiennie od dotychczasowej meto- 
dy pracy — wyda sie zupelnie zro- 
zumiałe sd 

Hitleryzm zawsze znajdował w 
Feuchtwangerze swego mądrego i 
pilnego obserwatora, Opisując w 
„Pewodzeniu* nieudany puez mo 
nachijski (r. 1923) 'Fenchtwanger 
nie umie į nie chce wyobrazić so 
bie rzeczywistej siły hitlerowskiej, 
u raczej traktuje ich humorystycz- 
nie, wykpiwałąc ze wszystkich 
stron. Ci, przybrani. w bronzowe 
mundury bawarczycy, to, według 
Feuchtwangera, żałosne, ale w każ 


Brygadjer tnrkiestańczyk zapoznaje się ze szkodnikami, 


dym razie nieniebezpieczne figury, 
które nawet chwiejna i łagodna 
republika weimarska, łatwo straca 
w śmieszność i bezczynność, ogniem 
kilkunastu karabinów policyjnych 
na Placu Odeona. Inaczej to już 
jednak wygląda w „Wojnie żydow 
skiej”, Hitleryzm rośnie z dnia na 
dzień, partja ich przekształca się w 
olbrzymią, _ masową,  cerganizację, 
włada w kraju — to już nie dźwięcz 
na groźba, lecz coraz możliwsza 
alternatywa.. Ale jeszcze broni się 
patrjotyzm kochajacego i wierzące- 
go-w niemiecką kulturę Feuchtwan 
gera. Rzymianie — niemcy, to bru- 
talna bezwzględna siła, mająca wie 
le wspólnego z. hitleryzmem, Wespa 
zjan — Hindenburg, daleki jest od 
jakiegokolwiek humanitaryzmu, ale 
o barharzyńskiej, hotentockiej mo 
ralności hitlerowskiej, o  hitlerow- 
skich.idjotyzmach i  nonsensach 
ideowych i prawnych, zmienionych 
w normy państwowe, mowy jeszcze 
niema. 

Intuicja pisarska, nakazująca pi- 
sarzowi zajmować się tak aktual- 
nym w dzisiejszych czasach pro- 
blemem narodowym i hitleryzmem, 
rysuje również coraz wyraźniej cie 
nie zbliżającej się katastrofy; z dru 
giej strony: wula; wiara w nieimiec- 
kość i Niemcy, kochającego swój 
kraj Feuefitwangera, każe zaprze- 
czać, bronić się przeciwko takiemu 
rozwiązaniu sytuacji. „Pięść losu, 
jednak — jak powiada „Fiibrer” — 


[i 


niszeęzacymi 


pola i lasy jego ojczyzny. 


W tych dniach krćl Leopold Belgi *ski - dokonał 


inspekcji oddziałów 


garnizonu brukselskiego ustawionych pod siedziba królewską, 


otwiera oczy”, Następuje wybuch, 
zawiedzione nadzieje, bezwzględna 
rzeczywistość, której zobaczyć tak 
się nie chciało, nie wierzyło, wyry- 
wają pisarzowi gorzkie, mocne slo 
wa, gwałtownej, ale przecież naj- 
słuszniejszej w Świecie, mądrej nie- 
nawiści, csnuwającej życie i per- 
spektywy na przyszłość, najczar- 
niejszemi barwami, wśród których 
jednak (zakończenie powieścit) naj 
ważniejsze wartości to obowiązek i 
konieczność pntylaszystowskiej wal 
ki z hitleryzmem. 


„Rodzeństwo Oppenheim — skła 
da się z trzech części, Pierwsza — 
to okres ced jesieni 1952-go do 50 
stycznia 1933 roku, t. į}. do zamia- 
nowania Hitlera kanclerzem Rze- 
szy. Właściwia — to czasy, kiedy 
wydaje się raczej, że fala hitlerow- 
ska po osiągnięciu najwyższego 
wzniesienia powoli zaczyna opadać, 
Antysemityzm mocno się iuż daje 
we znaki, aie jeszcze Marcin 
Oppenheim, wislki fabrykant me- 
bli, któremu dla dobra interesów 
radzą połączyć się z konkurencyjną 
firmą aryjską, pozwala właścicielo 
wi tej firmy, znanemu „nazi? 
czekać na siebie dobre pół godziny. 
Coraz niżej opuszczają się nad 
szkołą bronzowe, złewrogie skrzy- 
dła. Nowy nauczyciel „nazi* p. Vo- 
gelsang. poleca Bertholdowi Oppen- 
heimowi, pierwszemu germaniście w 
klasie, napisać referat o Arminiusie 
— Hermanie, (18 r. przed Chr. — 
19 r. po Chr.) i jego powstaniu 
przeciw Rzymowi. Berthold, opiera- 
jąc się na najlepszych źródłach, 
buduje swoje rozumowanie według 
schematu: teza — praktyczną ote- 
na, powstanie Hermana nie wywo- 
ła praktycznie Żadnych prawie 
zmian, antyteza — jednak, był ta 
pierwszy, wybitny objaw w historji, 
budzącej sie niemieckiej świadotmo- 
ści narodowej, synteza — wnioski, 
w świetle których rola Hermana 
oceniona miała być pozytywnie i 
najzupełniej w lojalnym" duchu. 
Jednak kiedy przechodząc do aniy- 
tezy pewiada Berthold, — „dodać 
trzeba jednak”, p. Vogelsang bru- 
talnie mu przerywa. Krzycząc, „że 
tu już niema nie do dodania, że on 
niemiec, i cała klasa, dłużej takich 
obelg nie zniosą” itd, itd, tu zaczy- 
nają się perypetje Bertholda, któ- 
rego Vogelsang zmusić chce do po- 
niżajacego odwołania wobec całej 
szkoły czegoś, czego wogóle mło- 
dy, inteligentny chłopiec nie po- 
wiedział. Zamiast jednak  nikcze- 
mnej Canossy osiąga p. Vogelsang 


Bnergia, zawarta 
w błyskawicy 


Kwestja wykorzysłania wv- 
adowań elektrycznych w atmo 
sferze podczas burzy oddawna 
już zaprząła głowy wynalaz- 
ców. Nie zdajemy sobie jednak 
że sprawy z lego, że energja la 
bez pomocy techniki daje nam 
duże korzyści. Podczas swej wę 
drówki, błyskawiea rozpala po 
wietrze i zmusza azot do połą- 
czenia się z tlenem i połączenie 
to deszcz zniyvwa na ziemię, — 
Jest to mniej więcej ten sam 
proces, jaki jest stosowany 
przy otrzymywaniu syntetycz- 
nych nawozów azotowych. Jc- 
śli jednak przemysł azotowy 
musi się liczyć z wielkimi kosz 
tami prądu, błyskawica pracu- 
je bez kosztów. W przybliżeniu 
ilość azotu, dostarczanego na 
ziemię w ciągu roku przez bu 
rze wynosi 100 miljardów kilo 
gramów. Każda przeciągaj ita 
burza zaoszczędza gospodarzo 
wi wiejskiemu znaczną sumę 
pieniędzy, jakie musiałby wy- 
dać na kupna sztucznych nawo 
zów. 


to, że Berthold popełnia samobój- 
stwo. 

Druga część — to luty 1933 r., 
przygotowywania do wyborów, wy- 
bory i pożar Reichstagu. Teraz już 
Marcin Oppenheim czeka pół go- 
dziny na przyjście na konferencję 
swojego konkurenta, który w ozdo 
hionym kilkoma gwiazdami mundu- 
rze oficera hitlerowskiego, pogardli 
wie „tyka? Oppenheima, odpowia- 
dajacego tylko pokornie i grzecz- 
nie „tak, panie Wels, tak, proszę 
pana”. Ulica rozbrzmiewa okrzyka- 
mi: „póki nie umrze ostatni żyd, 
nie hędzie wolności, ani chleba”, w 
trującej atmcsferze szkoły Vogel- 
sangów na pierwsze miejsce wysu- 
wają się już nie najzdolniejsi, a 
vczniowie „nazi“, Rittersteg, mor- 
derca jakiegoś dziennikarza lewico- 
wego, w opinji i prasie hitlerow= 
skiej, koronowzny na bohatera, 

Akcja ostatniej części toczy się 
już przeważnie na emigracji. Wybit 
ny intelektualista i pisarz Gustaw 
Oppenheim, próbuje zdać sobie 
sprawę z zaszłych wydarzeń! Nie 
był to tylko przewrót polityczny, 
zmiana dłoni na sterze maszyny 
państwowej. W r. 1933 — rozpano- 
szyło się w Niemczech barbarzyń- 
stwo najgłększego średniowiecza. 
Próżno usprawiedliwić chce swój 
kraj patriotyzm Gustawa, próżno 
broni historji przyjaciółka Gusta 
wa, niemka, Anna, która przyjeżdża 
do Berna z Niemiec, ze Stuttgar- 


tu inic nie wie, co się tam, 
wszędzie, po obozach i więzieniach, 
dzieje, Poprzez granicę wzywają Gu 
stawa umęczone oczy przyjaciel 
jego, Johana Cohena, profesora uni 
wersytetn lipskiego, zamordowa- 
nego w Oranienburgu., Gustaw wra- 
ca do kraju, aby przejść całe pie- 
kło zmienionego w więzienie pań: 
siwa, udręki obozu koncentracy|ne- 
go i zostawia po sobie uwiarygodnio 
ny u notarjusza opis swoich przejść 
w Hitlerji, 

Gustaw umiera na chorobę serca, 
Ale pozostaje po nim ten doku- 
ment, Nie, to nie jest tylko doku- 
ment, To rachunek, który skwituje 
się przy odwecie, w jaki Feuchtwan 
ger wypowiadając się słowami dra 
Frischlina o pracy antyhitlerow- 
skich organizacji, za któremi stoja 
dwie-trzecie zakutych w kajdany, 
steroryzowanych niemców“ — w 
zupełności wierzy. 

I książka Feuchiwangera nie jest 
tylko dokumentem i świetną, pier- 
wszorzęt'ną powieścią. To nie tylka 
histotja Niemiec ostatnich lat, aie i 
przewodnik dla tysięcy z różnych 
stron Europy, po której eoraz Śmie 
lej rozchodzą się przeróżne swędy 
i zapachy Gdemażanych pilnie na 
kuchni kryzysu -cuchnących piecze- 
ni rasowych, narodowych i religij- 
nych nienawisci i prześladowań No 
waczyńskich, Dmowskich, Hitlerów, 
Musgolinich i tylu innych, 

Rafał Len. 
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Młody umundurowany junak znow czorganizowanych 


obozów pracy. 


Model teatru na 3,000 osób, który ma 


stanąć 


na placu Komuny 


w Moskwie 
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Co na to powie mrówka? 


mie umie wyciąśać wniosków 


Występowanie zwierząt w 
wielkich gromadach już od naj 
dawniejszych czasów zwracało 
na siebie uwagę człowieka, czy 
to miało miejsce wśród zagra- 
żającej zbożu  szarańczy, czy 
wśród olbrzymich, dostarcza ją- 
cych pożywienia ławie ryb 
mórz północnych i zachodnich, 
czy też wśród dostarczających 
niięsa i futer stad zwierzęcych. 
Ale żadne masowe występowa- 
nie zwierząt od  najdawniej- 
szych czasów nie wywoływało 
takiego zdumienia, takiego po- 
dziwu, jak przypominające pra 
wie ludzkie państwa 
gromady owadów, które tworzą 
kolonje, a właściwie trwałe ro- 

dziny, 
a mianowicie osy,  trzmiele, 
pszczoły i mrówki, z pośród 
których szczególnie dwa ostat- 
nie gatunki oddawna dawały 
bodźca do wszelkiego rodzaju 
spekulacji filozoficznych i po- 
równań, wskutek swych szcze- 


gólnych urządzeń, najbardziej 
przypominających organizacje 
ludzkie, 


Trzy kasty 


W państwie mrówek indywi- 
dua występują zwykle w kilku 
przeważnie w trzech różnie wy 
posażonych formach, lub kas- 

tach, 
dających się już czysto zewnę- 
trznie odróżnić. 

Najbogatszą kastę, sięgającą 
w większych gromadach liczby 
«©tek tysięcy, tworzą 

robotnice, 
które w rzeczywistości są od- 
stępstwem od normalnego roz- 
woju przez specjalne odżywia- 
nie. Poddane „niekorzystnym 
wpływom podczas hodowli 
stają Się bezskrzydłemi forma- 
mi rozwoju samicy. 


Są one dostarczycielkami po- 
żywienia. pielęgniarkami potom 
stwa i obrońcami państwa w 
służbie utrzymania gatunku. 


(Obok nich występują zwykłe 
uskrzydlone zwierzęta płciowe 
-= zdolne do rozmnażania 

samiee i samcy 
w służbie utrzymania gatunk: 
— zacznie mniej liczne. 

Oprócz tych kast występwja 
jeszcze inne, przedewszystkiem 
wśród tropikalnych  mrówes, 
szczególnie wyspecjalizowane, 
pochodzące z szeregów robot- 
nic, naprzykład 

żołnierze 


— rohotnice z wielkiemi gło- 
wami i potężnemi szężękami: są 
sającemi, które w roli: strażat- 
ków i obrońców niaszerują n3 
czele długotrwałych wędrówek 
swego ludu, lub też 

bronią dostępu obcym u wej- 

ścia do gniazda. 


g , 
Zywe zbiorniki miodu 


Albo też skazane na sztywna 
nieruchomość „zbiorniki miu- 
dù“ pośród gatuńku  mrówcx 
Myrmecocystus robotnice, 
których olbrzymie odwłoki pi<2 
chowują wielkie ilości miodu, 
połkniętego bez trawienia i slu 
żą jako 
żywe „naczynia zapasowe“ na 
czas niedoStätku dla calego pań 

stwa, 


Liczba znanych dotychczas 
gatunków mrówek wynosi oko- 
ło 200, a odmiany, rasy ete, do- 
chodzą do olbrzymiej liczby 5 
i pół tysiąca. 

Wielkość mrówek waha się 
od najmniejszych, nie sięgają- 
cych wielkości 1 miłimetra, mię 


" których siedzą pchły 


Pewno mic, bo 


szkających głęboko w ziemi i 
pod skałami na południu, aż do 
poważnej wielkości 20 do 25 mi 
limetrów, spotykanych w kra- 
jach tropikalnych. Samice pew- 
nych gatunków tropikalnych są 
nawet jęszcze znacznie większe. 


Wszystkie odmiany mrówek 


"mają wspólną charakterystycz- 


ną cechę ostrego 
podziału ciała na głowę, 

i odwłok, 
przyczem odwłok często oddzie- 
lony jest jeszcze od tułowia spe 
cejalnym słupkiem. 

Na łebku od przodu u góry 
mieszczą się uczłonkowane mac 
ki, z boku większe, lub mniej 
sze składane oczy, na czole czę- 
sto drobne, jak kropki, oczy. a 
na przedzie u dołu pyszczek, z 
jego licznemi mackami i człon- 
kami, 

Przebywające przez całe życie 

pod ziemią gatunki są bardze 

często pozbawione oczów i śle- 
pe- 

Odcinek tułowia posiada pod 
spodem trzy pary nóg, składają 
cych się z ruchomego we wszyst 
kich kierunkach stawu biodro- 
wego, z uda. piszczeli i dość dłu 
giej, pięcioczłonowej stopy. Od- 
włok posiada na końcu, obok 9- 
tworu odbyłowego. aparat o: 
bronny, składający się albo z 
silnego 
kolca z dużym gruczołem fru- 

jącym, 
albo też z samego gruczołu, mo- 
gącego ' na znaczne odległości 
wytryskiwać strumień trucizny. 
Jednak te gruczoły są u płcio- 
wych osobników minimalne, lub 
całkiem zredukowane. 


tałów 


Wiemy dobrze, że budowa 
gniazd mrówczych jest tak sa- 
mo różnorodna `i pomysłowa, 
jak budowa ich ciała, 


Łakomstwo 
Pożywienie mrówek 
się w pierwszym rzędzie 
z płynnych i półpłynnych sub- 

stancji, 

których wielkie zapasy dla po- 
zostałych w gnieździe lowarzy- 
szy i dla wyłęgarni 

gromadzą one w swych -„we- 
lach“ — workowatych, bardzo 
rozciągliwych rozszerzeniach 

przedramienia. 


składa 


Wspólna niemal- wszystkim 
mrówkom jest sympatja dla sło- 
dyczy, słodkich soków roślin i 
zawierajacych eukier wydzielin 
zwierzęcych, naprzykład 

ekskrementy pchły drzewnej, 
które zawsze zwabiają wielkie 
gromady mrówek, Rośliny, na 
drzewne, 
są stale również usiąne , przez 
mrówki, które wędrują tami 
z powrotem pomiędzy ssącemi 
liście pchłami, zbierając chciwie 
kropelki wydzielin, Ba, mrówki 
próbują nawet przez: drażnienie 
i uderzanie swemi mackami cia 
ła „pchły przyśpieszyć i 
wzmóce „Wydzielanie słodkości, a 
więc oo" 

dosłownie „doja swe krowy“. 

Wiele gatunków mrówek — 
to zdćcydowani rabusie i my: 
śliwi, sprowadzający do swych 
domów jedno, Jub kiłką zwierzą 
tek, większych lub mniejszych 
owadów. lub ich części, a na- 
wet kawałki mięsa padliny wyż: 
szych zwierząt. 


Hodowcy grzybów 


W krajach tropikalnych żyją 
gatunki mrówek, które zbierają 


oś 


Robotnica z gatunku czerwonych mrówek w pozycji atakującej. Cia- 


lo jest wyprężone niemal w pozycji pionowej, 
między nogami i gotowy do wytryśnięcia strumienia 


odwłok wysunięty 
cieczy trującej 


z gruczołu, znajdującego się tuż przy otworze odbytfowym. 


różne owoce ziarniste na czas 
niedostatku, ha, istnieją nawet 
wśród nich „rolnicy“, „„ogrodni- 
cy“ i „hodowcy grzybów“, któ- 
rzy w mrowiskach 


hodują na przyniesionych i po- 

żutych liściach grzyby, 
tylko, niektórych części używa- 
jac za pożywienie. Te gatunki 
mrówek, znane jako „ścinające 
liście“, potrafią w krótkim cza- 
sie ogołocić całe drzewa, gdy 
zaatakują je w tym celu w wiel- 
kiej gromadzie. 


Rozwój mrówki odbywa się 
w pełnem przekształceniu z ja- 
jeczka, poprzez żrącą i rosnącą 
liszkę, nieruchomą, często owi- 
nięta w kokon poczwarkę, do 
doskonałego owadu, który 


wydostawszy się z poczwarki i 
stwardniawszy, już nie rośnie. 


Jaia składają samiczki, po z4- 
płodnieniu w czasię lotu miło- 
snego, w małych schowkach, w 
szczelinach ziemi, pod kamie- 


niami, we wnętrzu zmurszałego 
drzewa ete, dokąd mogą sie 
przedostać, gdyż 
po locie miłosnym odpadają im 
skrzydełka, 
Rabuśnik 
niewolników 


Pozą tym najzwyklejszym spo 


sobem zakładania kolonji, ist- 
nieją jeszcze inne możliwości, 
których tutaj nie możemy bli- 


żej rozpatrywać. 


Podziemne łożyska 
rzek 


Zamiast zakończyć się rozwi- 
dloną deltą, jak Nil, dolina rze- 
ki Kongo ciągnie się dalej pod 
poziomem morza jeszcze na 
przestrzeni 1800 kilometrów w 
kierunku zachodnim, dochodząc 
do głebokości 2000 metrów, — 
Innym przykładem  podmor- 
skich dolin rzecznych jest nizi- 
na Hudsonu; będąca wąwozo- 
wem przedłużeniem łożyska rze 
ki Hudson pod dnem morskiem. 
Te wąwozy powstały ogniś na 
lądzie, gdy rzeka w okresach ge 
ologicznych tworzyła sobie głę- 
bokie łożysko, Obsuwamie się 
lądu sprawiło, że masy lądowe 
stały się dnem morza, ale prze- 
krój i zewnętrzne kontury kra- 
jobrazu utrzymały się w ogól- 
nych zarysach. 


Powiemy. tyłko tyle, że nawel 
u nas w cieplejszych okolicach 
istnieją mrówki, które -wsku- 
tek swych prostych, nieuzębio- 
nych szczęk, nie mogą utrzymać 
ani siebie, ani swego potom- 
stwa i dlatego uzależnione są 
od obcej pomocy. 

Uprawiają one rabunek niewoł- 
ników w najczystszem tego sło- 
wa znaczeniu. 

Ich samiczki « rabują często 
poczwarki słabszej, - skromnej 


mrówki pomocniczej, wychowu: 


ją z tych poczwarek inne pod 
wzgłędem gatunkowym siły 
pomocnicze, których zadaniem 
jest hodować ich własne -potom- 
stwo, a gdy to 


pokolenie amązonek . dorasta. i 


i nafiera sif ~ A 


wówczas  rabuje - 
wszystkie. okoliczne narowiska 
mrówki pomocniczej, zabiera- 
jąc poczwarki i-liszki, zsktórych 
w domu niewolnicy hodują na 
we zastępy niewolników. 


Do mrówisk zakradają się aczy- 
wiście różne esobniki 

ze światła owadów, które zwa- 
bione tem obronnem ciepłem 
miejscem. zaopatrzonem w do- 
skonałe pożywienie w postaci 
jajeczek, liszek- -~i poczwarek, 
nieraz dość gęsto zaludniają ie 
domy. > 


Szereg tych: intruzów zaczyna 


się od zdecydowanych rabusiów ' 


których mrówki zwalczają bar- 


dzo energicznie, poprzez obojęt- “ 


wo- 
lub 


nych, na których mrówki 
góle nie zwracają uwagą 
tylko tolerowanych 

sublokatorów, pożerających od- 
padki budowli i trupy mrówek, 
aż do bardzo interesującego sze- 
regu owadów i żuków, które są 
wprost pieszczone- i hodowane 


przez mrówki, podobnie do 

wspomnianych wyżej- - pcheł 

drzewnych, 
Narkomania 


Owady, te nie dostarczają jed 
nak mrówkom właściwego poży 
wienia, lecz raczej rodzaj nart- 
kotyku ze: specjalnych  gruczo- 
łów, przyczem 
mrówki są tak chciwe tego maw- 

kotyka, 
że w dążeniu do jego zdobycia 
— mrówki fżą zwykle  kępki 
włosków, znajdujące się u wy- 
lotu tych gruczołów na ciele o- 
wadów — że 


bezlitośnie 


zaniedhują nawet obowiązek 
zaopatrywania w żywność i pil 
nowania swego potomstwa. 

Te nieporządki w państwie 
mrówek i żarłoczność liszek 
drogich gości, które powodują 
potężne zniszczenie wśród -hodo 
wanego potomstwa państwowe- 
go, stają się.'w niektórych spe- 
cjalnie licznie uczęszczanych 
mrowiskach tak niebezpieczne. 
że kończy się ostatecznie znisz- 
czeniem mrowiska, 

Z tego względu narkotyczne 
wydzieliny gruczołów tych go- 
ści mrowisk porównuje się czę- 
sto z alkoholem i innymi greż- 
nymi narkolykami ludzkimi. 


Rozum czy instynkt? 
Tak więe poiedyńcze życie 
mrówki, jak i ich społeczne by- 
towanie, podobne jest do .ludz- 
kiego w tak wielu kierunkach 
jak naprzykład w rodzaju poży: 
wienia, pogoni za niewolnikami 
ustosunkowaniu do różnych go- 
ści ete,, że nic dziwnego, iż wie- 
lu uczonych . dochodziło de 
wniosku, że 
mrówki posiadają coś w rodza- 
ju ludzkiego rozsądku. 
Inni uczeni widzą w mrów- 
kach jedynie automaty reflek- 
syjne i sprowadzają wszystkie 
najbardziej skomplikowane zja- 
wiska życiowe do równie skom- 
plikowanych działań refleksyj- 
nych. Oba poglądy są prawdo- 
podobnie niesłuszne, a prawda 


leży, jak ło często bywa, po- 
środku, ` 
Zmysły mrówki, organizacja 


jej.systemu nerwowego, są tak 
z gruntu różne od naszych, że 
bodaj nie. wolno przeprowadzać 
jakichś. analogii w tym kierun 
ku. -Z drugiej jednak- strony 
_wiele ich zjawisk , życiowych 
"stoi ma takiej wysokości, że tłu- 
maczenie ich wyłącznie, jako 
zjawisk refleksyjnych, musi być 
sztuczną wymuszoną konstruk- 
cią: 
Głównym. zmysłem 


mrówki 
jest prawdopodobnie 
zmysł powonieniowa -- dotyko- 
wy. 
mający swą siedzibę . w-mac« 


kach, który absoiutnie nie jest 
równy, ani nawet w przybliże- 
niu podobmy do jakiegokolwiek 
naszego zmysłu. Pozatem zmysł 
wzrokowy musi być u widzą- 
cych mrówek szczególnie silnie 
rozwinięty. Wreszcie muszą o- 
ne posiadeć jeszcze 

szereg innych zmysłów, których 

my wogóle nie BAZĘ 


Dedukcja szwankuje 


Liczne, bardzo pomysłowe i 
dokładnie przeprowadzone eks- 
perymenty wielu badaczy udo- 
wodniły ponad wszelką wątpli- 
wość, że 
mrówki muszą posiadać coś w 

rodzaju prostej pamięci, 


oraz prymitywnej zdolności asa 
cjacji, a więc pewnego rodzaju 
powiązania wyobrażeń, a nawel 
że 
maja zdolność do pewnego stop- 
nia „uczenia się“, 
że mają coś w rodzaju możno- 
ści porozumiewania się, oczywi 
ście nie tego rodzaju, co my, ale 
w każdym razie możność prze- 
noszenia na inne indywiduum 
swego gatunku własnych sta 
nów cziciowych i impulsów ru 
chu. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że 
brak im zupełnie 
zdolności duchowej — 
gania wniosków. 
Prof. dr. Scheerpeiz, 


najwyższej 
wycią- 
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W WINY 


„„miodą: dziewczynę, która nie 
jest urodzoną gwiazdą filmową? 

„żonę, któraby podczas sprze- 
czki nie miała racji? 

„malarza, którego odrzucone 
obrazy nie byłyby o wiele lepsze 
od tych, które jury zakwalifiko- 
wało na wystawę? 

„matkę, która odważyła się 
kiedykolwiek powiedzieć do swo- 
jej matki „to .nonsens'? 

„polityka kawiarnianego, któ- 
ry nie  motrafiłby rozwiązać 
wszystkich komplikacji na świe- 
cie? 

..słarszej damy, która jako 
młoda dziewczyna nie była roz” 
chwytywaną tancerką? 

„„obciętego studenta, któremu 
na egzaminie nie zadanoby wła- 
śnie tego jedynego pytania, na 
które nie umiał odpowiedzieć? 

„konkurs piękności, na któ- 
rym wszyscy, oprócz nagrodzo- 
nych, mie podejrzewaliby oszu- 
stwa? 

„Starszego pana, który jako 


uczeń nie był najsilniejszym 
w klasie? 
.„słałystę, - któremu właściwie 


nie należy się rola tytułowa? 


„babke, któtej wnuk (wnucz-. 


ka) nie byłby genjuszem? 

„adwokata, który nie uzyskał- 
by dla każdego oskarżonego u- 
niewinniającego wyroku? 

„ucznia konserwatorjum, któ- 
ry byłby,  Paganinim, gdyby 
miał prawdziwego Stradivariusa? 

„Starą pannę, która nie mo- 
głaby wyjść sło razy zamąż, 
gdyby tylko chciała? 

„widza kinowego, który nie 
napisatby najlepszego scenarju- 
sza, gdyby tylko miał czas? 

„.wycieczkowicza morskiego, 
który nie zapewniałby na po- 


cząłku podróży kapicana, że nie» 


boi się burzy, a który pod ko- 
niec podróży nie mówiłby z prze- 
rażeniem, że takiej burzy jesz- 
cze nie przeżywał? 
„dramaturga, którego drama- 
tu nie przyjęto w teatrze tylko 
dlatego, ponieważ nie posiada 
wpływowych znajomości? 
„człowieka, któryby nie mó- 
wił odrazu, że tak właśnie bę- 


zie? 
JR W, 


H 


Dwaj zakonnicy wracali do 
klasztoru pełnym kurzu gościń- 
cem. Droga była daleka, wędro 
wali już od wielu dni. Upał do- 
skwierał do tego stopnia, iż cia 
ło zdawało się topnieć pod ha- 
bitem. Nagle dostrzegli na skva 
ju drogi wóz, zaprzężony w jed- 
nego konia, W pobliżu w chłod 
nym cieniu wielkiego drzewa, 
leżał młody wieśniak, widocz- 
nie właściciel zaprzęgu, pogrą- 


żony w słodkiej poobiedniej 
drzemce, 
— Bracie — rzekł jeden z 


mnichów do towarzysza, zaled- 
wie oddychającego z gorąca i 
zmęczenia — słońce pali, droga 
nasza jeszcze daleka, a nogi wy 
powiadają już posłuszeństwa. 
Byłoby wcale nieżle, gdybyśmy 


` STARA PANNA. 


Do „Towarzystwa dla . hodo- 
wli domowego ptactwa" przy- 
chodzi jakaś starsza panna,- za” 
mawiając 11 kogutów i jedną 
młodą kurę, 

Zdziwiona tem niecodziennem 
zamówieniem, urzędniezka pyt: 

— Przepraszam panią, ale 
zdaje mi się, że żle zrozumia” 
łam. Pani życzy: sobie napewno 
11 młodych kur i jednego ko- 
guia? 

— O, nie, nie, — przerywa 
jej kupująca — prosiłam wy- 
raźnie o 1l kogutów i jedną 
kurę Nie chcę, aby moja kura 
była również skazana na takie 
samotne życie jak moje... 


SZCZĘŚLIWY 
— Tak, minęły 42 lata, gdy, 
umarł mój nieboszesyk mąż. U- 
marł 5 dni po ślubie! 
— Szczęśliwy człowiek! Przy” 
najraniej nie męczył się długo! 


LAIK. 


— Wiesz, otworzyli nowy bar. 

— Tak? 

— A tak. Słyszałem, jak 
wczoraj przez radjo speaker re` 
kłamował: Bar — Karola Czaj- 
kowskiego... 


Dzieje jednej powieści 


Alojzy już od najmłodszych lat 
zdradzał nieprzeparty pociąg do li- 
teratury. Jako trzynastoletni sztu- 
bak pisał piękne wiersze o wiośnie, 
kwiatkach į miłości. 

Będac dwudziestoletnim młodzień 
cem postanowił zostać pisarzem. 
Zasiadł wiee do biurka i w ciągu 
paru bezsennych nocy napisał wiel: 
ka powieść, będącą natchnioną wi- 
zją przyszłości. Wyczarowywał na 
papierze wspaniale wynalazki i od- 
krycia, których  urzeczywistnienie 
miało przypaść następnym pokale- 
niom i stworzył pełną realizmu fau- 
tazję rzeczy. przyszłych, 

Ukończywszy pracę twórczą 
wziął rękopis pod pachę i zaczął 
z nim obchodzić pokolei wszystkich 
wydawców. 

e—a m nn w w, 
NIEDOBRZE. 

— Jest mi niedobrze! Jecha- 
łom tramwajem i byłem twarzą 
zwrócony przeciw biegowi tram- 
waju. Zawsze mi się od tego 


robi niedobrze. 
— Mogłeś przecież poprosić 


osobę siedzącą naprzeciwko, by - 


się zamieniła z tobą miejscem. 
-— Nie mogłem właśnie. Na 
przeciwko akurat nikt nie sie- 


dział, 


Po dwustu siedemdziesięciu trzech 
bezowocnych próbach znalazł wre- 
szcie Alojzy wydawcę, który zgo- 
dził się wydać jego dzieło (od pv 
wstania jego upłynęło już zresztą 
sporo czasu), uważając je za pełną 
niezwykle trafnych obserwacji po- 
wieść współczesną... 

Alojzy, który w międzyczasie zo- 
stał już dojrzałym mężczyzną, oży- 
wiony nadzieją, że powieść jego 
ukaże się już wkrótce i skryje go 
sławą, ożenił się i żył pełen zdro- 
wego optymizmu, czekając na wy- 
danie-swego pierwszego dzieła. 

Mijały lata... 

Wreszcie przyszedł wielki dzień, 
powieść Alojzego ukazała się ns 
półkach księgarskich! 

Była gustownie oprawioną w 
płótno (grzbiet i rogi skórzane!) i 
zaopatrzona była w czerwoną opa- 
skę z napisem: 

„Ostatnia nowość! Wielka nowość 
historyczna nowego, . utalentowane- 
go pisarza!“ 1 

Gdy Alojzy ze wzruszeniem trzy- 
mał w drżących dłoniach pierwszy 
eazemplarz, serce jego wypełniła 
wdzięczność do wydawcy za jego 
dobroć i pamięć o nim, dria tego 
bowiem Alojzy obchodzit wlasnie 
swe 'ljumoptowe wesele.. 


UMOR i 


MNICH 


REWJA 


resztą drogi odbyli przy pomo- 
cy konia. 

Tu wskazał na zwierzę, zaja- 
dające spokojnie swój obrok, 

Towarzysz odparł chytrze: 

— W jakiż sposób to uczy- 
nisz, miły bracie? Masz słusz- 
ność, utrzymując, że droga da- 
leka, a ciała nasze zmożone. — 
O ile więc Stwórca natchnął cię 
szczęśliwą myślą, godzi się 
wprowadzić ją w czyn. 

Wtedy pierwszy wyprzągł ko 
nia i zajął miejsce przy dyszlu. 

— Siadaj — rzekł do towa- 
rzysza — i ruszaj w dalszą dró 
gc. Ja wkrótce podążę za tobą. 

Mnich siadł na konia i odje- 
chał, Po chwili obudził się właś 
ciciel wozu i zdumiał, ujrzaw- 
szy mnicha w miejscu, które 
zwykł zajmować koń. Przetarł 
potrzykroć oczy, ugryzł się w. 
język, lecz zjawisko nie znika- 
ło, Mnich zrozumiał, że nade- 
szłą odpowiednia chwila i za- 
czął opowiadać  płaczliwie, że 
przed laty popełnił ciężki 
grzech i za karę został przemie 
niony w konia, W tej chwili je- 
dnak skończył się czas pokuty 
i odzyskał ludzką postać. Błaga 
więc wieśniaka o uwolnienie, 
aby mógł wrócić do klasztoru 
i nadal trawić czas na modlit- 
wie i pełnieniu dobrych uczyn- 
ków. 

Wieśniak wysłuchał z bogo- 
bojną czcią opowieści mnicha, 
przeżegnał się, gdy ów skończył 
i pozwolił mu odejść. 

Mnich dopędził towarzysza i 
obaj przybyli wkrótce do klasz 
toru. 

Przeor wysłuchał opowiada- 
nia o wesołej przygodzie z nie- 
zadowoleniem. Ponieważ nie 
można było odnaleźć właścicie- 
la konia, nakazał sprzedać go 


NAJSTARSZY DOWCIP 
O TEŚCIOWEJ. 

Jaskimiowa żona przybiega z 
krzykiem do męża: 

— Spiesz się! Weź kamienny 
topór! Niedźwiedź napadł na 
moją matkę! 

Mąż wzrusza obojętnie ramio“ 
nami: 

— No to co? Żal ci niedźwie- 
dzią? 


MĄDRA RADA. 

Do Rotszylda przychodzi raz po 
radę ubogi żyd. 

— Panie Rotszyldzie — mówi. — 
Niech się pan zlituje nade mną i po- 
radzi mi, co ja mam zrobić. Uały- 
mój majątek wynosi 10.000 fran- 
ków. Ja te 10.000 pożyczyłem Gold- 
federowi na słowo i on wyjechał. 
Jak ja będę żądać zwrotu moich 
pieniędzy, to się wszystkiego za- 
prze. To ja na to pięćdziesiąt lat 
oszczędzałem, żeby mi ten łotr 
ukradł moje 10.000 franków! 

— Qzy pan nie ma żadnego świad 
ka, że pan mu pieniądze pożyczył? 

— Nie. 

— To niech pan napisze do Id 
federa list z żądaniera zwrotu (59.399 
franków. 

— Ależ on wi odpisze, że ja je- 
stem oszust, że ja mu pożyczyłem 
tylko 10.090: 

— Coż to pam szkcdzi že on 
panu tak napisze, czy pana pierw- 
szy raz tak mówiąć Ale za te bę: 
dzie pań mial już iakiś dowód w 
ręku! 


SATYRA 
WIEŚNIAK 


na pobliskim targu, a uzyskane 
pieniądze rozdać ubogim. 

Przypadek zrządził, że w dniu 
kiedy poprowadzono konia, na 
targ, przybył tam jego właści- 
ciel, zamierzając nabyć innego 
konia. Jakież było jego zdumie: 
nie, gdy wśród wystawionych 
na sprzedaż rozpoznał swoją U- 
lubioną szkapę. 

Podbiegł do niej z radością, 
odciągnął na stronę t, nie ba- 
cząc na zdumienie obecnych. 
nie mogących wytłumaczyć so- 
bie dziwnego zachowania wieś- 
niaka, nachylił się do końskie- 
go ucha i szepnął: 

— Jakięgoż to znowu grzechu 
dopuściliście się, wielebny oj- 
<ze? 

Roda-Roda. 


ROZDZIAŁ CIAŁA I DUSZY. 


Irenka jest w muzeum ana 
tomicznem z tatusiem, Widzi 
tam szkielet ludzki, 

— Tatusiu, co to jest? — py” 
ta Irenka. 

— To są, moje dziecko, 
ści umarłego ezłowieka, 

— To tylko mięso człowieka 
idzie do nieba?— dziwi się mo- 
cno Irenka. 


ko 


CZAS TO PIENIĄDZ. 


Do biura okrętowego w Gdy- 
ni wpada jakiś zadyszany osob- 
nik i zwraea się dó urzędnika: 

— Proszę pana, kiedy odjeż- 
dźa okręt da New-Yorku? 

— Za piętnaście minut! 

— A niema wcześniejszego? — 
pyta interesant— bo bardzo mi 
się śpieszy. 


TO ZALEŻY. 


Mąż wychodzi z domu i że” 
gna się z żoną: 

-— Idę na pogrzeb znajome- 
go, więc nie czekaj na mnie % 
obiadem. ; 

— A kiedy mniej więcej wró” 
cisa? — pyta żona. 

— To zależy. Jak będzie we- 
goło „to zostanę do końca. 


memme] 


b 


Postępy medycyny 


— Mówiono mi, że wyrwani 
zęba teraz już nie nie boli, 
— Pewnie, że tak. 


— No, żebyś słyszał, ja! 
weżoraj dentytsa krżyczał, kie 
dy go ugryzłem w palee!.. 


MNEMOTECHNIKA 

Na ulicy spotyka się dwóec] 
starszyeh szlagonów. 

— Aaa! Kopę lat! — woła je 
den. Co pam tu robi w Łodzi 
panie Kielbasiński? 

— Przyjechałem po zakupy 
Powiadam panu, tysiąc różnyel 
rzeczy mam do kupienia. , 

— Zapisał sobie pan pewni 
wszystko na kartce? 

Ach, skąd? Pamiętam wszys 
tko doskonalel To wcale nie ta 
kie trudne. Niech pan posłucha 
szprotki dla ciotki, ezekoladk 
dla matki, sardynki dla kuzyn 
ki, kilo włóczki dla wnuczki 
szklanki dla Janki, cukierki dl: 
szwagierki, serdelki dla Anielk 
i ptifurki dla córki. 


W SZPONACH  PRZYZWYCZA: 
JENIA, 

Zegarmistrz wydaje córkę za 
mąż. W dzień ślubu powiade 
do pana młodego. 

— Dostajesz, mój chlopcze 
dobrą, uczeiwą dziewezynę, Mo 
ja dziecko jest skromne, oszezę 
dne i pracowite. Gwarantuję ni 
pięć lat. 

WIEJSKIE INTERESY. 

— lle litrów mleka sprzeda 
jecie dziennie, gospodarzu — 
zwraea się lotnik do gospoda 
rza. 

== 20, 

— Jakto? Wezoraj mówiłliście 
mi, że wasza krowa daje tylko 
12 litrów dziennie. 

— Tak, ale netto. 


Nic dziwnego! 


W małej wiosce zatrzymał 
się pachciarz. W miejscowości 
tej nie byo żadnej karczmy, 
ani zajazdu to też konie pa .h- 
ciarza musiały zosłęć w poli 
na całą not. 

Ponieważ w tej wsi zdarzały 
się częste kradzieże, pachcia:z 
udał się do m'cjicowego rabi- 
na z prośbą o cadę. 

Rabin wysłuchał uważnie, po 
kiwał głową i rki: 

— Trudny; s:'uacja jest ci: 
żka. Mogę ci sé tylko jedną 
radę. Przed p(jściem spać od- 
mówisz specialną modlitwę 

Pachciacz zastosuwał się Ść - 
śle do wskazań ubina, lecz mi 
mc ło, zrana stwierdził z prze 
rażeniem, że mu konie zalkły. 

Oburzony pobitgi do rabi :4: 

— Rebe - zsówołał — tw sja 
rada nie ni. była varta, skrati 
mi konie! 

— Modl'twę cdmówiłeś? 
zapytał rabio 

— Tak! 

— A czv zlodzicj wiedzie o 


I 


„tem, że od "eres modlitw=" 
Nie Stai złodziej míg 
wiedzieć? 

-— No fo czemu się dziwisz 
je ci uluajł kon e? 


W SĄDZIE. 

Przed 'eądem staje złodzie 
recydywista, dobrze znany . sę: 
dziemu. 

— O co znowu jesteście o 
skarżeni?—pyta sędzia. 

— Jakto, o co — dziwi się 
złodziej. — Fo pan sędzia ga: 
zet mie czyta, 

TAJNIKI  GASTRONOMJI. 

Do sklepu kolonjalnego wcho: 
dzi jakaś pani w średnim wieku: 

— Czem mogę pani służyć? 
pyta subjek% uprzejmie. 

— Czy macie buljon w 
stkach? 

— Oczywiście. 

— To proszę pięć kostek, ale 
koniecznie żeby były okrągłe. 

— Niestety, łaskawa pani, o- 
krągłych nie mamy, Okrągłych 
kostek wogóle się nie wyrabia. 

— To trudno. Wobec tego 
węale nie wezme. Te kanciąste 


Ko- 


‘` zawsze stają mojemiu mężowi w 


gardle. 


UPTON SINCLAIR. 


GRZMOTY NAD MEKSYKIEM 


W Europie wyświetlają obecnie film „Grzmoty nad Meksykiem”. So- 
wiecki reżyser, Eisenstein, słynny twórca „Potiemkina”, otrzymał za 
pośrednictwem Uptona Sinclaira od bardzo bogatej miłośniczki kina w 


Meksyku, środki na zrealizowanie cbrazu, Film jego był tak 


że wyświetlanie musiałoby trwać 


stać z taśmy możliwy do demonstrowania montaż. 
stował, Poniżej podajemy historję tego filmu, 


umęczonego Sinclaira. 


Przed dwoma laty przybył 
do Hollywood Sergiej Eisen. 
stein, rosyjski reżyser filmə- 
wy, aby aakręcić film. Ponie- 
waż nje wiedział, «o pozom- 
ją nasi panowie od filmu, więe 
też przepadł ze swymi projek- 
tami i w ostatniej godzinie swe 
go pobytu w Ameryce Ppizy- 
szedł do nas z wspaniałą ideą: 
gdyby ktoś dostarczył pienię- 
dzy, udałby się do Meksyku i 
zupełnie niezależnie wykonał 
film o prymitywnych  imdia- 
nach, których znał z obrazów 
Diego Riverasa, Byliśmy obu. 
rzeni, widząc, jak reżyser so- 
wiecki i wielki artysta zostar u 
nas upokorzony; wobec tega 
podjęliśmy starania, aby wydo 
stać niezbędne pieniądze. 


Sposób, w jaki powsłają nie- 
zależne filmy. jest następujący: 
_ kierownik otrzymuje określo- 
ną sumę pieniędzy i naświetle 
określoną liczbę mil taśmy ce- 
luloidowej; następnie depeszu- 
je do swych dostarczycieli pie- 
niędzy, że film jest jeszcze nie 
flety nieskończony, że musi v- 
trzymać jeszcze pieniądze | 
taśmę celuloidową, inaczej da- 
jacy pieniądze, niestety, nie 
otrzyma filmu. Wówczas dają- 
ty pieniądze stara się o nowe 
kredyty, kierownik eksponuje 
uastepna liczbę mil celuloido- 
wych, potem depeszuje, że film 
niestety wciąż jeszcze nie jest 
gotów, że potrzeba jeszcze pie 
niędzy i taśmy, inaczej dający 
pieniądze, niestety, nie otrzy- 
ma filmu. Być może, że w hi- 
storji filmu zdarzył się ten czy 
inny wypadek, który miał in- 
ny przebieg, ale w Hollywood 
uie słyszałem jeszcze o takim 
wypadku. 


Fisenstein pojechał ze swym 
sztabem do tropikalnego kraju 
Tehuantepec i  zdeimował 
dziewczęta z Tehuana. Nosiły 
na głowach wielkie. sztywne 
kryzy, a ich nagie stopy wpi- 
jały się, jak dłonie, w surowe 
skały ich gór, nosiły kosze, 
iakby wycięte z łupin melo- 
nów, na których widniały wy- 
malowane róże. Pojechał do 
Caraca i zdjął podczas trzęsie- 
nia ziemi rozpadające się do- 
my. Pojechał do Chichen - Itza 
i zdjął świątynię Maya, wraz z 
wężami, mężczyznami © ka- 
miennych twarzach i ich ży 
wymi potomkami, których typ 
nie zmienił się w ciągu trzech 
tysięcy lat. Wdrapał się na Po 
pocatepet i sfotografował wio- 
ski indiosów, leżące w zapo- 
mnianych dolinach. Ekspono- 
wał mile za milami, a do 
Hollywood przychodziły całe 


skrzynie. pełne zalutowanych 
pudełek cynowych z negaty- 
wami. 


Żona moja i ja — w między- 


długi, 
35 godzin. Sinelair usiłował wydo- 
Eisenstein zaprote- 
opowiedzianą przez 
(REDAKCJA). 


czasie staliśmy się administra- 
torami pewnego towarzystwa 
— pisaliśmy  wielostronmicowe 
listy reklamowe: do przyjaciół 
w Rosji sowieckiej, do miłośni 
ków ztuki meksykańskiej, do 
artystów w kolonji filmowej — 
do wszystkich, kogo mogło o0- 
głupić mistrzowskie dzieło sztu 
ki fotograficznej, Naradzaliśmy 
się z adwokatami i bankiera- 
mi, podpisywaliśmy umowy to 
warzyskie i wydawaliśmy za- 
świadczenia o udziałach. Od- 
wiedzaliśmv konsulów  meksy- 
kańskich' i imspektorów cel- 
nych Stanów Zjednoczonych, 
organizowaliśmy próbne wy- 
świetlania dla cenzury. 


W międzyczasie FEisenstein 
pojechał do hacjendy  Tetla- 
payac i zdjął na nieskończo- 
nych taśmach roślinność, ro- 
botników, którzy stali we wspa 
niale paskowanych kiilach w 
półmroku pod starymi mura- 
mi klasztornymi i śpiewali pie- 
śni robotnicze, — robotników, 
których okrutni nadzorcy wpę- 
dzili w rewolucjy i robotników, 
zagnanych na śmierć przez dżi 
ko galopujących  cowhboyów. 
Pojechał do Meridy i zdjął da- 
my z wysokiem szpiczastem 
przybraniem głowy i w hafto- 
wanych mantyllach. Zdjął hi- 


storje Życia toreadara, jega 
technikę i jego trening, pracę 
jego nóg i jego mantylli, jego 


flirty z damami z towarzystwa, 
jtgo ucieczkę przed łaknącym 
zemsty mężem, który był nie- 
bezpieczniejszy od jakiegokol: 
wiek byka z liedras Negras. 
Najwspanialsze, co stworzył, to 
były zdjęcia złotych promieni 
słonecznych i ciemnych cieni: 


bajeczne sceny najwyższej 
wspaniałości, kompozycje, w 


których nawet chmury na nic- 
bie zmuszone były do udziału 
w akcji! 

Ach, wszystkie te nieskoń- 
czone mile materjału filmowe- 
go i dziesiątki tysięcy dolarów! 
Mijały miesiące za miesiąca- 
mi, aż wreszcie Craig (Uwaga. 
mecenas ekspedycjil) zaczęła 
protestować i żądać zakończe- 
nia imprezy. Meksyk jest kra- 
jem, pełnym podstępów i nie- 
bezpieczeństw, jej młodszy 
brat bierze w ekspedycji u- 
dział, jako manager, a w swej 
miłości widziała trudy i nie- 
bezpieczeństwa w przesadzonej 
formie. 

w— Sprowadźcie ich z powre: 
tem! — stało się jej okrzy- 
kiem bojowym, 

W międzyczasie Eisenstein 
zdjął w Chapals białe pelikany 
i szare pumy. W Cholulu foto- 
grafował katolickie kościoły, w 
których wisiały rzeźbione 
czaszki ludzkie i obrazy Jezu’ 


są z prawdziwymi włosami i 


*ębami. W Gundalunie foto- 
yrafował cudowne leczenie i 
pokutników, którzy noszą krzy 
że, zrobione z kłujących kaklu 
sów i sekami wędrują na ge: 


tych kolanach po skalistyoh 
ścianach, 
„Sprowadźcie ich z powru 


tem“, żądała Craig. Nastąpiło 
między nią i jej mężem ciężkie 
nieporozumienie na temat wy- 
niku tej ekspedycji. Oświad- 
czała, że mąż jej jest zaślepio 
ny, że jest równie wielkim 
głupcem, jak reżyser sowiecki 
Kłócili się dniami i nocami. l 
podczas, gdy Eisenstein zerwał 
dach domu Tehuantepec, aby 
zdjąć taniec we wnętrzu, pod- 
czas gdy urządził walkę by- 
ków, aby jeden z jego akta- 
rów nie odjechał do Hiszpanji 
podczas gdy czynił przygoloewa 
nia, aby zaangażować całą av- 
uję meksykańską -— Craig 
krzyczała nieustannie: „Spro: 
wadźcie ich z powroteml'** Spór 
małżeński zakończyła smiertel 
na gorączka, Ihyrsts został od- 
wieziony w wozie »aniłarnym 
do szpitala i leżał tam w ciągu 
dwuch tygodni. 

Zapotrzebowanie pieniędzy 
trwało nadal. Pociągi towaro- 
we stękały pod ciężarem surg- 
wych filmów, które odchodzi- 
ły do Meksyku i naświetlonych 
filmów, które wracały, Eisen- 
stein fotografował stojące mu- 
mje -z Michoacan i święto 
kwiatowe z Kochimilco, „Dzień 
zmarłych w Amecameca, ka- 
zał armji meksykańskiej ma- 
szerować na pustynię i stoczyć 
bitwę na tle dziesięciometrowej 
wysokości kaktusów. Na po- 
-zatku 15 miesiąca tej syzyfo- 
wej pracy Craig stanęła na cze 
le swej kohorty krewnych i ad 
wokatów i stoczyła ostatnią 
walkę przeciwko swemu ząacza 
rowanemu ImężowŁ, 


— Sprowadź ich 
tema! 


z powro- 


Tym razem walka słowna 
trwała 8 dni i 8 nocy. Aby nie 
hyć zmuszonym znowu do u- 
dania się do szpitala, maałżo- 
nek wyjechał na trzy dni nad 
morze; następnie wrócił i zno 
wu nastąpiły dnie i noce nie- 
kończących się konfereneji ze 
ziednoczonym oddziałem. jego 
przeciwników. W takich cza- 
sach mogą małżonkowie stwi%r 
dzić, czy się naprawdę wzaje- 
mnie kochają! 


Nadejdzie dzień, w którym 
ta kolosalne dzieło będzie skoń 
czone! Przynajmniej ja, opty- 
mista, wierzę w to, Graig, pe- 
symistka, twierdzi, że Sengjusz 
Fisensteir i jego sztab będą 
stali na szczycie wulkanu i fo- 
tografowali śnieg i ogicń na 
tle kopuły niebieskiej w chwi- 
li, gdy Archanioł Gabrjel za- 
dmie w trąbę na Sąd Ostatecz- 
ny. Gdy jednak dzieło to bę- 
dzie kiedvś skończone, czytel- 
nicy moi będą mieli możność 
obejrzenia go i wydania sądu. 
czy było warte tylu ofiar. 

F. B. 
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meczu samochodowym 


. Achilles Varzi zwyciężył Nuvolariero na 
w Bresci, przebywając 10600 mil a ueielskich w 14 godzin i 2 mim. — 
- Tańce gejsz ra przyjęciu delegi cji państwa Mardźnko w Tokio. — 
. W Japonji lansowanie są ostatnio stroje męskie dla dziewcząt, — 
. Moment z wesołej zabawy na kuśtav ce. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE [-] Szachy [m] 


Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów 
Poziomo: 
„ 1) Zwierzę, 4) wyrzeczenie się 
jedzenia, 8) imię żeńskie (wspak), 
10) litera grecka, 11) gorący 


(o robi pan 


— Droga Marysiu,— telefonu" 
fe pan Kowalski do żony, nie 
będę mógł dziś przyjść na ko- 
lację. Znalazłem omyłkę w bi- 
lansie, którą muszę natychmiast 
wyjaśnić. Każę sobie przynieść 
coś nie eoś z pobliskiej restau- 
racji! 


Rozwiązania powyższych roz“ 
rywek umysłowych należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Po- 
rannego* (Piotrkowska 101), z 
adnotacją „Rozrywki umysłowe" 


płyn, 12) artysta, 14) skutki wi 
ny, 16) spis książek, 19) zawia- 
domienie o przybyciu towaru, 
21) bitwa, 24) rzeka w Rosji, 
26) imię żeńskie, 27) eecha cha- 
rakteru, 28) rów, 29) przyrząd 
do lekkiej atletyki. 


Pionowo: 

1) Wydzieliny wulkanu, 2) i- 
mię żeńskie, 3) wiatr morski- 
5) umię męskie (wspak), 6) liez, 
ba, 7) jarmark, 9) wóz pogrze- 
bowy, 13) tytuł tureeki, 15) na- 
pad, 17) część ciała zwierzęcia 
(liczba mn.), 18) zasłona ma- 
hometanek, 20) czapka wojsko- 
wa, 22) „koeham* w obeym jẹ- 
zyku, 23) (zbiór drzew, 25) głos 
źmii (wspak), 


Kowałsksi? 


— Nie przemęczaj się tylko, 
mój drogi!—mówi żona z współ- 
czuciem, 

Na załączonych obrazkach: 
A, B, C i D widzimy, co robił 
pan Kowalski wieczorem, Z eha- 
rakterystycznych pozycji należy 
odgadnąć jego „ciężką praeę'. 


do dnia 29 kwietnia b. r. 

Za trafne rozwiązania Redak- 
eja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
pierwszorzędnego kina, 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 1 „REWII” 


Rozwiązanie krzyżówki I 
Poziomo: 

Kim, oda, arkus, kat, ara, e- 

ta, od, rozkosz, ok, Ems, rak, 
par, Orawa, akt, set, 


Pionowo: 
Koko, mat, osa, arak, kata- 
kumba, Ameryka, rodzina, rok, 
osa, orka, grat, kot, pas. 


Rozwiązanie krzyżówki II 


Poziomo: 
Mak, ta, Kordoba, tors, Noni, 
Hiob, Rita, Arosa, oto, wood, 
kark, Li, wasal, Al, tran, Leda, 


Pionowo; 


Mars, klon, torba, obora, Koo, 
ani, tik, Ito, lot, Rodan, Sokal, 
ho, or, Wit, owal, Alek, Kaa. 


Kto posiada rozwiniętą 
spostrzegawczość 


Na obrazku brak następują- 
cycg dziewięciu rzeczy: 

1) Drugiej wskazówki na ze- 
garze wieżowym. 

2) Drugiej zapory kolejowej. 

3) Strzałki na tabliczee z na- 
pisem, „Do Waldheim”. 

4) Sladu po drugiem kole od 
wózka. 

5) Liezby przed przecinkiem 
na kamieniu milowym. 

6) Drutów, lączących anteny. 

7) Krzesełka, na którym sie- 
dzi jeden z panów. 

8) Kurka przy strzelbie 
jowego. 

9) Cienia postaci gajowego. 


ga- 


Rozwiązanie krypto- 
gramu 


„Zgoda buduje, niezgoda ruj- 
nuje. 


* 
Rozwiązanie treningu 
myślowego 


OROLORA 
EDUGGOI 
OJDRORO 
GBGOGODRJ 
OROBGCG 
COROADI 
a [es lels 1715] 
Na figurze powyższej widzi 
my, w jaki sposób można po- 
łączyć ze sobą pola z liczbami 
parzystemi, Pól z liczbami nie- 
parzystemi nie można połączyć 


z sobą przy pomocy jednej 
linji, 


Nagrody 


Nadesłano 226 rozwiązań po- 
wyższych rozrywek umysłowych. 
z czego 64 okazały się dobre, 

Nagrodę drogą losowania o” 
trżymał p. Bolesław Karliński, 
ul. Sanocka 24. 

Po odbiór nagrody należy się 
agłosić do administraaji „Głosu 
Porannego" (Piołukowska 70), 
jutro, w poniedziałek, między 
godz. 5—1 popoł. 


Gambit damy 


(Grany w Rotterdamie 
21 marca 1934 r.) 


Białe: Czarne: 
Vera Menschik Sonja Graf 
1. d2—d4 d7—d5 
2. c2=e4 ©1—e6 
3. S5b1—c3 cT— c5 
4. e2—e3 Sg8—116 
5. Sg1—f3 Sb8 —c6 
6. a2—a3 G18—d6 
7, GIl—d3 0—0 
8. 0—0 b7—b6 
9, Hdl—e2 G:e8—b7 
10. c4d5 c6Xd5 
11, d4Xe5 b6ó>e5 
12. Wfl—dl Se6—e5 
13. Gd3—a6? Se5Xf31- 
14. g2f8 Gd6Xh2+- 
15. Kg1l>h2 Hd8—d6+ 
16, {3—f4 GbTXa6 
17. He2—£8 Ga6—b7 
18. Gel—d2 Hd6—d7 
19. Hf3—h3 Hd7Xh3+- 
20. Kh2Xh3 d5—d4 
21, e3Xd4 c5Xd4 
22. 8c3—b5 d4—d3 
23. GrGd2—e3 WIi8—d8 
24. 5b5—d4 Gb7—a6 
25. b2—b4 Sł6—d5 
26. b4—b5 Sd5—f4-- 
27. Kh3—g4 Sf4—e2! 
28. Wd1Xd3? Ga6Xb5 
29. Sd4Xb5 Wd8Xd3 
30. Kg4— f3 Se2—c3 


Białe się poddały. 

Panna Graf, uczennica Tar- 
rascha, jest bardzo niebezpiecz- 
ną rywalką Wiery Menschik do 
tytułu mistrzyni świata. 


Partie miniafury 
Nieprzyjęty gambit damy 


Białe: Czarne 

B. Koch G. 
1. d2—d4 d1—d5 
2. 8g1—13 Sg8—16 
3. c2—c4 €1—c6 
4, e2—e3 Gc8—f5 
5. c4Xd5 c6Xd5 
6. 5bl—c3 NOLIT. 
7. 8£38—e5! Sb8 — d7 
8. g2—g4l 8d7e5 
10. Hdl—a4+ Ke8—e7 
11. Ha4-- bł  Kef—d7 
12. Hb4Xb7 Czarne się pod- 

dały. 
Caro-Cann 

Biate: Czarne: 
G. Alexandrescu A, Obronovici. 
1. e2—e6 c1—c6 
2. d2—d4 d7—d5 
3. 04Xd5 c6Xd5 
4, cz—ed Sg8—f6 
5. $bl—c3 b7T—b6 
6. 5g1—13 Ge8—b7 
1. 8£8—e5 © 
8. e4Xd5! S£6%Xd5 
9. Gł1—b5 Sd5—£f6 
10. Gel—g5 aT—a6 
11. Hdl—b3!  Gbr—d5 
12. 3e3%d5 a6b5 


i białe dają w dwuch posunię- 
ciach mata. 


Indyjska Partja 
grana w 1933 r. w Lenin- 


gradzie 

Białe: Czarne: 
Botwinnik Sorokin 
1. c2—4 Sg8—f6 
2. 5bl—c3 ef—eó 
3. d2—d4 G18—b4 
4. Hdl—c2 d7—d5 
5. e4Xd5 e6>d5 
6. Gel—g5 Hd8—d6 
T. e2—e3 S16—e4 
8. Gg5—14 Hd6—g6 
9. He2—b3 c7—e5 
10. 12—13 Se4 x c3 
11. b2 x c3 Gb4—a5 
12. Gf4 x b8 Wa8 x b8 
13. Hb3—a4t Czarne się 

poddały. 


UKĄGIK BRIDGEA | = | 


” ces” 


Ta 


BLUFF LICYTACYJNY 


Bluff w licytacji bridżowej jest bronią obosieczną. Oza- 


sem daje wyniki świetne, często kończy się porażką. Niżej 


cy- 


tujemy przykład bluffowej licytacji, która tym razem dała wy- 


niki pozytywne i spowodowała klęskę pary, 


kartę. 


posiadającej silną 
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Stan gry 
E. W, — 20 w drugiej manśzy 
S. N. — nie w pierwszej. 
LICYTACJA: 

W S, E. B. 
karo 1) 1 pik 2) 1 b. a.3) 2 trefl4) 
2 karo pas pas 2 pik 5) 
3 karo pas pas contra 
recontra5) pas pas pas 


1) silna karta uprawniająca do wysokiej lieytacji. 


2) bluff! 


3) sygnalizuje dość wysoką kartę 
4) zrozumiał bluff i kontynuuje go. 


5) licytuje własne piki 
6) optymistycznie.., 


ROZGRYWKA 
S atakuje trefl, N. bije atutem, gra pik, S. bije atutem, 
powtarza trefl, które N. bije, poczem S bije jeszcze jedno pik 
i N jedno trefl. OW oddają ponadto lewe na asa kier i prze” 


grywają grę. Bez dwóch! 


BLUFF W ROZGRYWCE 
Wspaniały efekt daje mądry bluff przy wiście. Niżej zae 
cytowany przykład świądczy o tem najlepiej. 


S— pik: 8, 2 
kier: 8, 7 
karo: 5, 4, 9, 8 


trefl: Dama, Walet, 10, 9, 8 


STÓŁ 
E—pik; Król, Walet, 9, 8 
kier: Król, Walet, 9, 3, 2 
karo: Król, Walet 
trefl: 3, 2 


EW grają trzy bez atu. 
bił asem trefl i zagrał małe kier. 


N—pik: 7, 6, 5, 4 

kier: As, Dama 

karo: 7, 6, 3, 2 

trefl: 7, 6, 5 

ROZGRYWA 

W—pik: As, Dama, 10 

kier: 10, 6, 5, 4 

karo: As, Dama. 10 

trefl: As, Król, 4 
S zaatakował 9 trefl. W— zk 
N— zabrał waleta ze stołu 


asem (bluff) i zagrał trefl. Poniewaa W udał się — tak przynaj- 


mniej przypuszcza — impas Kkierowy, 
Teraz N tryumfalnie kładzie 


jeszcze raz gra kier. 
trefl. 
kolosalną kartą... 


S ściąga trzy trefle i OW przegrali grę. 


zabiera trefl królem i 
asa i gra 
Bez jednej z 


Dwa doniosłe wynalazki 
dla zdrowia ludzkości 


Prasa sowiecka donosi o dwu sensas 
cyjnych wynalazkach naukowych. 
Pierwszym jest mikroskop, który z 
bezwzględną ścisłością pozwala ustalić 
djagnozę wewnętrznych zaburzeń orga 
mizmu, Mikroskop ten, zbudowany w 
łeningradzkim instytucie optycznym, 
umożliwia znalezienie wewnętrznego 
ogniska choroby. Najistotniejszą częś- 
cią tego wynalazku jest wydrążone 
igla, która płytko pogrążona w ciele, 
oddaje dzięki kombinacji luster obraz 
poszczególnych tkanek, 


Drugi wynalazek. skonstruowany 


przez moskiewski instytut gramofo- 
nów, odegra doniosłą rolę w leczeniu 
chorób sercowych, 

Istota wynalażku polega na wielo- 
ikrotnem wzmocnieniu tętna serca, któ 
rę utrwala się na plycie gramofonowej. 

Utrwalenie tętna na płycie pozwoli 
— zdaniem wynalazców — wykryć naj 
drobniejsze odchylenia od normałnych 
funkcyj serća, 

Prasa sowiecka w obszernych arty- 
kutach pisze o „nowej erze, którą w 
medycynie otwierala dwa doniosłe wy 
nalazki". 


